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Przed pogrzebem Prezydenta Rzeszy
PROGRAM UROCZYSTOŚCI 

POGRZEBOWYCH
BERLIN, 3. 8. (PAT). U roczystości 

zw iązane z pogrzebem  prezyden ta  Hio- 
denburga rozpoczną się w  poniedziałek 
6 sierpnia br. w  południe żałobnem po­
siedzeniem Reichstagu, na którem prze. 
mówi kanclerz R zeszy Adolf Hitler. Na­
rodowe uroczystości pogrzebowe od­
będą slą w e  wtorek 7 sierpnia o  godz. 
11 przedpołudniem pod Tannenberglem  
w  pobliżu Olsztynka w  Prusach 
Wschodnich.

W  nocy z poniedziałku na w to rek  
zw łoki prezyden ta  H indenburga p rze ­
wiezione będą z Neudsck do T&nnen- 
bergu. Podczas uroczystości pogrzebo­
w ych w  dniu 7 sierpnia, zawieszony  
bądzie o godz. 11.45 wszelki ruch na 
Jedną minutą w  całych Niemczech. Nie- 
tylko środki lokomocji, ale 1 przechod­
nie bądą musieli zatrzym ać -w ow*-|! 
ćhwlll. Minutę tę  rozpocznie bicie dzw o­
nów. Uroczystości pogrzebowa w  Tan- 
nenbergu transmitowane bądą przez 
radjo.

BERLIN, 3. 8. (PAT). Kanclerz Rze­
szy  H itler, polecił sekretarzow i stanu 
zm arłego prezyden ta  R zeszy  H inden­
burga, Dr. M eissnerowi dalsze prowa­
dzenie dotychczasowych agend biura 
p rezyden ta  R zeszy.

GEN. DEBENEY O HINDENBURGU
PARYŻ, 3. 8. (PAT). P rasa  francu­

ska w  dalszym  ciągu pośw ięca liczne 
a rty k u ły  pamięci p rezyden ta  H inden­
burga. W  „Excelsior-‘ zam ieścił a rtykuł 
gen. Debeney, nazyw ając H indenburga 
szlachetną postacią, przed którą ]ego 
p rzeciw nicy w ielkiej w ojny mogą po­
chylić szpadą, którą krzyżowali z jego 
szpadą.

Urlop dla nauczycieli 
geografii

WARSZAWA 3. 8. (PAT). P. Mini­
ster W- R. i O. P, rozporządzeniem  z dn. 
21 lipca upow ażnił kuratoria  do udziela­
nia urlopów na czas od 23—31 sierpnia 
nia br. tym nauczycielom geografii w 
szkołach ogólnokształcących 1 zawodo­
w ych, którzy bądą chcieli wziąć udział 
w  międzynarodowym kongresie geogra­
ficznym w  W arszawie.

Dodatkowe opłaty do losdw 
P . L . K . na rzecz powodzian

W ARSZAW A, 3. 8. (tel. w ł. _  Q.). 
P ocząw szy od 4-tej k lasy  P aństw ow ej 
Loterii Klasowej, losy  opodatkow ane bę­
dą na rzecz Polskiego Czerw onego K rzy­
ża  z przeznaczeniem  dla pow odzian: a) 
opłatę za ćw iartkę losu każdej k lasy  
podw yższa się z  sum y 10 zł. na 10.20 zł. 
b) w y g ry w ający  sum y od 1.000 zł. do 
15 000 zł. w łącznie opłacać będą pół pro- 
cent, w y g ry w ający  sum y od 15.000 do
100.000 zł. 1 proc.» ponad 100.000 zł. 
2-000 złotych.

Sum y zebrane z opłat po 20 groszy  
od ćwiartki losu, oraz kw oty z opodat­
kow ania w ygranych , gen. dyrekcja lo­
terii w płaca dla P . C. K. Fundusze ze ­
brane tą drogą do 21 lipca 1935 będą 
obrócone na pomoc dla powodzian, po­
tem zaś na ogólne cele P . C- K»

ZNIKŁ „SYMBOL TRADYCJI 
I TRW A ŁO ŚCI’

LONDYN, 3. 8. (PAT). P rasa  londyń­
ska zam ieszcza obszerne wspom nienia 
o zm arłym  prezydencie R zeszy, widza u 
w  nim symbol przeszłości Niemiec 1 
stw ierdzając, że obecnie przez skoncen­
trow anie całej w ładzy  w  ręku Hitler^ 
Niemcy zrywają z przeszłością I idą w  
przyszłość zupełnie nieznaną.

„Times” podkreśla, i e  Hindenburg 
odszedł w  chwili, kiedy w pływ  lego 
przedstawiający'pewną celow ość I ciąg­
łość, był bardzie] potrzebny niż kiedy­
kolwiek. Dla wielu Niemców Hinden- 
b urg  by ł bardziej centralną i w ięcej 
skupiającą figurą niż Hitler. Kierownic­
tw o Hindenburga oparte było na sza­
cunku I wdzięczności, jaka otaczała to 
nazwisko, które urosło do rozmiarów 
legendy.

„Daily T eiegraph” podkreśla, że ze 
śm iercią H indenburga znika z Niemiec 
daleko więcej, niż ty lko  bohater naro ­
dowy. Hlndenburg, zdaniem dziennika, 
6yt widocznym pomnikiem przeszłości

Niemiec, elementem trwałości wśród  
w szystkich zmian pc /cznych, jakie 
się ostatnio dokonały w  Rzeszy.

„M orning Post'* rów nież stw ierdza, 
że śm ierć H indenburga nastąpiła w 
chwili, k iedy był on bardzo potrzebny. 
Nikt go nie potrafi zastąpić jako sy m ­
bolu spoistości i trw ałości. Będzie o.i 
dla hstorji nrzykładem , jaki w pływ  na 
bieg w ypadków  1 na losy luazicii może 
być w yw ierany  drogą ludzkich charak­
terów .

•  * »
FORMUŁA GŁOSOWANIA

W  uzupełnieniu -wiadomości, ogłoszo­
nej przez nas w czoiaj o w yznaczonym  
w  Niemczech na niedzielę dnia 19 b. m. 
plebiscycie, podaj m y , że formuła pod­
legająca głosowaniu będzie b rzm iał-3 *

„U rz id  prezyden ta  Rzesz}’ jednoczy 
się z urzędem  kanclerza R zeszy. W  w y ­
niku pow yższego przechodzą dotych­
czasow e kom peencje prezydenta Rze­
szy  na w odza i kanclerza Adolfa Hltle- 
"a. On w yznaczy  sw ego zastępcę.-*

Miljon dolarów straty —
w y rz ą d ziła  burza

NOWY JORK, 3 8. (PAT). Nad sta- | clły ty c ie  trzy osoby, a w iele je s t ran-
nem Michigan przeszła  niezw ykle gw ał­
tow na burza. Szalona w ichura obaliła 
słupy telegraficzne i u trudniła rucfe.kO; 
lejowy. W  kilku m iasteczkach nuraghn 
porozw alał domy. W  mieście Flint stra-

nych. W skutek przerw ania przew odów  
elektrycznych, wiele m iast pozbaw io­
nych bvło prądu. S tra ty  m aterialne się ­
gają przeszio miliona dolarów.

P . Raczyński kandydatem
na am basadora w  Londynie

W ARSZAW A, 3. 8- (tel. w ł. — G ).
O k a n d y d a tu rz e  następcy p- S k irm unta  
na s tan o w isk o  am basadora po lsk iego  w  
Londynie k rążą coraz to now e pogłoski. 
D otychczas mówiło się praw ie w yłącz­
nie o  byłym  m inistrze skarbu p. M atu-

Wola odsiedzieć
n iż płacić

WARSZAWA, 3. 8. (Tel. w ł . . GO- 
W  prasie w ileńskiej ukazała się notatka 
o  następującej treśc i:

„O statnio zauw ażono charak tery ­
styczne zjawisko. Skazani w  tryb ie  ad­
m inistracyjnym  na grzyw nę z zamianą 
na areszt, nie w płacają  często  nawet 
drobnych kw ot i dobrow olnie Ida do 
aresz tu , b y  odbyć k a rę”.

S praw ą tą  zajęło  się w arszaw skie 
„ABC“, k tóre  pisze:

„Co na to  w płynęło? Rzecz prosta 
— ogólna bieda. D la w ielu ludzi zapła­
cenie nawet drobne] kary (administra­
cyjne] s anowl już taki uszczerbek w  
budżecie że poniesienie go sta le sił, rze­
czą niemożliwą. | I

T ak  jest z  karam i adm inistracyjne- 
ml. Cóż więc mówić o spraw ach sądo­
w ych, szczególnie dotyczących naszej 
w sil Naturalnie, chłop dzisiaj kary  sądo­
w ej nie płaci, lecz przeważnie ]ą odsla- 

L du je ; *obi to* szczególnie w  okresie zi-

szewskim . co znalazło swój oddźwięk 
w  prasie angielskiej. Obecnie ukazały  s 'ę  
pogłoski o możliwości m ianowania am ­
basadorem  w  Londynie stałego d e leg ita  
Polski p rzy  Lidze N arodów p. min. R a­
czyńskiego.

karę w areszcie,
g rzyw n ę

my, naw et z  przyjem nością. W ięzietre 
dla n ljgo  bow iem  przestało  być p o stra ­
chem, a sta ło  się w  pew nych w ypad­
kach przystan ią  życiow ą, gdzie się ma 
ciepły kąt, niezłe jedzenie, a w  dodatku 
czasem  jakąś kulturalną rozryw kę. ’ 

Chłopi nasi idą do w ięzienia, jak l i -  
wniej, za  bójki, mniej natom iast za k ra ­
dzież, a  w ięcej za nielegalny handel cu ­
krem , sacharyną, tvtoniem , za tajne go- 
rzelnictw o, w reśzcie drobne oszustw a. 
Silnie zm alało na teren ie  W ileńszczy- 
zny  koniokradztw o. W płynęło  n a  to 
praw dopodobnie nletyl© um oralniem e 
naszego ludu, ile to, że kradzież nonia 
w ym aga pew nego rodzaju w kładu, Jak 
kupna farby  na przem alow anie konia, 
podkucia, podpiłowania umiejętnego zę­
bów, utrzym ania itp., cena zaś przed­
miotu kradzieży je s t tak  niska, i e  ten 
rodzaj handlu nie daj* już naw et duże­
go zysk*1”-  ..

Uriopy c z ło n ó w  rzędu
WARSZAWA, 8. 8. (Tel. wł. G.) W  po. 

tpwie sierpnia wyjeżdża n a  u rlop  wypp. 
erynkowy prem. Kozłowski. W tym ta.

■nttji-j czasie ro zp jczn ą  się rćwniefr^HrtfiW „ 
niektórzy członkowie rządu. Druga p rla  
wa sierpnia rapo lada się zatem oełko. 
wice jako okres ogdrkowy w  polltyci 
polskiej,

0 za ro d k o w a n ie  akcji 
pomocy dla powodzian
WARSZAWA, 3. 8. (PAT). M inister 

spraw . wewn. Kościałkowski przyjął 
w czoraj posłów  Hylę i Dobrzańskiego, 
k tó rzy  przeustaw ill p. m inistrow i po­
stu laty , jakie należałoby uw zględnk 
przy  likwidowaniu skutków  powodzi na 
terenie w oiew ództw a krakowskiego,
M. in. w yrazili oni prośbę o ześrodko- 
w anie całej akcji pom ocy na w spom nia­
nym terenie w  ręku nadzw yczajnego 
kom isarza.

Zaoczny w yrok śmierci 
na terorystów

BIAŁOGRÓD, 3. 8. (PAT). W czo rd  
zakończył się tu proces członków  orga­
nizacji te rro rystycznej, mającej sw ą sie­
dzibę na W ęgrzech. Akt oskarżenia z a ­
rzuca podsądnym  kontrabandę materia­
łów  wvbuchowych, oraz urządzanie za­
machów na osobv urzędowe, m. in. na 
w ojewodę w  Zagrzebiu. Główni oskar­
żeni, Gredlczek i Possedzl, znajdujący 
się poza granicami kraju, zostali skazani 
zaocznie na karę śmierci. Szereg Innyct 
oskarżonych sąd skazał na ciężkie ro­
boty bezterminowe.

Polska eskadra morska 
w  Kopenhadze

KOPENHAGA. 3. 8. (PAT). Dnia 1 
bm. p rzyby ły  do Kopenhagi dw a zespo­
ły  m arynarki wojennej: dywizjon łodzi 
podwodnych w  składzie: „W ilja”, „Ryś* 
„Żbik” i „W ilk”, o raz dywizjon kontr- 
torpedowców „B urza” i „W icher” P o ­
stój w  Kopenhadze po trw a do 4 bm.

i kolejowe ma letników 
tylko od 1 . VIII.

WARSZAW A. 3. 8- (teł. w ł. — O ). 
W  spraw ie ulg kolejow vch dla powi aca- 
jących z uzdrow isk w  miesiącach sierp­
niu i w rześniu dow iadujem y się co na­
stępuje:
Ulgi te  w ynoszą 25 proc- od stawek  
obecnej taryfy. U praw nione do korzy­
stania z niej są osoby, k tó re  pow racają 
z uzdrow isk do miejsca sw ego stałego 
zam ieszkania, położonego conajmniej o 
80 kim. od danego uzdrowiska. Dla osią­
gnięcia zniżki, poby t w  uzdrowisku 
trw ać  musi oonajmniej 8 dni. Ulg! sto ­
suje się w e  wszystkich pociągach żarów, 
no osobowych jak I pośpiesznych na pod. 
stawie specjalnego zaświadczenia komi­
sji uzdrowiskowej l zarządu zdrojowiska 
Zaświadczenie to  stw ierdza, że pragnący 
korzystać z ulg p rzyby ł na teren  uzdro. 
w iska nie w cześniej niż 1 sierpnia rb'. 
Przerw y w  oodróży ulgowej są niedo­
p u szcza ln y . r
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B. K o m . L w o w a  Strzelecki kandydatem  na jego miejsce
WARSZAWA, 3. 8 . T e l wl. G.) N aj- 

bardziej oficjalny 'organ sanac ji „G azeta 
P o lska1* donosi, jako  o rzeczy pew nej, że 
wybrany przez ra i m iejską Pcznania  
prez> lonti m iasta p. Ratajski nie zo ­
stanie zatwierdzony, la  nowych wybo­
rów trzecich z kolejl Już nie bidzie, n e­
tem st zamtennirnny zesłanie w  ciągu  
dni najbliższych komisarz rządowy. W e. 
dl< Informacji „Gazety Polskiej1' stano­
wisko to ma objąć były kom isarz rządo-

Cafć Club w  W arszaw ie
Obecnie, w  W arszaw ie  najmodniej­

szym  lokalem jest Cafć Club, w y tw orna  
kaw iarnia na rogu Aleji Jerozolim skich 
i Nowego Św iatu, naprzeciw  now ego 
gmachu Banku G ospodarstw a K rajow e­
go. Niskie ceny, uprzejma obsługa, or­
k iestra  grająca ostatn ie now ości krajow e 
i zagraniczne — w szystko  to spraw ia, że 
Cafś Club s ta ł się miejscem spotkań 
najw ytw orniejszego to w arzy s tw a  stolicy.

T ańczący  m ogą czas spędzić w  Tea- 
Roomie, gdzie mieści się dancing tow a­
rzyski. T aras pozw ala gościom przeby­
w ać na św ieżem  pow ietrzu  w  czasie u- 
pałów . (x)

Anegdoty z życia marszałka 
Lyautey

P ra sa  p a ry sk a  cy tu je szereg cnarak- 
terystycznvch epizodów 1 powiedzeń z 
życia w ielkiego m arszałka , pacy fikato ra  
M aroka.

Podajem y k ilka  p n ich:

NAJŚWIETNIEJSZY DZIEŃ W  ŻYCIU
W  rozm ow ie z m arszałk iem  zapy ta ła  

eo znakom ita  poetka, h r. de Noailles, 
jaki byl •fp ląkn lejszy  d a le '  w  lago *T-
;lu. Czy kiedy otrzym ał buławę marsza!, 
kowską, cży może, gdy ukończył pacyfi. 
kapją Maroka? .........

—  Nie, — odparł L yau tey , — kiedy 
zostałem  m ianow any podporucznikiem ,

Z ZAMKNIĘTEMi OCZYMA.-
Z okaz-ji pogrzebu m arsz. Jo ffre ^ , żo­

n a  m arsz. L y au tey a  zw róciła Uwagę na 
drobne szczegóły, w  cerem onii pogrzebo­
wej, uchybiające, je j zdaniem , całem u u ro ­
czystem u nas tro jow i. P o  powrocie do d o . 
m u, zwró d la  się do a d ju ta n ta  jej m ęża z 
p ro ś b ą /b y  zanotow ał te szceegćły, celem 
zużytkowani* tych  uw ag przy  ew entual­
nym  pogrzebie je j męża. A d ju ta n t po­
czął spisywać nw agi, dyk tow ane m u 
przez m ałżonkę L y au tey ^ .

Zanim  jednak  skończyli, zm uszeni byii 
opuścić pokój. N utatk i pozostaw ili na 
stole. M arsz. L yautey  przechodząc w 
ja k iś  czas później p rzez ten pokój, zau­
w ażył leżące n a  sto le  zapiski. P rzeczy ta ł 
je sk ru p u la tn ie  i u dołu dopisał w laeno . 
ręcznie: „A probuję w szystko... z  zam -
kniętem i .oeżym ą11, ..

DWA TYSIĄCE L A T U
W  czasie poby tu  swego w  M aroku 

L yau tey ' zauw ażył podczas przechadzki, 
że w psw nem  m iejscu w górach A tlasu 
wycięto odwieczne drzew a cedrowe.

Przvw olał n a ty ch m iast dy rek to ra la .  
sów I mówi m u:

— Trzeba tu  koniecznie zasadzić z po­
w rotem  drzew a cedrowe.

  Drzewa cedrowe? Ależ na to  trzeba
jakich dwóch tysięcy ląt, by m ogły d o . 
.•ówrrać sw ym  w yciętym  poprzednikom !

— Dwóc* tysięcy la t, pow iada pan?... 
lim ... w  takirn  razie  trzeba  się riat; ćh- 
m ia s t ' zabrać do robo ty t

■ir i-

K o m u n ika t
\J7 sobotę dnia 4-go b. m., o godz. 

2-tei odbędzie się w  Kinie „Grażyna" 
I. I-. Sapiehy S  P O R A 1  i K .  W y- 
yietlane będą 2 filmy, a to : Księżna 
owicka z Jadwigą Smosarską i Sher- 
>ćk Holnr ł z Ciive Brookiem. Cały do- 
i <51 przeznaczony ilośtal na rzecz ofiar 
o wodzi. G

w y m iasta Lwowa Strzelecki, Copraw da | gdzie opozycja zyskała większość przy  
jakoś nie bardzo  się to  godzi z ośw iad- | w yborach sam orządow ych m a  w ziąć od- 
czeniem p rem jera Kozłowskiego, że tam , | pow iedzialność za gospodarkę.

Opaleni I zarośnięci
lo k a to rzy  B e re zy

N isskonfiskowana „G azeta Narodo­
w a" podaje w rażenia swojego w spółpra­
cownika, k tó ry  miał sposobność zetknąć 
się z izolow anym i w  B erezie Kartuzkiej. 
P rzy taczam y  ciekaw sze miejsca:

,,Z miejsca ruszam y kłusem  i znika­
m y na pierw szym  zakręcie. Jesteśm y na 
.szosie, a raczej trakcie. Nagle w idzim y 
w  blaskach zachodzącego słońca sporą 
grupę ludzi, zatrudnionych przy napraw ie 
drogi. Zwolna podjeżdżam y bliżej.

Jak  grom  z jasnego nieba uderza 
mnie w idok znajom ych tw a rz y  kolegów- 
Jedni mają w  rękach szpadle, inni kilofy, 
w idły. Rozumiem... to  izolowani. Ł zy  
cisną się do oczu, jakiś ból chw yta  za 
serce. P a trzę -., sm ukły blondyn — to 
Bolek Piasecki z w ydziału  p raw a uniw. 
w arsz., dalej — niski, o  dziecinnych,

drobnych rysach i m ałycn usteczkach, 
żyw ych oczach W łodzio Sznarbackow- 
ski1, redak to r „Akadem ika", dalej spo* 
strzegam  Zygmunta Dziarmagę — ten 
zczerniał, schudł, ale jakoś dziwnie w y- 
szlachetniat... Opaleni są na heban, z ol- 
brzym iem i (podobnie, jak P iłsudski na 
zesłaniu na Sybirze, zarostami)- Całe u- 
branie stanowią spodenki i tak często  
czapka akademicka.

Są zdziwieni i zaskoczeni. W zruszenie 
nie daje Im słow a przem ów ić. W idzę je­
szcze inne znajome twarze. Czyż można 
w  takiej chwili przypomnieć sobie tyle 
nazwisk. Tylu Ich jest.*.

O dzyw ają się głosy, ale posterunko­
wi, k tó rzy  dotąd obojętnie leżeli na tra ­
w ie pc bokach szosy —w ołają, aby  p rę ­
dzej przejeżdżać".

Projekt przepisów o ochronie
tu rys tyk i

W ARSZAW A, 3. 8. (Teł. w l. G ). 
Organizacje tu rystyczne  przedstaw iły  
m em oriał m inisterstw u sp raw  w e ­
w nętrznych , zaw ierający  projekt prze­
pisów o ochronie turystyk?. Związki tu­
rystyczne dom agają się wprowadzenia

kar admlnlstracyjnycn za niszczenie 
drogowskazów turystycznych, łańcu­
chów 1 klamer na trudnych przejściach 
górskich 1 t. p. Za tego  rodzaju p rze ­
kroczenia przew idziane b y łyby  k a ry  do 
1 mieś. aresztu  i 500 zł. g rzyw ny.

Redakcja strajkuje
ze c e rzy  redagują pismo

WARSZAWA, 3. 8 . (Tel. w ł G.) Ory­
ginalny  s tra jk  współw łaścicieli przedsię­
biorstw a w ybuchł w czoraj w W aręzaw ie. 
W spółwłaściciele pisma żargonowego pod 
naswą „Unzer Ekspress", którymi są za . 
równo zecerzy, jak i członkowie redakcji 
posprzeczali się o wysokość zarobków. 
Członkowie redakcji zażądali podwyż­
szenia swoich stawek do wysokości s ła ­
wek zecerskich. Zecerzy 'jdm ów ili, w o­

bec czegc redakcja  n ie  s taw iła  się do 
pracy. A dm in istracja  wróż z zeceram i 
m ianow ała naczelnym  red ak to rem  p ism a 
zecera m aszynkow ego M law era, k tóry  
zna  k ilka  języków. Sekretarzem redakcji 
m ianowano Jednego z akwizytorów ogło­
szeniowych. . W stępny artykuł polityczny  
napisał inny zecer 1 „Unzer Ekspress" 
lfojawil tę na mieście. Czy czytelnicy 
byli zadow oleni z n ie g o   niewiadom o.

Afera bogatej kom unlstkl
W ARSZAW A, 3. 8. (Tel. w ł. G.). 

Dnia 13 sierpnia Sąd N ajw yższy  rozpa­
try w ać  będzie skargę kasacyjną nieja­
kiego Alpera, k tó ry  usiłow ał p rzekup:ć 
aplikanta sądow ego, pracującego pod 
kie. linkiem sędziego śledczego.

Chodziło tu o  aresztowanie w  Grod­
nie Haliny Szereszeckiej, córki boga­
tego fabrykanta żydowskiego, podejrzą'

nej o agitację komunistyczną. Alper za- 
proponow ał aplikantow i sądow em u Ok:i- 
liczowi 15.000 zł. za w yjednanie decy­
zji sędziego dla zw olnienia S zereszec­
kiej. Okulicz zaw iadom ił o  tern p rz e ło ­
żonych 1 Alper skazany  został przez sąd 

■ okręgow y w  Grodnie na 3 la ta  w ięzie­
nia. a wileński sąd apelacyjny zniżył 
farę tę do 2 lat więzienia.

Szef sztabu armii czeimnej
o lotnictwie poiskiem

MOSKWA, 3. 7. (PAT). Zastępca sz t-  
fa sztabu czerw onej arm ji gen. M ienże- 
ninow  p rzy ją ł na konferencji prasow ej 
przedstaw icieli p ra sy  sowieckiej, z k tó ­
rym i podzielił się w rażeniam i z podróży 
do Polski. Qen. M ienżeninow z uzna­
niem wyrażał się o lotnictwie polsklem  
oświadczając, iż stanowi ono całkowicie 
nowoczesną flotę powietrzną. Z uzna­
niem w yraził się też o urządzeniu lotni­

ska k u Okęciu, o koszarach i w yszkole­
niu lurnlczem. F ab ry k a  Skody, P- Z. L-, 
a ta k ie  centrum  w yszkolenia w  Dęblinie 
rów nież w y w a rły  na lotnikach sow iec­
kich dodatnie w rażenie. W ielkie zainte­
resow anie w yw ołały  nowe ty p y  sam o­
lotów, produkow anych przez PŻL. W  za­
kończeniu M ienżeninow w skazał na nad­
zw yczaj przyjazne p rzy 5ęcie zgotow ane 
lotnikom sowieckim  w  Polsce.

Podatek dochodowy lekarzy
W ARSZAW A, 3. 8. (Tel. w ł. G ).
D elegacja N acz in a  Izby Lekarskiej 

p rzedstaw iła  dyrektorow i departam entu 
M inisterstw u Skarbu J. M ichalskiemu 
stale pogarszającą się sytuację m a te r­
ialną lekarzy  i p rosiła  o w ydanie za­
rządzenia pow iększenia tzw . średniej 

jiorjn y  dochodowości do 50 proc. przy;

obliczaniu podatku dochodowego, 
b ieranego od lekarzy.

D elegacja złożyła  na ręce dyr. 
chaIsk;ego obszerny m ateriał w 
spraw ie.

po

Mi-
taj

DAJ GROS2 NA LO PP,

OD PRZESZŁO 100 LAT ISTNIEJĄCE 
K O N S E R W A T O R I U M  POLSKIEGO 
T O W A R Z Y S T W A  M U Z Y C Z N E G O
Lwów, C horążcz\t»a 7, zreorganizowane wodług 
oitatnieK rozporządzeń Ministerstwa W. R. 
O. P. Czesne znacznie zniżone. Wpisy. *d 16 
sierpnia 1934. Nauka od 29 sierpnia 1934 
Informacje K tocelarja. 134'

Wielka rewia wojskowa 
pod W arszawą

WARSZAWA, 3. 8 . (Tel. wł. G ) Gmach 
Sejm u ro i się 'od dw uch dni członkam i 
wycieczek Polaków  z zagranicy. P rzybyło  
ich już do tąd  k ilk a  tysięcy, a najw ięcej 
przynędzie w niedzielę rano . Tegoż dnia 
rozpoczną się w  W arszawie uroczystości 
zlotowe, a więc przede wszystklem  wielka  
rewja w cji' owa na polu m okotoy kiom, 
W  rew ji w ezm ą udzia ł prócz garnizonu 
w arszaw skiego i szkół podchorążych, 
liczne pułk i piechoty, kaw alerji i a r ty ­
lerii, z m iejscow ości podw arszaw skich, 
a także 300 samolotów pułków z Warsza. 
wy, Torunia, Poznania 1 Krakowa,

Zaparcie. Sław ni lekarze specjaliści 
zaśw iadczają, że z działania naturalnej 
w ody gorzkiej Franciszka .  Józefa są 
nod każdym  w zględem  zadowoleni.
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Śmiertelność w  Europie
Z opublikowanej za  rok 1933 staty 

styki okazuje się, że procent śm ierte l­
ności w e w szystkich  niemal krajach eu­
ropejskich system atycznie spada, — cę 
oczyw iście stoi w  zw iązku z polepsz* 
niem się ogólnem  w arunków  hygjenicz- 
nych i w  ślad za tern ze zmniejszeniem 
się intensyw ności chorób zakaźnych

Najniższy procent śmiertelności, bt 
tylko 8.8 na tysiąc, w ykazuje Holandia, 
drugie m iejsce zajm ują Niemcy (11.2 na 
■'vsiac), poczem kolejno idą: nzw ajca-ji 
(11.4), Anglja (12.5), L itw a (13.5) W<o 
chy (13-5), C zecbos,ow acj° (13.7), P o l  
ska (14.2) vVęgry (14,6) Estonja (14.7,

Najgorzej pod tym  w zględem  p rzed ­
staw iają  się : H iszpania 1 P o rtuga lia : w 
Hiszpanii śm iertelność u trzym yw ała  s \  
na poziomie z roku 1932. w y ra ł ając s'ę 
cyfrą  16.4 na  ty siąc ; Portugalia nato  
m iast w ykazuje dalszy  w zro st śmier> 
telności (17.6), bijąc na tem  polu w sz y s t­
kie europejskie , rekordy".

Chcąc sobie Jednak w yrobić w łaści­
w y  obraz naturalnego ubytku 1 p rzy  
bytku ludności, — trzeb a  w z.ąć za pod­
staw ę nadwyżkę urodzin, tj. różnicę 
m ięazy  liczbą urodzin, a zgonów . W ó w ­
czas dojdziem y do bardzo Interesują* 
cych konkluzyj.

Pokazuje się mianowicie, że r.a 
'Iflrwszem miejscu stoi Polska, w y k a­

zując nadw yżkę urodzin w  s to su n k i 
12.3 na tysiąc. Za nią idą: P o rtu g a lii 
i L itw a (12.1 na  tysiąc), dalej Holandi? 
(12.0). następn ;e H iszpanja (11.4) l W ło ­
chy (io.o).

Znacznie gorzej p rzedstaw ia  się sy ­
tuacja w  Czechosłow acji, Szw ajcarii 
i na W ęgrzech, gdzie nadw yżka urodzin 
w aha się w  granicach 5.0 do 6.9.

Niem cy w ykazują zaledw ie skrom ną 
-'adw yżkę urodzin 3.5 pro mffle, Ang'ja 
2.4, a F rancja  0.5 pro mille.

D w r sądy hr. Sternberga
W  ogłaszanych obecnie przez W ojcie­

cha h r  S ternberga w spom nien iach  c  
F ranciszku  Józefie I., pełnych en tuz jazm u  
i podziwu d la  p rzedosta tn iego  cesarza 
A ustrji, znajdujem y m . i. tak ie  zdan ia :

„Cesarz by ł od stopy do głowy z Bożej 
łask i. T ak  fascynow ał ludzi, że m iłość 1 
cześć dla niego zam ieniały  każdą  'osob® 
z jego otoczenia n a  zupełnego ni-ewolni. 
ka.“  i ■ : . i i ■ •

Hr, S ternberg  ni'a zawsze by ł tego zda** 
nia . Od niego to  przecież p o ch rd z i s łyn­
ny przed w o jną  sąd o s ta ry m  cesarzu: 
„G łupi jak  wół i u p arty  jak  m u l11.

W  'obu w ypadkach  s ta ry  a ry s to k ra ta  
p rzesadził. T ak a  już ja st jego m an jera .

to znaczy
H»pncdAwać 18l
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C z e g o  c hc e  P o l s k a ]
B aidzo  to  jest trafne powiedzenie, 

że w  każdej spraw ie należy kolejno ro ­
bić to w łaśnie, oo w  danym  dniu jest na 
czasie: a  ch >^ue jour sa besogne Nie 
pam iętano o tern bodaj w  naszej dyplo­
macji w  spraw ie p ak tu  w schodniego. 
S tąd  cała sieć niejasności, nieporozu­
mień i n aw et .wdejrzeń, w yrażających  
się w  ustaw icanem  pytaniu: czego chce 
Po lska?

Spraw a paktu wschodniego jest cią­
gle jeszcze w  początkach i niejako w 
pieluszkach. Po rozm owie Barthou-Li- 
w inow  18. 5. 1934 w  Genewie, w  k tórej 
zam ysł ten zaczął żyć narazie poufnie, 
pierw sze pogłoski ukazały  się koło 1. 6. 
1934, a dopiero po odrzuceniu przez 
Niemcy w  rozm ow ie Litw inow -N eurath 
na W ilhelm strasse 13. 6. 1934, o raz  u- 
jaw neiniu tej odm ow y w e W łoszech 17
6. 1934 po spotkaniu wynieckiem M usso- 
lini-Hitler, zaczęto  rozgłośnie m ówić o 
ty m ' pomyśle. Ale też  odrazu pojaw iły 
się w szędzie głosy, donoszące, że po­
dobnie, jak  Niemcy, także i Po lska jest 
przeciw na paktow i wschodniem u. O sta­
tecznie, po odw iedzinach londyńskich 
p. B arthou 8— 10. 7. 1934, także Anglia 
i po  niej W łocny, uznały pożytek  tego 
paktu, a w ów czas tem jaskrawiej, Jako 
przeciwniczki, pozostały Rzesza Nie­
miecka 1 Polska.

C zy to było i czy  to jest dobrze, aby 
odrazu  od pierw szej chwili, zanim sp ra­
w a paktu  w ejdzie w  szczegółow e roko­
w ania. -w toku k tórych  będzie pora na 
podniesienie w szelkich żądań i zastrze­
żeń, o raz  n a  zastosow anie w szelkiej o- 
strożności gruchnęło w szędzie w  św ię­
cie, że Po>ska razem  z .Niemcami jest 
przeciw na tem u w schodnem u paktow i 
bezpieczeństw a?

D ość, że jednocześnie z  głosam i pism 
ob o iu  rządow ego u nas, naigraw ającem i 
się z t. zw- paktom anji (np. E x p ., Por. 
z  2 .7. 1934) lub półurzędów b odpycha-' 
jącemi pakt w schodni (G ai. Pol z 14. 7. 
1934), zaczęliśm y się dow iadyw ać, dro­
gą na Berlin, że am basador francuski 
p, Laroche nie ma powodzenia i«  ul. 
W ierzbowej w  W arszawie w  rozm owie 
o pakcie (V oekischer B eobachter z 12.
7. 1934), poczem  i w  P a ry żu  podano do 
w iadom ości (pani T abruis w  L‘D e u v e  
z 15. 7. 1934) ujem ny w ynik  rozm ow y 
p. B arthou z p. Chłapow skim  na Quai 
i ‘O rsay.

W  Berlinie zaczęto w ręcz  nata rczy ­
wie s tw ierdzać  pobratymstwo niemiec­
ko-polskie w  spraw ie paktu w schodnie­
go, posuw ając się w  najbardziej urzędo 
w em  piśmie tam tejszem , Yoelkischer 
B eobachter. do daleko idących objaś­
nień (nr. 193 z 12. 7. 1934):

—  B rak zrozum ienia ze strony  
Francji,’ stanow iska sojuszniczej Pol­
ski w  spraw ie L ocarna W schodniego 
raz jeszcze dowodzi, jak mało godzą 
się z sobą cele polityki francuskiej 
i polskiej na dalszą m etę. F rancja ma 
na w idoku Locarno W schodnie, k tóre 
ma zapew nić obecny status quo na 
w schodzie, przyczem  zarówno Niem­
com jak Polsce m iałby być narzucony 
ustrój paktowy, k tó rybw  zw ichnął o- 
stat*cznie ich swobodę ruchów. Ze w  
Polsce tego rodzaju zam ysłów  nie 
przyjm uje się z zapałem , zrozumie 
odrazu każdy, kto śledził dotychcza­
sowe usiłow ania min. B ecka o wzm oc­
nienie stanow iska P ^ s k i  w śrM  
Państw Bałtyckich...

Czegóż tu  niema! F rancja  i Polska 
do safsa i do łasa. Za to  Polska w  jednym 
kotle z Niemcami w  prężności przeciw  
dzisiejszem u stanow i granic w  Europie 
wschodniej. A w  dodatku nam już w y ­
raźnie w skazano, jako cel. aw an tu ry  
nadbałtyckie. Szkoda, że nie w ięcej: 
excusez du peu!

G łosów  francuskich, zaniepokojonych 
tem stanow iskiem  Polski i ubolew ają­
cych nad niem, jest bezliku. Także pi­
e r z e  oolityczni, k tó rzy  sami m ają wffj- 
■■ zastrzeżeń francuskich przeciw  moż- 

vym niedogodnościom takiego paktu 
sciiodniego, a w skutek tego rozumio- 

’ też obaw y  polskie, nie m ają jednak 
i koś ani zrozumienia, ani uznania dla 

g ry  dyplom atycznej Polski obok Nie­
miec. Już najoględnie., w yrażone, w  pói-

urzędow ym  L e T em ps (nr. 26.619 z  19
7. 1934) zdziw ienie francuskie brzmi ta k  

— Ma się ./rażen ie , iż rząd w  Ber­
linie wyczekuje ze  strony PolSKi uza­
sadnienia, k tóre  .pozw oliłoby mu od­
m ówić podpisania paktu  w schodniego 
w zajem nej pom ocy, bez brania na sig 
przez tę odmowę ciężkiej odpowie 
dzlalnoścl za  staw ianie przeszkód 
ustaleniu praw dziw ej budow y bezpie­
czeństw a.

Jednem  słowem , już dzisiaj, u w stę ­
pu rokow ań zanim  jeszcze doszło się do 
szczegółow ych rozw ażań i om aw iań, 
już w szędzie Polska uw ażana jest, ku 
uciesze jednych, a ku zaniepokojenia 
innych, za przeciw niczkę paktu  w schod­
niego bezpieczeństw a i w zajem nej po­
mocy. Co gorsza, podejrzew ana jest, że

zajmuj© tak ie  stanow isko 'dlatego, ze ma 
jakieś zam ysły  przeciw  obecnem u sta ­
now i granic na w schodzie Europy. Co 
jeszcze gorsza, znajduje się w  tej sp ra­
w ie po te j sam ej stronie b a ry k ad y  z  
Niemcami, k tórym  rzeczyw iście takie 
stanow isko PolSKi bardzo dogadza.

O tóż to  w szystko  wcale nie wygląda  
na dobrze rozgrywane działanie dyplo­
matyczne. S praw a Je s t .jeszcze długa, 
niewiadomo, jakie będą jeszcze jej tory  
i przebiegi i uam już przyklejono napis: 
Polska przeciw na wschodniem u pakto­
wi bezpieczeństw a. Poniew aż zaś to 
w łaśnie jest najistotniej sprzeczne z pod- 
staw ow em j dążeniam i polityki polskiej, 
w idać, że sp raw a nie jest prow adzona 
trafni* i zadowalająco.

STANISŁAW STRONSKI

D y k t a t o r  N i e mi e c
Objęcie p rzez H itlera najw yższej 

w ładzy  w  Niemczech, k tó re  niezaw od­
nie potw ierdzi zapow iedziany plebiscyt, 
zadaje kłam  wiadom ościom , przez p ra ­
sę i agencje żydow skie uporczyw ie od 
pew nego czasu  głoszonym  jakoby 
R eichsw ehra przeciw ną b y ła  H itlerowi 
i m iała zam iar swoim  w łasnym  kandy­
datem  obsadzić urząd  P rezyden ta , kió- 
ry  jest rów nocześnie najw yższym  wo­
dzem sił zbrojnych R zeszy. Żadnego 
oporu ze s tro n y  R eichrw ehry  nie było, 
przeciw nie, gen. B lom berg ośw iadczył 
się jako jeden z pierw szych na radzie 
m inistrów  za połączeniem  urzędów  kan­
clerza i P rezyden ta  w  osobie Hitlera. 
T ak  w ięc m om ent k ry ty czn y  ala h itle ­
ryzm u, za jaki uważano śm ierć fjindea- 
burga przeszedł dla n łego bez najm niej­
szego w strząsu . W zm ocnił on ^ e jź ^ e  
w ładzę H itlera i w ykazał św iatu, że 
F iihrer m oże robić -w Niemczech, co mu 
się podoba.

I tu dochodzim y do sp raw y  istotnej: 
Co m y w ogóle wiemy o nastrojach w 
Niem czech? W iadom ości czerpiem y z 
agencyj żydow skich lub półźydowskich, 
k tó re  ze zrozum iałych w zględów  obraz 
sytuacji gospodarczej i politycznej w  
R zeszy m aluj?.'w  kolorze czarnym ; Czv 
jednak znaczniejsza część ludności nie­
mieckiej napraw dę już strac iła  w iarę 
w  H itlera? C zy  ostatnie krw aw e w yda­
rzenia w y w o ła ły  w śród  niej k ry tyczna 
reakcję? . Trudno o  tem  coś pewnego 
powiedzieć. Pam iętajm y, że ca ła  p rasa 
niem iecka oraz znakomicie zorganizo­
w ana propaganda radjow a dopuszcza do 
św iadom ości Niemców ty lko  te fakty, 
k tó re  leżą w  in teresie rządu, i to z od­
powiednimi kom entarzam i. Dzienniki 
obce są albo zakazane {nawet Times

u leg ł. dw ukrotnej konfiskacie) albo c z y ­
tane p rzez nieznaczną ilość Niemców. 
Ze panuje tam  głód inform acyj niecen­
zuralnych, dowodzi fakt, że niektóre pi­
sma szw ajcarskie, jak B asler N ationale 
Ztg., obecnie przez rząd  hitlerow ski z a ­
kazana, m iała w  Niemczech więcej c z y ­
telników niż w  Szw ajcarii. Jednak 
w iększość narodu niemieckiego nie 
zdaje sobie sp raw y  ani z istotnego 
stanu rzeczy w  Niemczecn, ani ze sto­
sunku zagran icy  do rządu berlińskiego. 
I nadal H itler c ieszy  się zaufaniem w iel­
kiej, — trudno ty lko powiedzieć, jak 
wielkiej — części ludności.

W  ty ch  w arunkach mógł sobie H it­
ler pozwolić na objęcie urzędu „Fiihre- 

. ra  R zeszy1-. Dla polityki zagranicznej 
fakt ten posiada ogrom ne znaczenie, 
gdyż odpada obećnU jedyna formalna 

“Tnśtancja, która  m ogłaby pow strzym ać 
Hitler? od wypo^W dzenia wojny. Hin- 
denburg był taką  przeszkodą przez sam 
fak* zajm ow ania prezydentury . Był 
osobistością zby t pow ażną, by  można 
było żądać jego zgody bez gruntow ne­
go uzasadnienia. B ył starcem , a w ięc 
m ało pochopnym  do ryzyka. M iał. głę ■ 
bokie poczucie obow iązku w obec naro­
du, a w ięc .żąd ą łb y  czasu  dc nam ysłu, 
'do : przestudiow ania akłów, do konsul­
tow ania  am basadorów . Obecnie prze- 
szkoda znika. O peracje m ogłyby się za­
cząć każdej chwili, na rozkaz telefo- 
n ,-czny  Fiihrera.

P leb iscy t będzie dla H itlera nową 
okazją dla w ykazania przed św iatem , że 
m a Niem cy za sobą. O trupach z 30 
czerw ca i 25 lipca w net się zapomni. 
Parni jć afęk tyw na ludów jest krótka. 
Nie należy  się łudzić: rządom  H itlera 
n i  razie nic nie grozi.

JAN MATYASIK

Szczegóły* przejazdu Ojca św.
do letniej rezydencji

MIASTO WATYKAŃSKIE, 3. 8. 
(KAP)- Jak  już donosiliśmy, Ojciec S v  
opuścił W atykan  udając się na odpo­
czynek letni do Castelgandolfo. Automo­
bil, w  którym  zasiadł Pap ież  w  tów a- 
rzystw ie ks. p ra ła ta  Caocia Dominiom, 
poprzedzał samochód, w iozący  guberna­
to ra  M iasta W atykańskiego i bratanka 
Papieża hr. Franco Ratti, O rszak ż a rn /-  
ka ły  dw a inne sam ochody z kilku do­
stojnikami dworu papieskiego.

Do Castelgandolfo przyby ł Ojciec 
Św. o godz. 6.5 popołudniu, witany przez 
niecierpliwie oczekujące wielkie rzesze  
wiernych. Na miejscu pierwsze sw e kro- 
Ki skierował Papież do kaplicy NMP-

Częstochowskiej, ozdobionej — jak w ia ­
domo — freskami prof. Rosena, gdzie 
dłuższy czas trwał przed Najśw. Sakra­
mentem na cichej mudlitwie. Po mod'i- 
tw ie Ojciec św . ukazał się ną balkon e 
licznie zgrom adzonym  w iernym , błogo­
sław iąc im.

P o b y t Ojca Św. w  Castelgąnaolfo nie 
zmieni dotychczasowego trybu życia 
Najwyższego Pasterza. Papież w dal­
szym  ciągu przyjm ow ać będzie na au­
diencjach i udzielać posłuchań dostojni­
kom kościelnym, pielgrzym om  : innym 
w iernym .

C z y  p ro g ra m  R z ą d u  w y t r z y m a  
p r ó b ę  ż y c ia ?

P raw ie  w szystk ie  dzienniki p iszą ń 
przemówieniu prem jera Kozłowskiego 
Drukuje więc artyku ł w stępny  „G azeta 
Polska" ograniczając się jednak tylko 
do pochw ał dla jasności myśli i szcze­
rości uczuć szefa Rządu. „G azeta W ar­
szaw ska" w ypow iada się w  jeszcze jed­
nym  artykule  pióra prof. R ybarskiego:

P o lityk , k tó ry  chce prow adzić go 
spodarstw o narodow e, w yznaczać m u 
k ierunek , m a obowiązek dać przedew- 
ezystkiem  odpowiedź n a  następująca 
py tan ie: czy dzisiejszy rozrost gospo­
dark i publicznej, je j stosunek do wol­
nych sił gospodarstw a narodow ego, u 
waźŁ za norm alny? Czy wierzy, iż m a­
że n as tęp ić  istotna popraw a be; sk u r­
czenia publicznej gospodarki i ulżenia 
życiu gospodarczem u? Może k to ś  być 
tego zdania, że p ry w atn e  gospodarstw a 
są w tak  lichym  stanie, iż c jra z  b a r­
dziej trzeba b rnąć w upaństw ów  iania 
życia. To również jest system , nust 
zdaniem błędny, ale w  każdym  razu  
system . Przem ówienie p. premjera jako 
1 Inne oświadczenia rzędu, nie daję ne 
to pytanie odpowiedzi, a praktyka ży. 
cla wikła się w  sprzecznośe*ncl

Jakiż jest system  w łaśc iw y ?
Można odraczać trudności ró tnem l 

sztuczkam i, ratow ać się cię/Kiem* „po­
życzkam i1* izagranicznemi, ale to  
wszystko nie oznacza postępu. Państwo  
m usi zrezygnować z  wchłaniania i  po. 
le n n y ch  oszczędności 1 zabierani e!a> 
bego przyrostu kapitału na swoje po. 
In eb y  budżetowo, a zostaw ić goipoi 
darstwu te zasoby, k łir e  ono wytwarr1"

P ew n ą  parabolą kończy sw ój a rty ­
kuł — utrzym any  w  tonie życzliw si ne. 
utralności — p- N. G. w  „A. B. C.“ :

Przem ów ienie swoje, transm itow ać 
ne przez radjo , p. p r»m jer zaczął to­
nem  bardzo m ocnym  i ostrym , a le  w 
drugiej części mowy b rak ło  m u  już od . 
daehu z pow odu zbytniego n a tę ż a r ia  
g łosu. Jzy podobnie nie będzlt ( z pi®, 
gramem?

I m y należym y do tych niew iernych 
Tom aszów . O ddłużenie rolnictw a — 
choćby ty lko  drobnego i średniego — 
tb bardzo piękny program . Ale k to  -to 
bude p latit?

Ż y d z i  z a w s z e  n ie z a d o w o le n i
Żydów  zaniepokoiły te  akcenty  w  

m owie p. prem jera, k tó re  podkreślały 
konieczność ulżenia wsi, uginającej się- 
pod ciężarem  kryzysu, o raz konieczność' 
ukrócenia pośrednictw a:

Czy ludność m ie jska w ynosząca na. 
ledwie 30 proc. ogółu m ieszkańców  m o. 
że sam a utrzvm yw ać całe państw o? P y ­
tan ie  to  nasuw a e.ę szczególnie wobee 
tego, że ś o w a  zapow iada w alkę z po, 
średnlcttbem, czyli z banitom  dającym  
w łaśnie główny dochód p łynący  z 
m ias t — z ty e th  m iast, n a  których 
u trzym aniu  zna jdu je  się cale państw o

P rogram  obozu narodow ego p rzew i­
duje oparcie się państw a o w a rs tw y  
produkcyjne, a likw idow anie pasożytów . 
Żydzi rozum ieją grożące im  stąd niebez­
pieczeństw o i uderzają na alarm  — ile­
kroć ktokolwiek podniesie to  zagadnie­
nie, choćby nim był naw et szef sanacyj­
nego Rządu. v - ■

O b a w y  s o c ja lis tó w
Prof. Kozłowski w ypow iedzią1 

swojej mowie kilka uw ag o  rozbiciu 
zw iązków  zaw odow ych pracow niczych, 
ale nie pow iedział nic, w  jąk. sposób 
Rząd zam .erza to  rozbicie usunąć- To 
zaniepokoiło socjalistów , k tó rzy  m iędzy 
w ierszam i czy ta ją  zapow iedź unifikacji 
przym usow ej przez w ydanie odpow ied­
nich ustaw . C zy+am y więc w  „Robotni­
ku" w  artykule J. K w apińskiego:

Jesteśm y św iadom ym i 'obyw ate lam i 
1 zdajem y sobie spraw ę z  tego, że k ry . 
zys u stro ju  kap italistycznego  pogłębi* 
się i coraz jask raw iej uw ypukla się 
twórcza ro la  k lasy  robotniczej. Nie 
w olno tej klasy robotniczej zapędzać 
pod jeden dach, lecz należy jej pozo. 
sław ić swobody wyboru, do Inbtej or* 
ganizacjl ma należeć. Niech sta ro sto ­
wie i inni urzędnicy p rzes tan ą  in te re . 
sow ać się robotnikam i i ich org°in’» 
zacja-
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Tow. Kwapiński przypom ina też  w  
ftwoim artykule, iż chlubą P aństw a .win­
ny  być np. socjalistyczne zw iązki zaw o­
dowe kolejarzy Tow. Kwaoiński zapom ­
niał tylko o roi: tych zw iązków  w  m a- 
iu 1926 i o  tern, kto z tej roli winien dziś 
się chlubić: Rząd czy też  P P S . A może 
wspomnienie tego b ra te rstw a  broni bę­
dzie m ostem  do porozumienia się cbu 
stron?  A rtykuł J. Kwapińskiego pod­
kreśla  bowiem to, co łączy  sanację z 
P P S .‘em, a nie to, co ich dzieli.

Z ł e  p o d s z e p ty
Nie doszedł do nas jeszcze numer 

p,Czasu“, om aw iający przem ów ienie pre- i 
n je ra  Kozłowskiego. Ale w  tym  num e­
rze, k tó ry  m am y, znajdujem y ciekaw e 
uw agi i podszepty co do możliwych źró ­
deł pokrycia deficytu budżetow ego:

Rząd posiada jeszcze szereg rezerw, 
k tó re  pozwolą m u n a  pokryw anie defi­
cytów w  przeciągu dłuższego jeszcze 
czasu. Prze. s z ls  kiem  upoważniony  
l^at on do przejścia na system  wy p le . 
canla uposażeń zdoła co może przynieść 
około 120 m llj. oszczędności. — Istnieją  
m ożliwości sprzedaży rządowego port­
felu nkcyi Banku Polskiego. W praw dzie 
obecny k u rs  tych akcyj jest niski, tak  
t'e sprzedaż tych akcyj obecnie byłaby 
niekorzystną , m ożna jednak  przez od­
pow iedn ią zm ianę po lityki dyw idendo­
wej B anku P o lsk iego  — k u rs  ten w 
k ró tk im  czasie podnieść, i wówczas 
sprzedać te  akcje, co przynieść może 
około 75 m iljonow  zło tych.

Niedobre rady . Niedobre sugestje. 
W praw dzie dalsza część artykułu  poda­
je  nie tak szkodliwe 'posoby  usuijięcia 
deficytu, ale pierw otne w rażenie zostaje.

R.

Fil IR Y 6 A Ł K I

Rolska s łu ż b a ...
. Z m arły  przed dwoma dniam i m arsza­

łek polny, a później prezydent Rzeszy 
N iem ieck ie j' n i? był przyjacielem  P o lsk i 
i Polaków , Możemy m u być jednak  
wdzięczni, że nigdy wobec nas przyjacie­
la  nie ud r ^a l. U daw ało podczas w ojny 
św iatow ej w ielu jego rodaków , ch'Jć czy­
n ili to iście' z niedźw iedzią (czy pruską) 
zręcznością, przecież niejednego wywiedli 
w  pole. Nie z szarego tłum u copraw da, 
ale z kandydatów  n a  zbawców Ojczyzny, 
n a  twórców now ego system u polityczne­
go  w Europie, wreszcie na m in istrów  i 
szam belanów. W iadom o, że na jła tw iej o- 
ezukać tego, k tó ry  chce być oszukanym

Otóż H indenburg. ju n k e r p rusk i, i u ro ­
dzony żołnierz, nie baw ił się w podobne 
ak tó rss ie  sztuczki. Gdy zaś w idział P o la ­
ków, płaszczących się przed w rogą potę­
gą, k tó ra  pocichu gotow ała im  po gabi­
netach  m m isterja lnych  i b iu rach  -ztabu  
generalnego podział K ró les tw a '  m iędzy 
Niemcy 1 A ustrję, i pokój brzeski, dozna­
w ał uzasadnionego w strętu .

W ybrali się dziennikarze polscy — ci 
z aktyw istycznego obozu — ,,na fron t“ t. 
j. do głównej, kw atery  H indenburga. 
P rzyw odził, tej w ypraw ie p. Beaupró z 
,Czasu“ . Było to gdzieś w zimie z  r. 1917 
n a  i918. Spraw a państw  cen tralnych  była 
już beznadziejn ie p rzegrana. Lecz filo- 
germ ańsko  nas tro jen i dziennikarze nie 
zdaw ali sobie z  tego spraw y, czy nie 
chcieli jej zdawać. Przecież stan  rzeczy 
ni- froncie ta k  był daleki ’od ich gojących 
pragnień , od m arzeń  o niem ieckiej Pan_ 
europie...

Z hijącem  sercem s ta ją  p. Beaupre i 
towarzysze przed obliczem męża, którego 
uw ażają za boga w ojny i za zwycięzcę w  
Światowych zapasach. H indenburga m u ­
sia ło  zdjąć obrzydzenie, bo pow itał ich 
uw agą.

t— Ach, panow ie Polacy. Umiem trochę 
po polsku Mam przecież w swych do­
brach  polską slpżbę.

A oni zrobili dobrą m inę I cieszyli się 
z uprzejm ości feldm arszałka.

W edług doniesienia kilku pism fran­
cuskich ( ,V endśm e're‘‘, „Aux ścoutes", 
„Acticn F ranęaise“) Hi Wer przygoto- 
w y v rał na ubiegły  m iesiąc w ojnę z  
F rancją, w ojnę szybką i gw ałtow ną, nie 
poprzedzoną żaanym  form alnym  ak­
tem dyplom atycznym . O peracje m iały 
się rozpocząć bom bardow aniem  P a ry ża  
przez lotników, rajdem  zm otoryzow a­
nych oddziałów  na Nancy 1 inw azją 
do Francji północnej (jeszcze nie ufor­
tyfikow any) p rzez holenderski Lim- 
burg. H itler przedstaw ił ten plan w 
W enecji M ussoliniemu. Duce, k tó ry  zna 
dobrze stosunek sił Francji i Niemiec, 
odpow iedział mu kró tko :

— W  pięciu dniach będziecie pobici, 
a w  szóstym  dniu zostanie pan zam or­
dowany.

Obok zagadnień organ,izacyjnych, 
kulturalno - ośw iatow ych i społecznych 
na porządku ob iad  II. Zjazdu Polaków  
z Zagranicy, k tó ry  rozpocznie się jutro 
w  W arszaw ie, znajdą się rów nież za­
gadnienia gospodarcze. Obejmują cne 
sp raw ę: rozb"dow y sruk tu ry  gospodar­
czej poszczególnych środow isk Polonji 
Zagranicznej, roli spółdzielczości, jako 
form y organizacyjnej życia gospodar­
czego, zagadnienie patrio tyzm u gospo­
darczego w śród Polonji Zagranicznej, 
organizacyi kupieckich, jako środków  
w ym iany handlowej pom iędzy Em igra 
cją at M acierzą, w spółpracy  M acierzy 
z Polonją Zagraniczną w  zakresie osad 
n ictw a 1 rolnictw a itd.

Dobrze się stało, że te spraw y zja­
w iły  się na porządku dziennym  obec­
nego Zjazdu, dobrze się stało , że obok 
podłoża uczuciowego uderzono o stru  
nę realną.

B ędziem y zapew ne mieli sposobność 
stw ierdzić, ile na odcinku gospodar­
czym zagranicą zrobiły  nasze placówki 
konsularne; czy bardziej zajm ow ały się 
penetracją w pływ ów  „brygadow ych1*, 
czy  też, co leżało w  ich w łaściw ej roli, 
badały  możliwości gospodarczego kon­
tak tu  z em igracją jolską, bu 'lśunąć a 
przynajm niej złagcjstić nasze bolączki 
bilansu handlow ego |  płatniczego.

Przew idujem y uspraw iedliw ienia: 
P rzedstaw iciele nasi zagranicą, pracu 
jący  w ośrodkach polskich, podkreś'ą  
prawdopodobnie, że emigranci polscy, 
rekru tu jący  się przew ażnie z rolników 
lub niew ykw alifikow anych robotników, 
nie w yrobili jeszcze w śród  siebie odpo­
wiedniego m ateriału na kupców, rze ­
czyw iście obeznanych z handlem i p rze­
m ysłem . Do pew nych granic będzie to 
s lu sznem .. Do pew nych ty lko g r a r c ,  
gdyż ca ły  szereg radosnych faktów  
przem aw ia raczej za aktyw nością emi­
gracji polskiej na odcinku handlowym .

D ajm y kilka dowodów. W  Stanach 
Zjednoczonych liczy się już około 50 
ty sięcy  polskich sklepów  kolonialnych 
i rzeźniczych, a różne inne sk łady  pol­
skie sięgają liczby 15.000. Liczbę kup 
ców , zatrudnionych w e w łasnych pol­
skich przedsiębiorstw ach oblicza się na 
100-000 osób. Pozatem  Polacy posia­
dają w  Stanach szereg zakładów  prze 
m yślow ych jak: różnego rodzaju w a r­
sz ta ty  drukarnie, w ytw órnie napojów, 
m łyny, odlewnie... Polacy dzierżą w 
sw ych rękach szereg banków  polskich, 
operujących kapitałam i polskich emi- 1  
grantów .
P ittsburga, odbierzm y defiladę szyldów  
Pittsburga, odbieram y defiladę szyldów  
polskich — ponad 25.000, z czego połowa

wojnę na lipiec?
Również Goeobels ł R elchsw ehra 

m iały być przeciw ne wojnie. Głównie 
Jednak zaham ow ać m iały  animusz w o­
jenny H itlera znane rew e'acje  S teeda 
o doświadczeniach z zarazkam i bakter- 
jologięznemi, jakie prow adzili agenci 
niem ieccy w  Kolei podziemnej w  P a r y ­
żu i Londynie. Informacje te  pozw alały 
się dom yśleć, że w  ręce Anglików w padł 
także szyfr w ojskow y Niemiec. O zdra­
dę tych wiadom ości H itler podejrzew ał 
gen- Schleichera, b. kanclerza, a podej* 
rżenie sw e opierał na tern, że Schlei- 
cher kilkakrotnie ośw iadczał się prze­
ciw  wojnie z pow odu niedostatecznego 
jeszcze uzbrojenia R eichsw ehry, z w ła ­
szcza pod w Z ?M em  tanków . T em by s !ę 
tłum aczyło  zam ordow anie Schleichera 
w  czasie m asakry  z 30 czerw ca.

w  samem Chicago. Tuż po Chicago, D e­
troit... 10-0C0 zakładów  handlowych.

W  Stanach: New Jork, Jersey , Ceu- 
necticut znajduje się około 15.000 pol­
skich sklepów  i zakładów  przem yśla  
wych. Na tern nie koniec. Na ak ty w ­
ność gospodarczą naszej em igracji zna­
leźlibyśm y setki, tysiące dowodów, od 
Chicaga począw szy na imponującym 
rozm achu trzy tysięcznej g rupy  polskirj 
w  M andżurii skończyw szy,

Praw dopodobnie przedsaw iciele kon 
sularnych placów ek polskich zagranicą 
przysłali na Zjazd dokładniejsze dane, 
opracow ane nie pod kątem  miejsca zby 
tu  „pocztów ek imieninowych**, lecz w  
trosce o realny, planow y i celow y kon­
tak t g o s trd a rczy .

Nie w chodząc w szczegóły i nie od 
k ryw ając  Am eryki, pow tarzam y, że 
kontak t gospodarczy m iędzy Polonją 
zagranniezną a M acierzą może i powi- 
nień dać duże korzyści zarów no k ra­
jowi jak i organizacjom  polskim zagra  
nicą. C ały  św ’at szuka te raz  rynków , 
now ych dróg rozwoju eksportu, a przed 
nami stoi naturalny, życzliw y pośrednik 
— milionowe m asy  Polskiej Emigracji. 
N a 'eży  te drogi w w prostow ać, Nie w ol­
no popełnić tych  błędów , jakie popeł­
niono w  stosunku do kupców  polskich 
w  Polsce — niestety  było  ich wiele. 
Na czele ich kroczy pew nego rodzaju 
uprzyw ilejow anie dla kupiectw a żydow ­
skiego. Jeśli się w ięc mówi o patrjo- 
tyżm ie gospodarczym , to o czyjeś se r­
ce to hasło na em igracji uderzy silniej 
jeśli nie o serce polskie?

Na czele obok innych zaleceń powin 
na pójść w skazów ka dostarczania emi­
gracji solidnego tow aru polskiego. Nie 
chcem y trudzić czytelnik? w yliczaniem  
faktów , św iadczących o spekulatyw - 
nvm, szkodliwym  zasypyw aniu em igrr 
cji polskiej, a tenisam em  rynków  zag ra­
nicznych tow arem  handlarzy  z ghetta 
żydowskiego. To się źle odbiło na dro­
gach penetracji handlu polskiego.

I jeszcze słów  kilka o naszym  bilan­
sie handlow ym , k tórego saldo zaczyna 
nas nieco niepokoić. W  latach 1931, 
1932 i 1933 czynne saldo naszego bilan­
su handlowego w  Europie w ynosiło
618.500.000 złotych, 391,204.000 złotych 
i 314.612.000 zł, natom iast niedobór na­
szego handlu w  stosunku do Ameryki, 
Azji, Afryki i Oceanjl w ynosił w  roku 
1931 — 187,930.000 zł, w  roku 1932 — 
269,943 000 zł, a w  roku 1933 —
182.110.000 zł.

'O to w  krótkości uwagi, _które cisną 
się nam pod pióro na m arginesie zaga 
dnień gospodarczych, nad którem i o b ra ­
dować będzie Zjazd Polaków  z Zagra­

nicy. Drogi zdobycia rynków  zag ra  
nicznycb za pośrednictw em  polskiej e- 
m igraćji d o p ro w a d z i nas w inny w  dal 
szym  rozw oju program u do „w yrobie­
nia się w obec innych społeczeństw  n-? 
czynnik możliwie niezależny I co naj 
mniej rów norzędny".

W  kolaboracji tej M acierzy z Emi* 
gracją — jak to pow iedział sw ego cza­
su F. Bujak należy: „podnieść przeciętnie 
w ym iary  Polaka pod względem  um ysło­
w ym  i gospodarczym , bo w  przyszłości 
tylko społeczeńs+wo złożone z ludzi 
żyjących na w iększej stopie m ają w i­
doki dotrzym ania kroku tym  społeczeń­
stw om ". (K)

w „raju" sowieckim
P ie rw szy  aktem  trium fującego bol- 

szew izm u było podporządkow anie zw ią­
zków  zaw odow ych partji kom unistycz­
nej. P o  kilku latach z \v ązk i te  zaczęły 
się buntow ać. Z ażądały  w  ram ach „pla­
nu pięcioletniego" (piauletka) podw yż­
szenia p łacy  o 60 proc. o raz ochrony 
przed „biurokratyczna pogardą okazy­
w aną przez niektórych kierowników 
przem ysłu państw ow ego w obec potrzeb 
robotników  i urzędników ". W ynika stąd, 
że pod „dyktaturą  proletariatu" robotni­
cy  są źle płatni i trak tow ani pogardliw ie.

W  odpowiedzi na te słuszne żądania 
w ładze państw a kom unistyćznego dały  
dymisję tow arzyszow i Tom skiem u, o- 
skarżając go że jest „socjal-dem okratą", 
zaś taki zarzut zw ykle powoduje k a rę  
śmierci w  raju socjalistycznym .

Na przyszłość zw iązkom  zaw odo­
w ym  postaw iono za zadanie: utrzym anie 
dyscypliny pracy, w zniecanie zapału i 
w ydajności p racy  „brygad  szturm ow ych" 
(udarnych brigad) przez socjalistyczne 
w spółzaw odnictw o, tudzież, zwalczanie 
w  robotnikach „ducha drobnomleszczflń- 
skiego", gdyż robotnicy traktują pań­
stw o sowieckie jako kapitalistyczne 5 

dążą do tęgo, aby ' dać z siebie jaknaj- 
mniej pracy, a brać jaknajwięcej pienię­
dzy" P ozatem  nastąpiły  jeszcze środki 
drakońskie: robotnika, k tó ry  riió staw i 
się do p racy  choć jeden raz bez uznanego 
za słuszne tłum aczenia — natychm iast 
się zwalnia w raz  z pozbawieniem  go 
kartk i żyw nościow ej i m ieszkania, czyli 
ogładza się go i w yrzuca  na bruk.

N ow y kodeks dyscyplinarny dla ko­
lejarzy sowieckich rzuca charak te ry s ty ­
czne św iatło na stosunek w ładz do p ra­
cowników. T ak  np. przełożony oprócz 
nagany, zwolnienia lub degradacji może 
w ym ierzyć karę  do 20 dni aresztu. U ka­
rany  może odw ołać się do w yższego 
przełożonego, którego decyzja jest już 
bezapelacyjna. Kom itety rozjem cze, są ­
dy pracy, pow stałe na początku rewolu-> 
cji — dzisiaj nie grają żadnej roli, od­
kąd zapanow ała era etatyzm u całkow i­
tego.

P r z e d  d w u d z ie s tu  l a t y . . .

„Słow o Polskie" z dnia 4 sierpnia 1914 
przynosi m iędzy innemi następujące de­
pesze:

W iedeń. W ojska niemieckie obsadzi­
ły  Częstochow ę i Kalisz.

Berlin. Jeden bataljon pułku piechoty 
nr. 155 z oddziałem  karabinów  m aszy­
now ych i pułk ułanów  nr. 1 w czoraj ra ­
no w kro czy ły  do Kalisza.

Metz. Pew ien lekarz francuski usiło­
w ał onegdaj p rzy  pom ocy 2 przebranych 
oficerów francuskich zakazić studnie bak- 
cylam i cholery. N atychm iast go roz­
strzelano-

O psychozie, jaka ogarnęła Lw ów , 
św iadczy następujący kom unikat p rezy ­
dium m agistratu:

„Zaw iadam iam y P. T . m ieszkańców  
m iasta Lw ow a, że chemik miejski dr. h  
Ruebenbauer w  dniu 2 bm. o godz- 11.45 
w  nocy rozebrał chemicznie w odę z w o ­
dociągu i orzekł, że badana w oda zupeł­
nie nie różni się składem  chem icznym  
od periodycznie poprzednio stw ierdzo­
nych analL i nie zaw iera żadnych sub* 
sta rcy j trujących".

Dynamika gospodarcza Emigracji
G o s p o d a r c z y  p ro g ra m  Z | a z d u . —  A k t y w n o ś ć  h a n d lo w a  E m i ­
g ra c ji. —  N a s z e  z a n ie d b a n ia . —  P o ls k i b ila n s  h a n d lo w y . —*

D o tr z y m a ć  In n y m  k r o k u .
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Z (vuąu od kovespmdentótó „JCwą&tc"
K ro r a w i ł e m  p  

Likwidacja sekciarstwa
O statnio na teren ie  W ileńszczyzny 

zanotow ano m asow e zwijanie agend 
różnych sekt religijnych. Na teren ie  po­
w iatu w ileńsko -  trockiego uległa likw ’. 
dacji sek ta  baptystów , na teren ie  zaś 
pow . oszm iańskiego zw inęła sw e agen­
dy sek ta  hodurow ców . Sekciarze p rze­
noszą sw a działalność na Polesie.

PRZEMYCANIE ŻYDÓW DO BIRO.
BID4ANU. Na g ran icy  polsko-i łowieckiej 
zlikwidowe no  szajkę przem ytn icza , tru d ­
n ią c ą  się p rzem ycaniem  żydów do Biro- 
b idżanu. P rzem ytn icy  w erbow ali chętnych 
na w yjazd  zagranicę, p rzyczsm  pobierali 
wysokie op ła ty  za rzekom e zezwolenie 
koszty  podań  adm in istracy jnych , prze­
w odników  itp . P rzem ytn icy  w yprow adza­
li swe o fiary  w po la i puszczali n a  łaskę 
losu, sam i zaś u ia tn ia li się . W skutek  
sk a rg  w ładze bezpieczeństw a zdołały 
w paść n a  ślad  szajk i. A resztow ano 11
osćb. | '

SPRZEDAŻ SYNA. N a dw orcu w  L i. 
d z iś  za trzym ano  9-letniego chłopca, 
A leksandrow icza ze S lonim a, k tó ry  n a  
gapę usiłow ał dostać się do  W ilna. Jak  
się okazało, chłopiec zbiegł jak iem uś rze­
m ieśln ikow i z Lidy, k tó ry  m ia ł go kup ić  
od ojca.

D ochodzenie ustaliło , te  is to tn ie  Mi- 
chał A leksandrow icz, zna jdu jąc  się w  
beznadzie jnej sy tuacji m a teria ln e j, sprze­
da ł za 30 zł. syna  jak iem uś rzem ieśln i­
kow i, zrzekając się w szelkich do niego 
praw . P oniew aż ów rzem ieśln ik  obchodził 
się z chłopcem  źle, chłopiec zbiegł od 
niego. Chłopca ek ierow rno  do S łonim a, 
r-^zie zostan ie  oddany  do sierocińca.

K ro n ik a  p rze m y s k a
PROFANACJA POGRZEBU, Na K ru .

helu M ałym  pod P rzem yślem  odbyw ał eię 
pogrzeb w yrobn ika Ja n a  Skrońklew icza. 
Pogrzeb zosta ł sprofanow any przez dale­
kiego pow inow anego, zm arłego  po lic jan ta 
gm innego Tosia. W porze popoł. Toś 
w raz  z żoną w padł do tzb>, w  której le­
żał zm arły, i począł z niej w ynosić rze­
czy. Powe al tum ult, gdyż eąsiedzi się te ­
rn', sprzeciw ili, w rezu ltac ie  czego doszło 
do n iesam ow itej aw an tu ry , k tórej n.e 
u d a ło  si« naw et ukrócić księdzu  p rzyby­
łem u na pogrzeb. Skończyło się tem , że 
po w y m t „eniu zwłok, posterunkow y PP. 
m ieszkanie w tbz  zdobytkiem , aż do w y­
dan ia  decyzji sądowej opieczętował. W y­
padek w yw ołał ogólne oburzenie.

POŻAR W  MIŻYNCU. Ubiegłej nocy 
w ybuchł pożar w zabudow aniach Ja n a  
W aw ry w  M iźyńcu. W  przeciągu godziny 
ogień, który pow sta ł w skutek  nieuw agi 
dzieci W aw ry, straw ił doszczętnie dom i 
stodołę. Szkoda bardzo znaozna,

MISTYFIKACJA. P rzy  ul. F rancisz­
kańsk iej o tw arto  sk l9p z bucikam i, k tó ­
rego  nazw a „P o lb u t“, może n ie jednego w 
b łąd  w prowadzić. „P o lb u t“ a w łaściw ie 
„Ź ydobut“ , pow inien być odpow iednio 
przez przem yskich  P olaków  p o trak to w a­
ny.

ZM IANA. NA LEPSZE. Od trzech 
m iesięcy „Z iem ia p rzem y sk a"  była przed­
m iotem  silnego za in teresow ania pewnych 
czynników. Z poWodu „bojkotu" p .sm a 
narodow ego przez d rukarzy  przem yskich, 
Msmo przen iesiono  do Lwowa. Sytuacji 
io  jednak  n a  lepsze n ie zm ieniło. Każdy 
num er doszczętnie był skonfiskow any tak  
że zaledwie trzy  a  raczej dwa dcszły w 
przeciągu dw u m iesięcy do czytelników.

Obecnie w  spraw ie „Ziem i" n as tąp ił 
zasadniczy .zwrot. D rukarn ie  przem yskie 
zm iękły i jedna z n ich  zaczęła już d ruk  
tygodnika narodow ego, k tć ry  od 7 bm. 
wychodzić będzie norm aln ie.

ODJAZD KOLONJI — Tow arzystw o 
Obrony Kresów Zachodnich', prow adzone 
przeo p. M ajkowskiego, jak  co ro k u  zor­
ganizow ało  w  P rzem yślu  ko lon je  wypo­
czynkowe dla dzieci górnośląskich. Obec­
nie lto lJn ja  ta  opuściła P rzem yśl.

POGŁOSKI Na zarządzenie wojewódz­
twa' p rzeprow adziło  starostw o przesłucha­
nie wiadkćw w  zw iązku z p ro tes tam i w  
IV okręgu. W edług  o p in ji w ypow iada­
nych przez czynniki sanacyjne, tak  p ro ­
te s t narodowy, jak  t  socjalistyczny m a ją
być uw zględnione.

W ybory  odbyłyby s! we w rześniu  1 
gdyby n a  lis ty  opozycyjne p ad ła  tylko 
ta k a  ilość głosów, jaki n a  listy  uniew aż­
n ione, to  ta k  narodowcy, J a k  i  -socjaliści 
zdobędą po:
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Now e w ład ze  w  centralach
Katolickich S to w a rzy s ze ń  M ło d zie ży

Jak  już donosiliśmy, w  łączności * | a prezeską Katolickiego Związku Mło- 
reorganizacją Akcji Katolickiej, prze- | dzieży Żeńskiej p. M arję Suchocką, dy-
prow adzoną p rzez Episkopat Polski, 
przem ianow ano dotychczasow e S tow a­
rzyszenie M łodzieży Polskiej (SMP) na 
Katolickie S tow arzyszenie  M łodzieży 
(KSM) męskiej i  żeńskiej-

Episkopat nadał organizacji KSM 
now y sta tu t, na podstaw ie którego pow ­
sta ły  zam iast dotychczasow ej ogólno­
polskiej cenrali SM P Zjednoczenia Mło- 
dzieży Polskiej, dwie centrale krajowe: 
jedna dla m łodzieży męskiej, druga dla 
m łodzieży żeńskiej. W  tych dniach Ks. 
K ardynał P ry m as August Hlond miano­
w ał prezesem  ogólnopolskiego Katolic­
kiego Związku M łodzieży Męskiej p- 
Szam belana E dw arda  Potworowskiego,

rektorem  zaś w  obu Zw iązkach ks. p ra ­
łata Leopolda Blłke, a asysten tem  ko­
ścielnym ks. kanonika dr. W aleriana 
Adamskiego. Siedzibą obu Zw iązków  
ogólnopolskich jest Poznań-

K ro n ik a  m orsua

REKOLEKCJE DLA NAUCZYCIEL. 
BTWA, S taran iem  Tow arzystw a św. Jó . 
zsfa corooznie, już od ro k u  1897 odbywa, 
ją  się w Pelp lin ie  rekolekcje d la  nauczy, 
cielstw a. P rzed w ojną św iatow ą llczbs 
uczestników  tych rekolekcyj dochodziła 
do 2 0 0 , w  czasie w ojny 1 po n ie j cyfra U 
x różnych przyczyn zm alała, Żarząd Tow, 
św. Józefa pragnie, by p iękny t-sn zwy, 
czaj odrodził się i ożywił i d la tego  za. 
p rasza  n a  tegoroczne rekolekcje całe na, 
uozycieistw o polskie. Rekolekcje pod 
k ierow nictw em  Cjca Jezuity  rozpoczną 

się w poniedziałek  6 -go  sierpnia, a  skoń. 
czą 1 0 -go  sierpnia.

Zgłoszenia p rzy jm uje zarząd  T .w a 
św, Józefą w  Pelplinie, p lac  T um ski 2, 
koszty u traym an ia  za cały czas wynoszą 
9 zł.
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pgBECO Spi« t-  Akcyjns •  PooMate

Nie rzucać kłód pod nogi
m ło d zie ży  akadem ickiej w  Ja śle

Od k ilk u n astu  la t  n a  terenie pow iatu  
jasielskiego prow adzi In tensyw ną akcję 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ą młodzież akade­
m icka ze Lwowa, zgrupowana w  kole 
prowincjonalnym. P raca , k tó rej re z u lta . 
ty, społeczeństwo n iem al n a  każdym  k ro ­
ku  m ogło  ocenić, doznaw ała przez 11 la t 
poparcia duchow ieństw a, nauczycielstw a, 
władz szkolnych, sam orządow ych oraz 
większości ku ltu ra lnego  społeczeństw a.

A zaznaczyć należy, że na życie społe­
czne w Jaśle  n iem a żadnego wpływu
gim nazjum    ongiś św ietne doborem
profesorów , stanem  nauki jak  1 m e to aą

P r z e m y s k ie  w ia d o m o ś c i 
d ie c e zja ln e

M ianowani i ks. P ra ła t Dr. Jan  Gro­
chowski, dotychczasow y Ojciec duch. Se­
m in a riu m  duchownego, R ektorem  tegoż 
S em inarjum , w m leisce ks. P ra ła ta  Dra 
Ja n a  Balickiego, k tó ry  z powodu słabo­
ści prosił o  zw olnienie z tego  urzędu ; ks. 
Dr. Ja n  Kwolek, K anonik K apituły k a te­
dralne j, Oficjałem Sądu B iskup.ego, w 
m iejsce J. E, Ks. B iskupa S ufragana, 
k tć ry  zrezygnow ał z tego urzędu ; ks. Dr. 
E w aryst Dębicki, katecheta  z Sam bora, 
nc-tarjuszem  K urji B iskupiej: ks, S tan i­
sław  B anaś proboszcz w H a n d z ló w c e  i 
w icedziekan dekanatu  łańcuckiego, dzie­
kanem  tegoż dekanatu ; ks, Rom an 1 unc, 
proboszcz z Gniewczyny, w icedziekanem  
dekanatu  przew orskiego; ks. W ładysław  
Orzechowski, ad m in is tra to r z D .ibtan k. 
Sam bora, ad m in is tra to rem  w L ipnikach 
(zam iast ke. Jan a  P atrzyka , k tć ry  pozo­
s ta ł n ada l Jako w ikary  w Racławicac' ; 
ks. M ichał G ąd9k, a d m in is tra to r  z T ryń ­
czy, adm in istra to rem  w Szklarach; ks. 
F ranciszek  W ikliński, w ikary  w Dylago- 
wej, ad m in is tra to rem  tam że; ks. W oj­
ciech Bogdan, po skończonym  urlopie, 
kapelanem  Z akładu  S ióstr Opatrzności 
w  Łące. ,

Instytucję kanoniczną otrzymali: dn-a 
16 m aja  1934 ks. A dam  F uksa, w ikary z 
Ł ańcu ta , n a  probostw o w D ublanach k. 
S am bora; dn ia  22 m aja  1934 ks. Jan  M o. 
chylski n o ta rju sz  K urji B iskupiej, na p ro . 
bostwo w  M anasterzu ; dn ia  23 m aja  1934 
kB Ja n  Kordeczka, ad m in is tra to r w św .ę . 
tońiow ej n a  probostw o tam że; dnia 9 
czerwca 1934 ks. M aciej D udek, w ikary z 
Szebień, n a  probostw o w  T ryńczy; dnia 
11 czerwca 1934 ks. M ichał W itowicz, 
ad m in is tra to r w T rześniow le na probo­
stw o tam że; d n ia  19 czerw ca 1934 ks. 
Adolf Łabno, ad m in is tra to r w Krakowcu, 
n a  plrobostwo tam że ; d n ia  27 czerwca* 
1934 ks. W ładysław  W roński, adm i ra_ 
to r xe S z k la r  n a  probostw o w H um ni-

w ychowawczą, cieszące się powszechnem  
u zn a riem  swych wychow anków  ja k  i spo­
łeczeństw a — dziś zdyskredytow anie wy- 
s tąpseniam l n iek tórych  członków grona. 
Nie m a ją  też w pływ u inne organizacje, 
k tć re  uległy presji |  terroryzowane za . 
m ilkły, Jedynie m łoda o rgan izac ja  sica. 
dem icka konsekw entnie etapam i zdoby­
w ała sym patję  i pom oc polskiego Bpo. 
leczeństw a.

Na tej drodze p racy  społecznej, Kolo 
Jaślan  we Lwowie doznaw ało  znacznej 
pom ocy od dwóch polskich organizacyj: 
Tow. Gimn. „Sokół" i Tow. M ieszczań­
skiego „Zgoda", życzliw y ten  stosunek  u - 
legł zm ianie dopiero w tym  ro k u  dzięki 
n ielicznej 1 m ało w artościow ej grup ie 
izolow anej zresztą  siln ie od p’:ls iie g o  
Społeczeństwa,

A kadem ickie Kolo Ja ś lan  we Lwowie, 
zgodnie z  czasem rozpoczęło od trzech  
la t system atyczną pracę i poleczną, 'obja­
w iającą się w u rządzaniu  odczytów  ak a -  
dem ij jak  i akcji kato lick ie j; p raca t°i 
postaw iona na odpow iednim  poziomie, 
celow ała doborem prelegentów  jak  i od­
czytów. Szczególną frekw encją, cieszyły 
się oćczyty akcji kato lickiej, u rządzane 
za porozum ieniem  się z m iejscow ym  p ro ­
boszczem.

Zdaw ałoby się tedy, ż4 działalność ta ­
k a  dozna zawsze poparci— Tymczasem 
pierw sze u tru d n ien ia  wyszły od strony, 
do k tórej młodzież m ia ła  zaufanie. Oto 
w osta tn ich  dniach jasie lsk ie społeczeń­
stw o dowiedziało eię, że polskie Tow. 
M ieszczańskie „Zgoda" odmówiło sali 
Kołu Ja ś lan  na urządzanie odczytów ak­
cji katolickiej, bez podania rzeczowych 
motywów. N iew iadom o kom u należy 
przypisać to  zarządzeni*. — W  każdym  
razie  spodziew ać się należy, że zostan ie 
ono — w dobrem  zrozum ieniu interesów  
społeczno.narodow ych — jak  najszybciej 
cofnięte. Tego dom aga się op in ja  społe­
czeństw a jasielskiego!.

K r o n ik a  o k o c im s k a

Ohydne morderstwo
W  Okocimiu dokonano ohydnego 

m ordu na osobie 60-letnlej Anny W iś­
niewskiej, służącej u djfr- B row arów  
Okocimskich dr. Stańkow skiego. P od  za ­
rzutem  m orderstw a aresztow ano 19- 
letniego Stanisława Chromowskiego, 
k tó ry  przyznał się, że m orderstw a d o ­
konał wspólnie z 21-letnim Józefem  Ku­
balą z Jodłownik. Celem m orderstw a 
by ł rabunek oszczędności, składanych 
przez ś- P- W iśniew ska w  ciągu dług 
letniej służby. Zbrodulsne zrabowali 
450 zf

K r o n ik a  k r y n ic k a
Krynica nie ucierpiała 

wskutek powodzi
W brew  szkodliw ym  pogłoskom  ja k ie  

rozniosła  poczta pantoflow a, a  n aw et po* 
jaw iły  eię w  p rasie  w  zw iązku  z powo, 
dzią należy w yjaśnić, że K rynica z  tegfl 
k atak lizm u  w yszła napraw dę obronną 
ręką, n ie  ucierpiaw szy nic.

G ranitow e k o ry ta  w k tórych  silne k an  
by u ję te  zostały potoki k ryn ick ie jak  
P a len ica  i K ryniczanka w praw dzie b u . 
czaiy groźnie p rzelew ając m asy  wód, leci 
an i k ro p lą  n ie  w ystąp iły  fe brzegów.

K ryn ica  ucierp ia ła  jedynie ek v fU e. 
połączeń kolejow ych I drogowych. —. 
Skąpe w iadom ości p rzedostaw ały  się tu 
jedynie przez ra d jo  i pocztą lotniczą, rz u . 
caną przez p ilo ta . — S y tuac ja  te trw ała 
zaledwie parę  dni, I ;

Aprowizacja Krynicy ni* sz w a n k o w i 
ła  an i n a  chwilę. — P o  p ensjonatach  m a. 
nu nie u legło  żadnej zm ianie, niczego bo* 
wiem  nie zabrakło. — Zapobiegł w i wio* 
darze K rynicy na w szelki wypadek pod. 
jęli p ertrak tac ją  z w ładzam i czesktiemi o 
przypuszczenie ruchu tow arow ego prz*z 
granicę, —  Dowćz żyw ności odbyw ał się 
przez Grzybów, a w ładze tu te jsze  zm obl. 
lizowaly aprow izację, tak  że z okolicy 
dow ieziono artyku łów  spożywczych, n a  
ta rg i tu te jsze  daleko  więcej aniżeli w 
norm alnych  w arunkach .

K ro n ik a  s ta n is ła w o w s k i

Zemsta maltretowanej 
iony

(t) Donoszą nam  ze S tanisław ow a; 
M arja Bojczuk, w łośclanka z C aryko- 
w a  (pow. Stanisław ów ) udusiła przed­
wczoraj przy pomocy sznura swego  
męża W asyla w  stodole. Kiedy Bojczuk 
skonał, morderczyni zaniosła sznur do 
stajni, a następnie położyła się  obofc 
trupa, którego nakryła workiem. Nad 
ranem zjawiła się  matka Bojczuka i spo­
strzegłszy zsiniałe zw łoki syna, zaw ia­
domiła miejscowy posterunek P- P. Mę- 
żobójczynię aresztow w ano i odstaw io­
no do w ięzienia w  Stanisław ow ie.

Pow odem  zbrodni było to, że Boj­
czuk za  podnietą m atki bił 1 m altretow ał 
żonę.

ŚMIŁnĆ POD WALEM GLINY. W
Roszniowie pow. T łum acz w skutek  w ła­
snej n ieostrożności w czasie k o p an ia  gli­
ny  poniosła śm ierć E ufrozja Łytw yn, któ. 
ra  została p rzysypana u su w ającą  się zie. 
m ią. W szólki ra tu n e k  o k aza ł eię spóźnio­
ny-
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S I E R P N I A
Waeb. »ł. 3 g. 54 m. 
Zaeh. •). 19 g. 19 m.

S o b o ta
Dominika 

NUdi N. M. P. Śniai.

Polskie linje lotnicze „ L 0 T “
podają do łaskawej wiadomości,

ze z powodu dn iej frekw encji na linji LW ÓW  
KRAKÓW i z powrotem uruchom iają aż do 
odwołania drugi j połączenia lotnicze miądzy 
LWOWEM i KRAKOWEM na czas przer­
wania komunikacji kolejowej.
Rozkład lotów na linji LWÓW — KRAKÓW 

i z powrotem od dn. 28 lipca b. r.i

odlot |  i '3 0  I 16*30 L W Ó W  U ’«  X  19*31 I * p n j l o t  

przjlot W  0*30 T  10*30 KWAKÓW 0*45 |  17*30 |  odlał 
CENA BILETU Z Ł . 4 0 * -

łafermacje: Biuro P.L.L. .Lot* — telof. 45-71, 
Lotnisko — tolaf. 29-36, „Orbis", Wagony Sy­

pialne, Hotel K -kowaki.

O d ja z d  p o c iq g 6 w  z  K r a k o w a
Da W arszaw y przez Częstochowę 0.45 

(k u rsu ją  od  15 m a ja  d\> 6  października). 
7.15 (p), 1158, 15,15, (ku rsu je  od 14 sierp­
n ia  do  20 sierpnia), 17 20 (p)( 23,00.

Da W arszaw y przez K ielce, Redom , 
Dęblin; 22,15, i M  1

Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7 .S1 (Lux- 
T orpeda k u rsu je  wtorki^ środy, czw artk i 
p ią tk i i loboty), 10,45, 11,22 f j), 12,23
(Lux-Torpeda k u rsu je  w tork i, środy, 
czw artki, p ią tk i), 13,20 (kursu ee od 17 
czerw ca do 2 w rześn ia  codziennie), 14.25, 
17,12 (p), 19,25 (k u rsu je  codziennie z  w y ­
ją tk iem  25, 26-g ru d n ia  i 21 i 22 L .de tn ia ) 
21,30 (p), 21.36. 22,21 (Lu:.-Torpeda k u r ­
su ją  ty lko  w  niedzielę).

W isdeń—P ra g a : l t .22  (p), 2 1 .0 0  (p)
5.10. 7.40, 14.25. i i U

G dynia: 17.12 'j>), 21,30 (p).
Zebrzydow ice: 11,22 (p) 14.25, 21,30 \pT
P azna i • 6.01. 10.45, 17.12 (p), 21.30 (p).
B erlin : 11.22 (p)r 21.30 (p), ójlO, 10.45 

17,12, 2l.o6. . i i-.l* Uahr-lAU .1
Cieszyn: 17.45. M  'ił J # w r n !ł*
Chrzanów : 5.10 (ku rsu je  od 3' m ai a 

do i  października), 7.40, 11.22 <jp), 14.25, 
17 42, 21.30, 21.36.

Dziedzice: 5.10 (kursu je  od 31 m a ja  d > 
2 październ ika) 7,40, 11.22 (p), 14.25 
17.42, 21.30, 21.36.

Żywiec: 17,42.
Lwów: 112 0  <P), 11.25, 10.00 Tpjj 0.15. 

Luz-Torj eda). 15.21 (kursu je Od 15; m a ja  
do  6  października), 18.15 23.C5 (ku rsu je  od 
15 m a ja  do 6  października).

Z akopane 0.05 (ku rsu je  od  S ra ź d z le r. 
n ik r  dio 15 g rudn ia), 0.45 (ku rsu je  od 15 
m a ja  do 7 pi źdiziernika), 3 40 (kursu je 
od 15 m a ja  dó 6  października), 7,25 (kur- 
i uje od  15 m aja  do 6  października). 8.54 
Tc ursu  je W niedzielę Lux-Torpeda). 9.15, 
13.52 (p), (ku rsu je  ód  15 m a ja  do 6  p aź ­
dziern ika), 14.35 (kUrsujd od 13 s ie rpn ia  
do 19 sierpnia). 14.48 (ku rsu je  w  soboty 
9.05 (p). *  ■ :  ■_ I

DTŻURT ‘CNE LEKARZY dnia 4-go 
larpnla. Dr. B aranow ski W łodz., T a ta r­
ka 11. Dr. H aas Adolf, Sarego  10, tel. 
28-92. Dr. K w iatkow ski S tan ., PI. M atej. 
:I 6 , tel. 114-01. Dr. Owczyński Tadeusz, 

bicz 24, tel. i58-26.
NOCNE DYŻURY APTEK dnia 4-flO 

larpnla. W  w ^ kow ia: A pteka pod Zło- 
ym  Słoniem , G rodzka 22. A pteka pod 
agiełłą, Pla( M atejki 3. A pteka N owo. 
viejska (przy P a rk u  K rakow skim ) W y. 
dckiegc 1. A pteka opd T rzem a Gwiazda- 
ni, R akow icka 12. A pteka S tem bacha, 
)ietla 36. W  P o dgórzU; A pteka pod Ko- 
oną, R ynek 9,

Z TEATRU hn J. SŁOWACKIEGO 
W  KRAKOWIE

Sobota 4. 8 . „Opowieści Hoffmana** po 
eenach zniżonych).

N iedziela 5. 8 . „T rav ia ta“ (po cenacb 
zniżonych). '

P oniedziałek  6 . 8 . te a tr  nieczynny. 
W torek  7. 8 . „Ł ucja z Lamermooru**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „P ieśń  sśrca*^
MUZEUM: nieczynna,
ATLANTIC: „Boczna u lica“ .
.POLLO: „Kobieta i bestja** 

BAGATELA: „Z a tru te  dusze'*.
DOM ŻOŁNIERZA. „B iały mustang**. 
PROMIEn: „C órka pu łku" ( „R ok 

1914“ 1
SZTUKA* „Ś w iat należy  d o  ciebie*', ..

Sfingowany napad rabunkowy 2.
W  czw artek , około godz- 16.20, po­

sterunkow y przyprow adził na pogoto­
w ie ratunkow e T adeusza Cholew ę, w o ź­
nego, zam. p rzy  ul. Jagiellońskiej 12. 
Lekarz stw ierdził u C holew y zadrapanie 
na praw em  policzku w  okolicy kości 
jarzm ow ej. Cholewa opow iadał, że kie­
d y  niósł 3.800 zł. i dw a w eksle po 50 zł-

w  sieni przy ul. św . Krzyża został na­
padnięty- Cholew a stracił przytom ność; 
po ocuceniu go p rzez lokatorów  domu, 
zauw aży ł brak  teczki z pieniądzmi. P o ­
niew aż rany  b y ty  pow ierzchow ne, po­
w sta ło  podejrzenie, że Cholewa sfingo­
w ał napad Na kom isariacie P . P . C ho. 
lew a przyznał się do siineow ania napadu.

SŁONKO. „P ierw sza m iłość Kościusz- 
k i“.

ŚWIT: „N ibslung i1* 1 '
UCIECHA, „Czibi" i „Zaledw ie wczo- 

r a j“
WANDA: „W ybuchow a blondynka**

KRONIKA KULTURALNA
-DA SARI ! W. BREOY w  „OPOWIE­

ŚCIACH HOFFMANA*'. W  sobotę, 4 Łm. 
daje opera krakow ska fan ta s ty czn ą  operę 
J . O ffenbacha „Opowieści Hoffmana**. W
'operze tej, opracow anej m uzycznie przez 
dyr, B, W allek .W alewskiego, scenicznie 
przez reż. S tępniow skiego, w y stąp ią  gościn 
nie w głów nych p a rtjach  znakom ici a r ­
tyści: nasza sław na śpiew aczka Ada Sari 
o raz p ierw szy te n o r opery  kom icznej w 
P aryżu  i opery w  B ern ie szw ajcarskiem  
W iktor B r  -jy. w potró jnej p artji Demo­
n a  w ystąpi A, M azanek.

W  niedzielę „Travlata“ rów nież z u- 
działem  znakom itych gości A. Sari i W . 
B regy‘ego.

KOMUNIKATY
WYBURY W  KONWENCIE O. O. BO. 

NIFRATRÓW. W  konw encie k rakow sk im  
O.O. B on ifra trów  dokonano n as tęp u ją ­
cych w yborów :, p row incja łem  OO. B oni. 
fra trów  w Polsce w ybranym  zosta ł O. 
Kajetan Matyeek, defin ito ram i prow incji 
O, R. Szafarz, O. K. Podwysockl. O, C. 
P zyńskl i  o. S. P lątl i P rzeoram i k o n ­
w entu : w ybrano  w  Krakowie O. E. U l- 
man w  Cieszynie O. M. Bujara, w M ary- 
sin iś O. R. Pilot, w  W ilnie O. J. Krauza, 
w Zebrzydow icach O. W. D zlam ikl, w 
K atow icach O. Fr. W ycisk, w Iw oniczu 
O. Z, Gęba, w Łodzi O. Br. Szym nla.

PRZED OTWARCIEM i n .  MIĘDZYNA­
RODOWEGO SALONU FOTOGRAFIKI W 
KRAKOWIE, R uchliw y n a  terenie K rako ­
w a F o tok lub  P o lsk ie j YMCA. o rgan izu ją 
I II  S alon F o to g rsfik i na jw ybitn ie jszych  
fotografików  całego św iata, k tó rych  za­
prosił jeszcze w  roku  ubiegłvm , do  n a ­
desłan ia  sw oich prac do K rakow a. Co 
dziennie nadchodzę, przesyłki z ekspona­
tam i n a  tą  w ystaw ę, a je j u roczyste o- 
tw arcie nas tąp i 26 sierpn ia br. w Gm achu 
P olskie j YMCA. W  w ystaw ie tej weźm ie 
udział k ilkudziesięciu  w ybitnych fotogra­
fików k tórzy  sw oje prace dotychczas w 
Polsce jeszcze nie m ieli n a  w ystaw ach. 
Pozatem  nadesła li już swoje prace czoło­
wi fo tograficy , jak : L. M isonne z Beigji, 
K eighley z Angljt, M orris z K anady, Fra_ 
prie, Dr. Koike P eel, Dr. T horek  z S ta ­
nów Zjednoczonych i w ie lu ' Innych. Spo­
dziew any jest udzia ł przeszło 2 0 0  fo togra­
fików.

Z polskich  fo tograrikćw  K om itet za . 
p ro sił ty lk o  50 fo tografików , inn i zaś 
m ogą nadsy łać sw oje prace, lecz będą 
orią podlegać kom isji kwalifikafeyjnej. O . 
sta teczny  te rm in  doręczenia obrazów u .  
p ływ a z dniem  10  s ie rpn ia  br. do godzi­
ny 18_ej.

ZDARZENIA I WYPADKI
KRADZIEŻ ROWERU A resztowano 

R ylaka S tan isław a, la t  22 w yrobnika, 
zam . w Luboczy pow. K raków  za k ra ­
dzież row eru  na szkodę A ndrzeja W ę­
g larza , zam. w P rokocim iu  pow. K ra- 
ków. ^

AMATOK OŁÓWKA SREBRNEGO. P o .
lic ja  k rakow ska aresztow ała N idesa Mo- 
zesa la t 35, h an d la rza  bez m iejsca zam iesz 
kan ia , za usiłow aną kradzież ołów ka 
srebrnego, w art. 24 zł. n a  szkodę Józefa 
B etta , zam . p rzy  ul. Podbrzezif 1. 1.

ARESZTOWANIE KIESZONKOWCA.
P o lic ja  k rak . aresztow ała M astarerza 
W ładysław a, l a t  22, pom. handlow ego, 
zam . pl. Groble 1. 20., za u siłow aną k ra ­
dzież k ieszonkow ą portm onetk i z p ie­
niądzm i n a  szkocię H enryka B alicera.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Ja n in a  K. 
służąca, la t 19 w ypiła  pewną, ilość kw asu 
octowego w celach sam obćjczych. W ez­
w ane pogotow ie ra tunkow e przewiozło po 
w ypom pow aniu żo łądka niedoszłą sam o ­
bójczynią do szp ita la  św , Łazarza. Powo­

dem  rozpaczliw ego k roku  by ła  niechęć 
do iycia .

FATALNY UPADEK Z DRABINY W e
środę w ezw ano pogotow ie ra tunkow e n a  
tli; K rakow ską 36, gdzie I ranclsnok Ra- 
zowskl, la t  45, podczas m alow an ia spadł 
t  drab iny  i doznał wetrząsu m ózgu. P rze­
w ieziono go do szp ita la  św. Ł azarza  n a  
oddział chirurgiczny.

FATALNY UPADEK Z WOZU
W  ub. czw artek  o godz. 15-50 w e- 

zw attp pogotow ie ratunkow e dr garażu 
„Me ta“, gdzie Stanisław Jaśkow skI, 
^am. p rzy  ul. Księcia Józefa 45, w oźnica 
spadł z  w odu i odniósł ranę tłuczoną 
głow y, w  okolicy potylicznej.
KRWAWA BOJKA NA UL. BARSKIEJ

W e środę po poi. na ul. B arskiej po- 
w sta ia  bójka m iędzy H. Chwałkiem la- 
kii irnikiem ze S tare j O lsży, A. Krawczy* 
Ulem z K rakow a, A. Ciupką, robo trik ie  n 
z P ro k o c im ia  i S . Kaimem robotnikiem  
z W oli Duchackiej. Podczas bójki 
K raw czyk wystrzelił trzykrotnie z r e ­
wolweru, nie ran iąc  nikogo, Kaim zad a ł 
Ciupce siekierą ranę ciętą nad lew em  
okiem. Po opatrzeniu  prze pogotowie 
ratunkow e Ciupka w rócił do domu.

Co z w le d z a C  w  K r a k o w ie  ?
ZABYTKI — MUZEA — WYSTAWY

MUZEUM NARODOWE
I. GALERJA SZTUKI WSPÓŁCZES.

NEJ zam knię ta  aż do odw ołan ia.
II. ODDZIAŁ IM. EMER TKA HE; 

H JTTLN - CZAPSKIEGO, W olska 10. N u­
m izm atyka, g rafika , d ruki, b ro ń  i prze­
m ysł a rty st3*czny. Środy, niedziele 1 św iętą 
od godz. 10 14 W stęp zł. I.

III. DOM I MUZEUM JA N / MATEJKI,
ul. F lo rjań sk a  41. Zbiory Ja n a  M atejki 1 
a rtystyczna po n im  spuścizna. Codziennie 
od godz. 10—14. W stęp zł. 1.

i v  ODDZIAŁ IM. FELIKSA JAS7EN- 
oKIĘGO, Uli Szczepańska W. Okazy sz tuk i 
pólsiti*j i japońsk ie j, dyw any, sprzęty i  
rożnych epok itd . O o tw arciu  poszczegól­
nych w ystaw  zaw iadam ia się osobnem l 
ogłoszeniam i Codziennie od 10—14. W stęp 
żl. 1.

V. ODD. EAŁ IM. ERAZMA BARĄCZA,
K arm elicka 51. K ilim y polskie, dyw any 
w schodnie, broń, sprzęty, mala: stw o XIX 
w ieku. -V środy, niedziele i Święta od 
godz. 10—14. W stęp zł. 1.

VI. WIEŻA RATUSZOWA, Rynek Gł.
Zabytki rzeźby po lsk iej w oryginałach k a ­
m iennych  i 'odlewach gipsowych. Niedziele 
l lw ię ta  od godz, 10—14, wycieczki także 
w innym  czasie za uprzedniem  zgłosze­
niem , W stęp gr. 50.

VII. BARBAKAN, zabytki sztuki fo rty ­
fikacyjnej, o tw arty  codziennie od godz. 
10 14. W stęp gr. 50 od osoby,

WIEŻA MARJACKA, codziennie od 
godz 10—14. W stęp gr. 50, wycieczki gr. 25.

MUZEUM XX CZARTORYSKICH, ul.
P ija rsk a  8 . Zw iedzanie g rupam i pod k ier, 
funkcjonarjuszów  m uzeum  w e w tork i i 
p ią tk i o godz. 10, 11 i 12. W ycieczki m ’ogą 
zw iedzać w innym  czasie po porozum ieniu  
się z dyrekcją.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, W awel 7, 
codziennie od godz. 10—13. W stęp gr. 50. 
Młodzież 1 w ycieczki gr, 20, wycieczki 
szkolne ud godz 9—16 za op ła tą  gr. 10 
od osoby.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNI: P.A.U., 
u f  S ław kow ska 17, codziennie od godz. 
10 do 13. W stęp gr. 50.

MUZEUM FIZJOGRAFICZNE P.A.U., 
ul. S ław kow ska 17, codziennie od godz. 
10—13. W stąp w olny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE, ul Sm o­
leńsk  9 , niedziele i św ięta !o d ^ c  dz. 10— 13. 
W stęp zł. 1.

i Bezrobotni narodowcy 
s b  wszelkich zaw odów
(pracownicy umysłowi, rzemieślnie 
robotnicy i t. d.) zw ra ca ją  s ię  
sp o łe c z e ń stw a  z p r o ś b ą  o  p r a c ę  
ZgłeKenU: Sekcja Młody- S, N. Kraków, 
Rynek Główny 6. 20C4

Z  g ie łd y  k r a k o w s k i e ]  
W a lu t y

Kraków, 4 sierpnia.
W  dniu wczoraj.*"’ym  na krakow skim  

rynku pieniężnym  płacono za dolara 
5.27 do 5.29, funt angielski 26.60 do 26-80, 
frank szw ajcarski 172 dc 173, m arka nie­
m iecka 198 do 202, szyling austriacki 91 
io  99, koronę czeską 21.75 do 22,

G ie łd a  z b o ł o w a
K ursa u sta lone v a podstaw ie cnn or 

sn tacy jnych . ‘ ' 1 ' t ą p 1' 1 ■ V
j oa a*»

P szenica dwor. czerw, stand; 21.75—2200
P szen ica  b ia ła  stand . 21.50-r21.75
Pszenica targow a stand. 21.00—21.25
Żyt*! dw orskie stand 16.00—16.25
t y t o  targow e stand . 15.50—15.75/
Owies dw orski stand . 18.00—18.75
Owies ta rg  stan d . 17,00—17.50
Jęczm ień dw. 16.00-17.00
Jęczm ień targow y 14.50—15.00
Gruch zw ykły jada lny  32,00—34.00
Groch polny pastew ny 34.00—26 00
G roch polny dó siewu 28.00—29.00
F aso la cukr, b ia ła  (jasiek) 4600—50.00
F aso la  b ia ła  ' . 30.00—32.00
Groch W aćh tel '  "  1 24 00—25.00
F aso la  m ieszana ko lorow a 22.00—23.00
Bobik pastew ny  14.00—15 00
Ł ubin  żółty na k a rm ę  10 00—1100
Ł ubin  żółty do siew u 11 00—12.00
Łubin  niebieski na, k arm ę fi.OO—10,00
ł  ub in  n iebieski du siew u 10.00—11.30
S iano  słodkie 7.50— 8 .0 0
S .ano średnie 6.0O— 6.50
S iano kw aśne 5 0 0 — 6.00
K oniczyna pas tew n a 9.00—10,00
Slomi długa 3.20— l’,50
Słom a m ierzw a luzńn. 2.7C— S.00
S’im a  prasoW a ' ' 325— 3.50
Z ie m n ia k i1 śtdłow e 4.5*— 5.00
B zapak izjmowy z w orkiem  37.5( -38,00
Rzepik czyszczony słodki 42?0C—4i.00
Mak niebieski z w orkiem  48.00—50.00
K m inek k ra j. czyszczony 100.00—110.0(1
M ąka pszenna gat. IA 

st. w ym . 0,20 proc. 37.50—38.00
M ąka pszenna gat. iB  

st. wym, 0.45 proc. 36.50—37.00
Mąka pszenna gat. ID 

poznań , 0.60 proc. 34 (X -35.00
Mąka pszenna gat, I  

razow a 0.95 proc. 28.00—29.06
M ąka ży tn ia I  gat. 0.55 proc. 26 00—26-50
M ąka ży tn ia  I gat. 0.65 pfo< 25,00—25.50
M ąka ży tn ia  II gat. sitkowe 

pu wym. 55 proc. 16.00—17.00
M ąka ży tn ia  razow a 20 00—21,0C

T endencja spokojna, dowozy m ałe.

CENY DROBIU, NABIAŁU, OWOCÓW 
I JARZYN W  KRAKOWIE. M leko n ie .
zbier. litr. 14 15 gr., m leko kw aśne 10—
15 gr., śm ie tan k a  słodka 50—60 gr., śmie. 
ta n a  kw aśna 0.80—1.20 zl., se r k rąw i kg. 
50—60 gr„ m asło  deserowe 2 40 -2.80 zł., 
m asło  zwycz. 2,20—2.40 zł., ja ja  szt 4— 6  
gr., z iem n iak i kg. 8— 1 0  gr., m archew  6 — 
8  gr., b u rak i 7—8 gr., cebula ?V-18 gr,, 
k ap u s ta  8  1 0  gr., k a la rep a  5—b gr., pie­
tru szk a  12—15 g r ,  pom idory  7u—90 gr. 
ogórki szt. 2—4 gr„ ze kg. 1 0 — 12  gr., jab ł- 
ka komp. kg. 20—40 gr., ja b łk a  deje~, 40 
—70 -gr., gruszki kem p. 20—40 gr., g rosz­
ki deser 40—80 g r śliw ki krajow e 4u—60 
gr., śliw ki w ągier. 0  7 0 —1 .2 0  gr., renglu- 
dy l_1 ,»0  zł. borów ki li t r  20—25 gr., kurs 
2.50—4 zł., ku rczęta  p a ra  1.50—4.50 zŁ, 
kaczka szt. 1.50—3 zł. gęś 4—6  zł.

CENY I  SPĘD lYDŁA, ŚWIN N I  
TARGOWICĘ W  KRAKOWIE. W  ty g o ­
dn iu , od 21 do 27 lipca br. spędzono n a  
ta rg i: buhajów  123, wołów 98, krów  130. 
jałów ek 110, cieląt 519 nierogacizny 583 — 
razem  1563 zw ierząt. — Płacono za jedęn 
k ilogram  żywej wagi.: buhaje : 0.47-^6.73; 
woły: 0.41—.78, k row y: 0.35—0.75, ja łów ­
ki 0,45—0.68, cielęta 0.45—0.94. n ie roga­
cizna 0.68—1.25. bifej wagi r iie fjg _ c n n a  
0.80— 1.2&. Ze spędzonych n a  ta rg  zwie- 

'nt. sprzedano:, n a  konsum cię m iejscow ą 
1503 sztuk, na konsum eje innych  gm in 
83 sztuk , pozostało. n iespr?edanych 18 
sztuk. Naogól spędy b y N  większe, jak  w 
ubiegłym  tygodniu  i .popyt więcej oży­
w iony. Geny w szystk ich  gatunków  n iez­
nacznie zwyżkowały..
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N a rze c zp o w o d zla n
2’StdRKA WŚRÓD LOKATORÓW, Ko-

m i sarze obwodowi doręczyli w łaścicielom  
1 adm in istra to rom  realności lis ty  sk ład , 
kowe celem zebran ia  datków  n a  powo­
dzian wśród lokatorów . Na lis tach  tych 
należy w yraźnie w ym ienić im ię i  n asw i. 
•ko ofiarodaw cy, a także dla celów ew i. 
dencji, o il9 dany  lo k a to r już nrzodtem  
złożył datek  n a  powodzian, należy zano­
tow ać gdzie, kiedy i ile złożono. Zebrane 
kw oty należy w płacać na konto  PKO. Nr. 
415.500, a lis ty  składkow e w raz z dowo­
dem w płaty  zwrócić kom isarzow i obwo­
dow em u danej dzielnicy

A wCJA CECHÓW KRAKOWSKICH. 
Na zebran iu  cechm istrzów  krakow skich  
wiceprezes Izby Rzem ieślniczej podał do 
w iadom ości, że pracow nicy Izby zadek la­
rowali na pow odzian po J i/2%  swoich 
poborów o trzym anych  w lipcu, sierpn iu  
i w rześniu. Cechm istrze uchw alili u rzą ­
dzić zbiórkę pom iędzy członkam i cechów

Ir nwolr i
FUNKCJONARIUSZE TRAMWAJU 

KRAKOWSKIEGO NA POWODZIAN. U-
rzę d n ic v 'i funkcjonariusze  tram w aju  k ra .  
kow skiego złożyli w kasie m iejskiej n a  
rzecz W ojewódzkiego K om itetu Pom ocy 
O fiarom  Powodzi kwoti. 1.800 zł.

ZE SREBRNEGO EKRANU

Kino „Wanda*' 
„Wybuchowa blondynka"

Jak  ty lko  film  m a tak i ty tu ł  to od-
razu w iadom o, że g ra  w nim  Jean  H ar- 
low, ak to rk a  n iezm iernie żywa, n iew ą t­
pliw ie u ta len tow ana  { ta k a  blorid, że aż 
się rzuca  w  oczy. Ta w span ia ła  czupryna 
siebrzystych  W łosów  jes.„ n a  ekrańie 
a tra k c ją  pierw szorzędną, a -wyrazista 
tw arz  — z powodzeniem  zastępuje 
urodę. J -a n  H arlow  nigdy n ie je s t n u ­
dna, nav et w tedy, kiedy scen arju sz  nie 
da.it jej po ia  do popisu i sam  nie po trafi 
w zbudzić zain teresow ania.

„W ybuchow a b lo ndynka1* je s t kome- 
d ja  film ową, o sn u tą  n a  tle życia sław nej 
gwi-.zdy z Hollywood. F ilm  zac :yna  się 
doskonałym  m ontażem  przebitkow ym , 
óbrązu jącym  popularność gwiazdy. W cho­
dzim y w to  im ponujące tem po, praw dzi­
w ie am erykańsk ie które jednak , niestety, 
w  dalsźym  ciągu film u traci szybko swe 
napięcie. Życis.-gw iazdy u k łada  się t.ak, 
jak  eobie tego tyczy  szef rek lam y, W y. 
n ik a ją  stąd  różne zabaw ne perypetje, nie- 
dość jednak  dowcipnie w ykorzystane. 
Gwiazda b u n tu je  się, w ym yśla w szystk im  
naogćl i  postanaw ia raz  po raz  żyć w e­
dług w łasnych zachcianek. Nie udaje  jej 
się to  ani razu . C zuiny szef rek lam y 
jest zaw ste p ,d ręką, any w porę w szvst. 
kie p lany  pokrzyżować Każdy w ybuch 
kończy się jakaś rezygnacją, ale na 
krótko. Gwiazda jest przedsiębiorcza i 
choćby naw et poniosła klęskę — jej ra ­
cja m usi być zaw sze n a  w ierzchu.

K om edja ta  jest, n ie wiem, czy św ia­
dom ą, sa ty rą  na snobizm  publiczności i 
kabotyństw o gwiazd film ow ych. Takie 
dziewczę, gdyby sobie żyło sk rom nie i 
p o e ich u tk u ,— n ik tby  o n isin  nie w iedział. 
Jeśli więc naw et n is  m a na sum ieniu  
żadnego skandalu  — trzeba je j od czasu 
d.i czasu zaaplikow ać porcję a w a n tu rn i. 
czośei. Z ajm uje się tern spec, pełen po­
m ysłowości i pozbaw iony zupełnie sk ru . 
pułów . Publiczność niby się trochę go r­
szy, ale gw iazda odchodzi w sław ie, jak 
w  aureo li. A to  je s t przecież najw ażn iej­
sze. Je an  H arlow  law iru je  um ieję tn ie  ną 
pogran iczu  praw dy  i kabo tyństw a. T ru ­
dno n aw et dociec w  pew nych m om en­
tach, czy w ierzy ona sam e w to, co mówi, 
czy robi, czy też ty lko udaje. N iiw iado- 
b o , k iedy  jest ty lko  n a  pokaz, a kiedy 
praw dziw a i szczera. Takie ujęcie roli od­
pow iada naszem u w yobrażeniu  o  am ery­
kańsk ich  gw iazdach film o w y ch .' W e. 
w nętrzne zakłam anip, w ypływ ające z 
przem ożnej żądzy popularności, sta je  się 
ich d rugą n a tu rą , 'obliczoną n a  efekt i 
m a jącą  wzbudzić zain teresow anie.

Najciekaw szym i partneram i Jean  H ar­
low w tym  film ie są  trzy  cuaow ne psy 
ow czarskie.

Nad p rogram  w yśw ietla „Wanda** do­
w cipną groteskę rysunkow ą, z Micke - 
M ouse, tygodn ik  dźwiękowy Foxa, 'oraz 
now y doćiatek.

| Z SADU KRAKOWSKIEGO

S t . Bobrzecki uwolniony
W  piątek o godzinie 15.30 rozpoczę­

ła się na nowo rozpraw a przeciw ko S ta­
nisław ow i Bobrzeckiem u, oskarżonem u 
o  udzielenie pom ocy spraw com  m ordę:-i 
stw a na osobie śp. G arncarzów nej *

P o odczytaniu aktu oskarżenia, k tó ­
rego treść  jest już znana czytelnikom, 
sąd p rzystąp ił do przesłuchania oskarżo­
nego. O skarżony zaprzecza jakoby 
Schenkirzyk lub brat, dał mu paczką z 
poleceniem schowania lub zniszczenia 
jej. P aczkę ow ą uw ażał „za kaw ał ira.e- 
n ow y“. P rzesłuchany  iako św iadek 
Kaz. Schenkirzyk zeznaje, że w ręczył 
oskarżonemu paczkę ze słowam i: ,,w tż  
to". Św iadek me daw ał oskarżonem u 
polecenia zniszczenia paczki i miał za­
m iar z pow rotem  ją odebrać. Na zapy­
tanie obrońcy św iadek stw ierdza, że 
S tan isław  B obrzecki nic nie w iedział o 
uplanow anym  rabunku.

N astępny św iadek, W ładysław  B o­
brzecki, b ra t oskarżonego zeznaje, że

oderw ał z  Paczki kaw ałek  papieru, na 
którym  w ypisany  by ł adres M issenfe’- 
da, w obec czego oskarżony nie mógł 

i  wiedzieć, do jakiego celu paczka ta słu­
żyła. Św iadek, nie pokazyw ał bratu 
teczki ze zrabow anem i pieniądzmi.

Św iadek Jan Doniec zeznaje, że nie 
słyszał s łów  wypowiedzianych przy  
wręczaniu paczki oskarżonemu, gdyż 
by ł daleko. O brońca Dr. Knobel w y k a­
zał, że z zeznania św iadków  w ynika, !ź 
oskarżony Bobrzecki nie by ł w tajem ni­
czony w  plan rabunku i nie w iedział o 
związku paczki z następstw am i, wobec 
czego prosił o uwolnienie oskarżonego 
od winy i kary.

Oskarżony w  ostatnlem siow ie prosi 
sąd o rehabilitację i skarży się, że 
,,I. K. C." zrobii z niego zbrodniarza. 
Sąd po krótkiej naradzie, w ydał wyrok  
uniewinniający oskarżonego od winy 
I kary.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

Drugi i trzeci
P o la K fiw  z

W  drugim dniu igrzysk sportow ych 
Polaków  z zagranicy, rozegrano dalsze 
ćliminacyjne m ecze piłki nożnej, mecze 
. oszyków ki i siatków ki pań i panów, 
dalsze zaw ody lekkoatletyczne oraz 
prz  i.ieg i pływ ackie.

W yniki są następujące:
Piłka nożna: M ecz eliminacyjny R u­

munia — Francja zakończył się ostatecz­
nie zw ycięstw em  Rumunjł w  stosunku 
1:0. M ecz ten  by ł p rzedłużany dw ukrot­
nie. Drugi m ecz elim inacyjny Niemcy — 
Gdańks przyniósł zw ycięstw o Niemcom  
2:1 (2:1). W  trzecim  meczu eliminacyj­
nym  Czechosłowacja pokonała zdecydo­
wanie Austrję 8:0 (4:0).

O statni m ecz elim inacyjny w  piłce 
nożne] Belgja — Ł otw a 3:2 (1:2). Do 
półfinału wejdą Rumunja, Czechosłowa­
cja. Niemcy i Belgja.

Lekkoatletyka: W  1 półfinale w  bie­
gu na 200 m zw yciężył Goiankiewicz 
(USA) 23.6 przed O ndsrkiem  (Czecho­
słow acja) 24.3. Drugi półfinał arygrał 
Klimkowski (USA) 23.5 przed K aczm ar­
skim (USA) 24.1- W  przedbojach rzutu 
Oszczepem panów p ierw szy  by ł U rba­
niak (Francja) 48 45 przed Chudzikiewi- 
czem (USA) 48.10. W  przedbojach rzutu 
dyskiem panów zw yciężył Podoiak 
(USA) 36.72 przed F arynsm  (Czechosło­
w acja) 35.18- W  półfinałach skoku w zw yż  
panów zw yciężył P łask i przed R adków  
skim i W ąsow iczem  (w szyscy  z USA). 
W szyscy  mieli po 160 ctm.

Finał biegu na 200 mtr.: Klimkowski

dzień Igrzysk
zagranicy

(USA), 2) Goiankiewicz. P rzed b A j kulą: 
Podo'ak. M istrzostw j dysku pań: W a- 
lasiew iczów na (USA) 33.78. 2) Górna- 
Skok w  dal: R adkow ski 6X100 A m eryka 
45.4, Niemcy 46, GdańśK 46.2. Gry spor­
towe: K oszyków ka pań: Rumunja — 
Be’gja 13:10 (4'4), panów : Francja — 
C zechosłow acja 38:24 (16:16).

P u n k tac ja  ogólna ig rzy sk  je st d n tv cs - 
cz as  n as tęp u jąca : Stany Zjedn *137 pkt., 
Niemcy 17, Czechosłowacja 14, Gdańsk 
13, Łotwa 10, Francja 3, Rumunja 2.

* .  *

W  piątek, w  trzecim  dniu igrzysk 
sportow ych Polaków  z zagranicy i G dań­
ska, odbyły  się dalsze zaw ody p ływ ac­
kie, mecze gier sportow ych i zaw ody 
piłkarskie.

P ie rw szy  półfinałow y mecz p!łkarski 
rozegrańy  m iędzy C zecbos’ow acją a Ru­
munią zakończy się iw ycięstw em  Cze­
chosłowacji 4:2 (2:1). C zechosłow acja 
w  ten sposób przeszła do finału, w  k tó ­
rym  spotka się ze zw ycięscą drugiego 
meczu półfinałowego.

W  pływ aniu na 400 m. stylem  do­
w olnym  panów  zw yciężył zdecydow anie 
C hrostow ski (USA) 5.354, 2) Rogalski 
(Kanada) 6.07.2.

W półfinale siatków ki panów  Rumu­
nja w ygrała  z Ł otw a 2:0, a Czechosło­
w acja odniosła zw ycięstw o nad Francją 
2:0.

W  półfinale koszyków ki panów  G dańsk 
zw yciężył Rumunię 23:17.

Chcess o d b y ć  
podrói
Łanio • ssyhko » 
wygodnie ?

Lii uieiloiiJl 1

(Igjwiększe korzyści |

4a)q k a żd e m u

o s z e n i
J .MIESZCZONE

w  „KURJERZE"
JEDNO DROBNE OGŁOSZENIE 
KTÓRE DO 10 SŁÓW KOSZTUJE

tylko 50 gr
PRZYNIESIE KAŻDEMU INSEREN- 
TOWI S K U T E K  P O Ż Ą D A N Y .

50 milionów ludzi słucha radja!
Radjo — w  dzisiejszej, udoskottab- i czącem  sobie zaledwi 

nej technicznie postaci — jest w y ń al■>- ' lat istnienia 
zkiem stosunkow o bardzo młodym, li i

jakieś dziesięć 

W  tym  krótkim okresie czasu łdja

podbiło jednak cały świat, stając sio
jednym  z najw ażniejszych elem entów 
dzisiejszego życia społecznego,, kultural* 
nero  i narodow ego.

W edle ostatniej sta tystyk i (copraw - 
da niezupełnie ścisłej) liczba radiosłu­
chaczy na całej kuli ziemskiej przekra­
cza już sO milionów. B ardzo ciekaw ie 
przedstaw ia się podział tych słuchaczy 
na rozm aite części św iata.

I tak : liczba słuchaczy europejskich 
w ynosi około 20 milionów; Stany Zjed- 
noczone A. P> posiadają blisko drugi? 
dwadzieścia milionów radjosłuchaczyj 
Japonia niespełna dw a miljony. M eksyk 
800 tysięcy, a Australia ponad 500 ty ­
sięcy.

Ta ostatnia cyfra — w  porównaniu z 
liczbą ludności — jest imponująca: w
Australii przypada jeden odbiornik rad­
iow y na jedenastu mieszkańców!

Jakże  przedstaw ia się ta  spraw a w  
poszczególnych państw ach europej 
sklch?

Na pierw szem  miejscu stoi \ngHa, 
gdzie ilość radjosłuchaczy przekracza 
sześć miljonów (14 proc. ludności), za 
nią idą Niemcy (5 milionów 360 tysięcy), 
następnie Francja ( l^ m iljo n a . Pow yżej 
p ó ł . miliona radiosłuchaczy posiadaj; 
Szw ecja (750 tysięcy). Belgja, Danja i 
Czechosłow acja. W łochy  liczą niespełna 
400 tysięcy, Polska około 350 tysięcy 
radjosłuchaczy.

C yfry  te  nabierają w łaściw ego oś U 
tlenia dopiero w  porów naniu z ogólną 
liczba m ieszkańców  dansgc kraju- T ak  
zatem  w  malutkiej Danii niemal 15 proc 
w  Szwecji blisko 12 proc. całej ludność 
posiada radioodbiorniki; natom iast pro­
cent spada w e Francji do 316 proc., we 
W łoszech nawet do t proc. (analogicz­
nie zresztą  w ygląda ta  sp raw a 1 
w  Polsce).

D a ty  p o w y ższ e  w skazu ją , że  ra d jt 
m a p rze d  sobą jeszcze o lb rzy m ie  m ożli­
w o śc i dalszego  rozw oju , K tórego tem po 
zaw isłem  jest za ró w n e  od  stopnia kul- 
tu ry  d anego  k ra ju , jak 1 od  dalszych 
u ła tw ień  i ulepszeń technicznych-

(kr.)

A u d y c ie  ra d io s ta c ji 
k r a k o w s k ie }

Sobota i  >U—nia, 1934
6.30   7.25 A udycja pó ranna  z W ar­

szawy, 7.25 P rogram  n a  dzień bież. 7.3C_ 
W iadoni. bież. 10.00—11.57 Uroczystości 

legjonowe. 11.57 S ygnał czasu, he jna ł i 
W k ty  M arj. 1203—10,05 T ransm isja  i 
W arszaw y. 13.05 P ły ty  gram ofonow e. 
14.00—14.15 T ran sm isja  z W arszaw y, le.OC 
T ran sm isja  z W arszaw y i Lw owa, 17.50 
P ły ty  gram of. 1? 00 Nabożeństwo z W il. 
na. 1900 Rozm aitości, kom un ika ty . 1910 
P rogram  n a  dz. nas* 19.15 P ły ty . 19^50 
T ransm isja  z W arszaw y. 19 55 Lokc.i ifi 
w iadom . sport. 20.00 T ransm isja  z W ar. 
szawy. 20.30 „Co się dzieje w Sw.ecie" w 
opr. dr. J. Reguły, w icesekr. U. J. 20.40— 
24.00 T ransm isje  z W arszaw y i Poznania.

KAMIL GIEtCKI JEDZIE D(j AFRY
KI. Z nakom ity  prelegent Polskiego R. 
d ja , znany  podróżnik inż. K am il Giżycki 
w yjeżdża w najbliższych dniach w podróż 
do A fryki w  celach naukow ych. P rzed 
w yjazdem  pożegna się inż. Giżycki z ra . 
d josłuchaczam i w p relekcji o kobiecW 
m arsy lijsk le j. A udycja dziś u 20.30.

„TRLY ŚWINKI" W  sobotę usłyszą 
m ali rad iosłuchacze o godz. 17,00 weso­
łą  audycję p t. ,iTrzy świnki** p lora J. 
T ota. N iezwykłe przygody trzech świnek, 
k tórym  grozi sprzedaż i przem iana w wę. 
dliny, in te rw encja  Szczepka i T ońka i Ra. 
by Blagi, oraz ilu s tra c ja  m uzyczna, opąi 
ta na ruotywach znanej groteski ty su n  
kowej, w yw ołają u dzieci w ybuchy szcze 
regu  śm iechu.

Zmiany w ruchu pociągów;
D yrekcja Okręgowa Kolei P aństw o­

w ych zaw iadam ia: „Począwszy od an ia 
2 s ie rpn ia  br. zm ienił się o ty le rozkład 
jazdy  n a  lin ji Kraków—B o g u m iło w ie , t( 
podróżni jadący  z K rakow a poza Tarnów 
w  stronę Lwowa 1 Krynicy będą odjeżdża, 
li z K rakow a *o godzinie 9.10, a n ie  jak 
do tąd  o godzinie 7.45, zaś podróżni p rzy . 
jeżdżający z Krynicy do T arnow a o go­
dzinie 17.15 od jadą z Bogum iłow ie o go. 
dżinie 19.11, a nie jak dotąd  o godzinie 
20.06.

P o c iąg  odchodzący z K rakow a o gO' 
dżinie 7.45 dochodzi jako podm iejski ty lko  
do Slotw iny Brzeska, skąd  w raca ao Kra. 
kowa o godzinie 10.51. Podróżni jadący 
osta tn io  w ym ienionym  pociągiem  n ie u* 
zysku ją  w  K rakow ie nq łączenia do War 
szawjr, - — j
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Z E  S W IA T d

Uroczy fragment 
z Riviery francuskiej

C ała R iviera francuska robi w rażenie 
jednego prześlicznego ogrodu, pełnego 
południowej roślinności. Podajem y zdję 
cie z uroczego zakątka, gdzie m ajesta­
tyczne palm y roztaczają sw e zielone p 
ióropusze nad szm aragdow ym  brzegiem 

M orza Śró dziemnego.

Helena Odilon, zapomniana 
„gwiazda"

Tem i dniami św ięciła w  Wiedi/iu, 
w  zacisznej willi „Sorgenfrei“, sw ą 
70-tą rocznicę urodzin Helena Odilon, 
dzisiaj napół sparaliżow ana, zapomniana 
p rzez św iat staruszka, ongi jedna z naj­
lepszych i najsłynniejszych artystek  wie 
dsńskich.

Helena Odilon święciła w .-swoim 
czasie triumfy na deskach wiedeńskiego 
„Deutsches V olkstheater“, — niezrów ­
nana zw łaszcza jako „M adam e sans 
góne“. Przechodziła ona niejedno: gło­
śną była w  sferach artystycznych  Wied* 
nia historja jej m ałżeństw a ze słynnym  
a rty s tą  A leksandrem Giraldl o raz  roz­
wodu, k tó ry  nastąpił w krótce w śród 
dram atycznych okoliczności.

W  pełni rozkwitu sw ego talentu 
spotyka ją straszne nieszczęście: dotk­
nięta paraliżem  traci mowę i w ładzę 
ruchów. Dzięki troskliw ej opiece lekar­
skiej odzyskała poczęści zdrow ie, — 
pozostało jej jednak znaczne upośledze­
nie m ow y i ruchów, uniemożliwiające 
dalsze w ystępy- Helena Odilon usunęła 
się w  zacisze skromnej izdebki, gdzi. 
ży je  wspomnieniami swej przeszłości.

Ulgi kolejowe przynętą 
do ślubu

Francuska linja kolejowa P . L- M- 
ofiarow ała w szystkim  nowozaślublonym 
parom, pragnącym  spędzić miesiące 
miodowe w  Algierze zniżkę biletów ko­
lejowych o 62% .

Ulga ta  skłoniła w iele par narzeczeń- 
skich do przyspieszenia daty  ślubu, aby 
uzyskać upragnioną okazję podróży do 
Algieru. O kazało się jednak, iż nie brak 
było i pom ysłow ych ,, małżonków", 
k tó rzy  brali ślub tylko poto, aby o trzy ­
mać bilety ulgowe, a po powrocie z 
Algieru pędzili corychlej do sądu, aby  
w ziąć rozwód. Jak  w  filmie am ery­
kańskim.

Restauracja w beczce
W  Durkheim nad Renem przystą­

piono do budow y olbrzymiej beczki, 
k tóra  może pomieścić 1.700000 litrów. 
Średnica beczki w  najszerszym  miejscu 
w ynosi 13x/2 m etra. W ysokość — 15 
m etrów . Znana beczka w  Heidelbergu 
mieści tylko 230.000 litrów. Beczka — 
olbrzym  będzie mogła pomieścić 400 
osób.

W łaściciel zam ierza urządzić w  jej 
.wnętrzu re s tau rac ją

Zmiana systemu loteryjnego?
W edług doniesień p rasy  stołecznej 

— w  następnem  ciągnieniu Loterji P ań ­
stw ow ej spodziew ana jest zmiana sy ­
stemu gry. Zam ierzone inow acje trz y ­
mane są dotychczas w  tajem nicy, do 
Cza u decyzji czynników  miarodajnych.

Zaznaczyć należy, że dotychczasow y 
ś y r  :m gry  w śród szerokich rzesz kli- 
jentów  budzi daleko idące zastrzeżenia. 
U w ażają oni, że głów ną w ygrana (mil-

jon zł.), w inna być zmiejszona do ro lo ­
w y, b y  kosztem  500 tys. zło tych zw ięk­
szyć kw otę t. iw , stawki.

Postu lat ten, w  dzisiejszych ciężkich 
czasach, należy uznać za w  pełni Uza­
sadniony i jeżeli zam ierzona reform a 
pójdzie w  kierunku jego realizacji — 
spotka się uapewno z przychylnem  
przyjęciem  u grających-

Zdobycze polskich alpinistów
P olska w ypraw a alpinistyczna Klubu 

Wysokogórskiego P .  T. T. w góry W yso­
kiego Atlasu przyniosła szereg zdobyczy 
naukowych. Mało k to  wie o niej. A jest 
to bodaj największy sukces polskiego al­
p inizmu zagranicą.

Dość powiedzieć, że plonem wyprawy 
było dotarcie 1 poznani* ponad 20 szczy­
tów, dotęd zupełnie nieznanych. W iele z 
nich bądź nie było oznaczonych wooółe 
na mapach Atlasu, bądź tai były ozna­
czone fałszywie. Kilka spośród tych szczy­
tów sięga ponad 4000 metrów.

Z wyprawy swej Polacy przynieśli 
wiele szkiców topograficznych. Dokonali 
oni kilkudziesięciu wyjść szczytowych, 
w masywie centralnym, przyczem były 
to  wszystko wyjścia nowymi, nioznane. 
ml dotychas drogami,

W  grupie górskiej Ait Mgoun dotych­
czas niedostatecznie znanej pod względem

geograficznym, polski zespół zwiedził ca­
ły kompleks szczytów tego pasma, prze­
byw ając  ciężką drogę wśród niezbada­
nych przełęczy; ekspedycja na  podstawie 
własnych pomiarów i szKiców stwlordslła 
szarag niedokładności i  błądów w  kar. 
tach geograflcznyoh, ponadto dała  szereg 
uzupełnień, sięgnęła kilku szczytów, k tó­
re zwiedziła, wykonała szkice i opisała 
pasmo Mgoun.

Wyprawa polska posiada duie zna. 
czenie naukowe, oraz wielkie znaczenie 
praktyczne dla Francji. W ykaza ła  ona po 
nadto d )brą postawę i umiejętność pracy 
alpinistów polskich.

W ypraw a polska zapoznała się z lud ­
nością podnóża Atlasu i była p rzy jm ow a­
na bardzo gościnnie przez miejscowe 
władze i francuskie, oraz przez m aro ­
kański klub alpinistów.

M ieszkaniec ziem tropikalnych — „sym patyczny  „Buddie", ulubieniec starych 
i młodych, zw iedzających nowojorski o gród zoologiczny zasiadł przed swoim 
forepianem, aby na nim z alenem z a g ra ć  sm ętną, dawno zapom nianą pieśń

dżungli."

W ielki skandal w  Brukseli
F a l s y fi k a t y  na p ó łto r a  m iljo n a  fr a n k ó w

W  Brukseli w ybuchła temi d n ia r ’ 
głośna afera, przypom inająca poniekąd 
słynny  w swoim czasie skandal paryski 
z „ tją rą  Sajtafernesa".

Jeden z wielkich przem ysłow ców  
be g iskich, zapalony miłośnik sztu<i, 
linbył w  wielkim antykw arjacie w  B rak 
seli dw anaście srebrnych  przedmiotów’ 
pochodzących rzekomo z czasów  rzym ­
skich, za piękną sumę półtora miljona 
franków .

B y ły  tam  m isternie rzeźbione am ­
fory, miski, dzbany, — a ca ły  ten skarb 
w ykopany został rzekomo na podwórzu 
pewnej zagrody  wiejskiej, w pobliżu 
M unster. Szczęśliw y znalazca sprzedał 
ćw  skarb  pewnemu handlarzowi d z h ł 
szlaki, k tó ry , zam ierzając w yem igro­
w ać na W schód, odsprzedał go zkolei 
swemu koledze w  Brukseli

P rzedm ioty  te  oglądał niedawno p e ­

w ien w ybiny znaw ca sztuki starożytnej 
którem u jednak w y dały  się one moc­
no podejrzane* Sprow adzono do • po­
m ocy fachow ców  z P aryża . I oto oka­
zało się, że są to w szystko  zręcznie 
w ykonane naśladow nictw a przedm iotów  
stanow iących tzw. skarb  w  Boscoreąłe 
a znajdujących się w  muzeum w  N ea­
polu.

N aśladow nictw a zresztą bez zarzutu 
pod w zględem  artystycznym , — spo­
rządzone jeszcze przed w ojną przez 
pew nego ..specjalistę", k tóry  już nie­
jedną podobną spraw kę miał na su ­
mieniu. M iędzy innymi zdołał or, oszu­
kać 1 paryskiego Rotschllda, sprzedając 
mu swoje falsyfikaty.

S praw a narobiła w Brukseli dużo 
hałasu. Jest rzeczą w ątpliw ą, czy ów 
przem ysłow iec zdoła odzyskać z po­
w rotem  swe pieniądze, — sprzedaw ca

bowiem  utrzym uje stanow czo, że dzia­
łał w  dobrej w ierźe i że sam zapłaci! 
bardzo w ysoką cenę ża ow „skarb1* 
przekonany o jegu autentyczności.

K r o n ik a  K u ltu ra ln a

Węgierski Senat dla spraw 
sztuki i literatury

U tw orzony został w  Budapeszcie Se­
nat K rajow y dla spraw  sztuki i literatu­
ry. Zadaniem Senatu jest przedkładanie 
rządow i w niosków  v  kw estiach sztuki i 
literatu ry  oraz w spółdziałanie z rządem  
przy realizacji poczynań rządow ych W 
obu wyżćj w ym ienionych kw estjaćh. — 
Prezydentem  Senatu zam ianow ał regent 
G rbrjela Ugrona. kierownikam i poszcze­
gólnych sekcyj Senatu zostali E. Balio 
(sztuka) E. Dohnanyi (m uzvka), J. Hor- 
w ath (literatura). Senat składa się z 80 
członków  m ianow anych. 20 członków z 
urzędu oraz 17 członków  honorow ych. 
Członkam i Senatu został szereg  w ybit­
niejszych przedstaw icieli węgierskiego 
życia kulturalnego. Kadencja Ich trw a  < 
lat. Czynności sw e w ykonują oni hono­
rowo.

Humor
k r o n ik a  „w y p a d k ó w .

P an  Błażej czyta gazetę i co chw ilą 
w ykrzykuje:

— Straszne! Okropne! Biedni ludzlel
— Aż tyle nieszczęść jest dziś w ga­

zecie? — pyta  pani Blażrejowa.
  Tak, pół s trony ogłoszeń o ślubach,

ŁADNE CZASY
  A więc akceptu ję  cenę 1 kupuj*

ten  sam ochów . Oto pieniądze.
-— P rzepraszam  bardzo, ale może p an  

zechce podać referencje. N ieznanym  k ii. 
entom  h ie sprzedajem y za gotów kę. 

IDEALNE MAŁŻEŃSTWO
P o  upływ ie m iodow ego m iesiąca, m ą ł 

zw raca sie do sw ojej żoneczki:
— Pow iedz m i, kochanie, czy napraw , 

dę czujesz się szczęśliwa?
  Ó, tak , najdroższy! A ty?
— j a  również, skarbie!
Chwila m ilczenia i nagle oboje mówię 

jednocześnie:
— To m ożebyśm y się rozw iedli?

PRZYTOMNY DYREKTOR KINA.
Podczas przedstaw ien ia  niezw\'-.le n u ­

dnego i n iazajm ującego  film u „N iebieska 
kobra czyli k a lif  A m azonki" n« widowni 
rozpoczęła się g rem ja ln a  ucieczka widzów, 
Już w  połow ie w yśw ietlan ia obrazu.

Gdy re jte rad a  p rzy b ra ła  rozm iary  pa­
niki, d y rek to r k in a  zaw ołał n a  ca łą  salę:

— Spokój! Pow olil Nie wszyscy ra ­
zem! N ajpierw  kobiety  i dzieci!,,.

WRÓG LOTNICTWA
— Nie m ogę znieść szum u śm ig ła s*  

m olotu!
— Czy jesteś tak i nerw ow y?
— Nie, ale m o ja  żona uciek ła  n iedaw ­

no  z pew nym  lo tn ik iem  I ja  ciągle oba­
w iam  się, aby pow róciła.

PRZED ŚLUBEM
 Jesteś już pięć la t  zaręczona, czy n i.

gdy nie mówisz z narzeczonym  o  wa. 
szym  ślubie?

— Raz już w spom niałam , ale w tedy 
nie pokazał się przez dwa tygodnie.

W  ROK PO ŚLUBIE.
— Ja  w niosłam  do naszego domu

w szystko. Ty przed ożenieniem  się ze
m ną nie m iałeś nic.

— Owszem!
— ?
— Spokój!

KRÓTKO A ZWIĘŹLE,
Znany niemiecki profesor medycin., 

Virchov żywił szczególną niechęć do udzie­
lania znajom ym  grzecznościowych porad 
lekarskich. P ew na dam a spytała go pew. 
nego razu.

— Jak  zaczyna się tyfus, panie profe­
sorze?

— Na literę ,,T“, łaskaw a pani! — od­
parł Virchov.

BAJKA Z  ŻYCIA ZWIERZĄT.
— Lepiej jest żyć na wsi, jak w m le .  

ście! — mówi wiejski wróbel do miejskie­
go.

— E! Co też kol=ga opowiada! — sprze­
ciwia m u się wróbel warszawski.   W
mieście jest ładniej!

— Na wsi ładniej. Kwiatki, trawki, k ro ­
wy, konie tak ładnie prychają...

— No. to w mieście samochody trąbią 
jeszcze ładniej...

— Trąbią... trąbią.. Ale czy sam em l 
obietnicam i m ożna żyć?
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KUR JER GOSPODARCZO- SPOŁECZNY
Hiszpan ja ogranicza 
emigrację z Polski

W ładze hiszpańskie obostrzy ły  o- 
statn io  procedurę w ydaw ania w iz wjaz. 
dow ych dla osób przybyw ających na 
stałe. Dotąd uznaw ane by ły  w ezw ania 
pracodaw ców  potw ierdzone przez no­
tariuszy. Na skutek nowego rozporzą­
dzenia w izy  udzielane będą tylko posia­
daczom  w ezw ań, w ystaw ionych  przez 
odpowiednie w ładze adm inistracyjne w  
Hiszpanii. Niezależnie od tego w ym a­
gane. będzie pośw iadczenie w ezw ania 
przez konsulat R. P . w  M adrycie z ad­
notacją ,,w ażne dla uzyskania paszportu 
em igracyjnego".

Obliczanie wydatków 
personalnych w urzędach

M inisterstw o S p raw  W ew nętrznych  
Wydało okólnik o obliczaniu w ydatków  
na urzędników  państw ow ych- W ykazy  
sporządzane mają być przez u rzędy  co 
kw arta ł. P ierw sze  tego rodzaju zesta­
w ienie ułożone będzie na dzień 10-go 
sierpnia.

Anglicy dzierżawcami 
Ozorkowa

Dzienniki sanacyjne donoszą, że pod­
ję te  zosta ły  pertrak tacje  w  spraw ie 
w ydzierżaw ienia  najw iększej w  Polsce 
fabryki w yrobów  baw ełnianych w  Ozor. 
kow ie, znajdującej się obecnie w  stanie 
upadłości. F abryka ta  posiada 29000 
Wrzecion,

Żyd chce wydzierżawić 
polski monopol spirytusowy

L w ow ska „Chw ila" (nr. 5520) podaje 
"że w  W arszaw ie  odbyw ają się p ertrak ­
tacje  w  spraw ie projektu w ydzierża­
w ienia monopolu spirytus ;w ego w  za­
mian za udzielenie wielkiej 'pożyć k i dla 
Polski p rzez jedno z zainteresow anych 
konsorcjów  zagranicznych-

Kto stoi za  plecam i tego konsorcjum 
zagranicznego? M ultimiljoner am ery­
kański... Joe  Reinfeld- Kim jest Joe 
Reinfeld?

— „ Joe Reinfeld jest wielkim prze­
m ysłow cem  am erykańskim . Jak  donosi 
»-Hajnt“ pochodzi on z Lubaczow a w  
M ałopolsce wschodniej, gdzie Józef 
H ersz w ychow yw ał się w śród najcięż­
szych w arunków  m aterialnych jako syn 
Pomocnika w  rzeźni żydow skiej.

Dziś obliczają jego m ajątek na 300 
miljonów dolarów.

Podatki w  sierpniu
M inisterstw o Skarbu przypom lua 

platnnikom  podatków  bezpośrednich, że 
w  m iesiącu sierpniu płatne są następu 
jące podatki:

1) do 15 sierpnia — zaliczka mie­
sięczna na podatek przem ysłow y od o 
brotu  za  rok 1934, w  w ysokości podat­
ku przypadającego od obrotu os.ągnię- 
tego w  m iesiącu lipcu br. przez przed 
siębiorstw a handlow e I. i II. kategorii 
iprzem ysłow e I.—V. kategorji, prow a­
dzące praw id łow e ksiągi handlowe oraz 
przez przedsiębiorstw a spraw ozdaw cze.

2) do 31 sierpnia — państw ow y po- 
daek od nieruchom ości miejskich i od 
niektórych budynków  w  gminach w iej. 
skich w raz  z dodatkiem  kryzysow ym  
za Il-gi k w arta ł 1934 r.

3) do 31 sierpnia — podatki: od 
lokali i od placów  budow lanych za III. 
kw arta ł 1934 r.:

4) do 31 sierpnia — nad zw y czajn a  
danina m ajątkow a przez płatników  III. 
g rupy  kontyngentow ej (nieruchomości 
miejskie o raz  budynki w iejskie niezwią- 
zane z gospodarstw em  rolnem ;

5) do 15 sierpnia — zaliczka mie­
sięczna na poczet nadzw yczajnego po­
datku od dochu, osiągnlęego przez n<i- 
tarjuszy  (rejentów), pisarzy hipotecz­
nych i kom orników  w  m iesiącu lipcu 
1934;

6) do 5 sierpnia — podatek od ener­
gii elektrycznej pobrany  przez spr-ez

dawcę energji elektrycznej w  czasie 
od 16—31 Hpca br., do 20 sierpnia — 
tenże podatek pobrany  przez sprzedaw ­
cę energji elektrycznej w  ciągu pierw ­
szych 15 dni sierpnia b r.;

7) podatek dochodow y od  uposażeń 
służbowych, em ery tu r i w ynagrodzeń 
za  najemną pracę, w raz  z dodatkiem  
kryzysow ym  — w  terminie do 7-mlu 
dni po dokonaniu potrącenia podatku.

Nadto płatne są zaległości odroczone 
i rozłożone na ra ty  z term inem  p łatno­
ści w  sierpniu br., tudzież podatki, na 
k tó re  p łatn icy  otrzym ali nakazy p ła t­
nicze rów nież z term inem  płatności w  
tym  miesięcu.

Zniżka cen żarówek
Na skutek narad, przeprow adzonych 

w  M inisterstw ie P rzem ysłu  i Handlu z 
przedstaw icielam i Polskiej Żarówki 
O srom  Sp. Akc., Zjednoczonej Fabryki 
Żarówek, Sp. Ake I Polskich Zakładów 
Philips, Sp. Akc. opracow any został 
now y cennik na żarów ki elektryczne. 
Zniżka cen detalicznych jest bardzo 
znaczna,gdyż np. żarów ka 25-w atow s, 
której cena w ynosiła  dotychczas zł. 
2.10, kosztuje obecnie zł. 1.60; zniżka 
zatem  w ynosi 23 proc. Zniżka w  innyca 
typach zm niejsza się w  zależności od 
stopnia używ alności żarów ek. Obniża­
nie cen w  hurcie dochodzi w  typach 
najbardziej popularnych do 20 proc.

Dolar i w a lu ty
(g.) Bank Polski płacił w e Lw ów  e 

za  dolary 5.26 zł., g iełda p ryw ana 5.2S 
zł., dolar z lo ty  notow ano 8.92 zł., frank 
franc. 34.90, frank szwajc. 1.72, frank 
belg. 24.80, guldeny hol. 3.57, guldeny 
gdańskie 1-73, "funt szterling  26.68, ko­
rona czeska 21.98, lir w łoski 45-41, 1-i 
rum. 39.00, szyling austr. 99.00, m arka 
niem. 2.05 zł.

PODSTAWĄ POWODZENIA PENSJONATU
T o  O  o  o  r  o

K A W A  i H E R B A T A
P. T. Zarządy pensjonatów zapewntają 
sobie stałe powodzeń! u smaka»zy,,,za-

’ uływ nropatrującsię w powyższe artykuły w fi-uiit

E D M U N D R I E D U

Cenniki nti żądanie odwrotnie.

Lwów, Natowskiego 3.
E | |  IE »  ul. Gródecka 74 
( l l w E t  ul. Potockiego 38

pl. Unji Brzeskiej 5 
1180

G I E  Ł  D  A
Glctdi sboiowL
Na Giełdzie obroty  w  pszenicy, życii 

i jęczm ieniu po  cenach w ram ach  dotych­
czasowych no tJw ań .

Naogoi sy tuacja  bez- zm iany.
T endencja u trzym ana, u sp o so b ien i 

ożywione. .
Giełda plenląina.
Zastćj w obrotach.
D olar w  obrotach pryw atnych  zł. 5.27 

i pół.

G ie łd a  n a b ia ło w a
(Ceny w detalu)

M asło: w  hu rcie  form ow ane zł, 2.50, 
w hu rcie  blok zł. 2 30, w  d e ta lu . form o­
w ane zł. 2.80, w detalu  blok zł. k).60, b e ł 
trap.&tów 1 kg — 2.40 zł. Ser tylżycki 1 kg 
2.40 zł. Sar ejdam ski 1 kg, 2.60 zł., Kópa 
Jaj zł. 2.60 sz tuka  6  gr. B ryndza 1 kg, 280
zł. Mleko w hurcie  1 1, 16 gr. w  d e ta lu
1 1. 18 gr. ■  ^

Giełda warszawska.
Warszawa. 4 VIII. 1934 

poż. budowlana 41‘25
p c ł. inwestycyjna —*—
poi. inwaa- seryfna —* 
poż. konwersyjna 63*15
poi. kolejowa 
poż. dolarowa 
poż. dolarowa 
poż. stabilizacyjne 
poż. kolejowa -------

Waluty i dewizy

3 proe.
4 proe.
4 proe.
5 proc.
5 proe.
6 proe. 
4 proe.
7 proc. 

10 -proc.

58*-

53*—
67*63

Bel"*« 124*30 Prajfa 21*98
Gdańsk 172*53 Stoekholm 137*52
Holandja 358*10 Szwajcarja

Włochy
172*67

Londyn *A> 64’ 45*42
N. Jork 5*5) 50 Berlin
Paryż 34*90*50

Giełdy zagraniczne
L o n d y n . 4. v r a

N Jork 5*04* Zurych 15*44-
Pary*
Berl!n

76*40* Praya 121*25
13*00* B udapeszt

Amsterdam 7*44*75 Bukareszt
Bruksela 21*46*5 W iedeń
Rzym 58*71 W arszawa 26*68

Par y  i. 4. VIIL
Londyn 76*38* Pf»: 1_._
N. Jork 15.17* Bukcraszt —*—
Brukibia 356* W iedeń

5*88Riym 130* Berlin
Zurych 494*75 Warszawa
Amsterdam 10*26*25

JAN SZELIGA 74

ZB R O D N IA R Z I MASKA
CZĘŚĆ II.

S Z A R Y  K L O S Z Y K
— Ach ten! — pow iedział M ucha — to był jeden 

t  naszej bandy, k tó ry  się rozpił i o mało w szystkiego 
nie wypaplał.... To w szystko?

— W szystko  — odparł spokajnie Tatar-
— B ył pan naogół dobrym  detektyw em  — rzekł 

Mucha — i teraz, gdy wiem , że za chwilę nie będzie 
Pan żył, nie czuję już do pana nienawiści. Choć w tedy , 
P rzy  tej spraw ie m ałpy, byłbym  z chęcią zadał panu 
najstraszniejsze to rtury!

T a ta r milczał.
— Zajmijcie się teraz temi panami — polecił Mucha 

Swoim wspólnikom — a ja. jak to umówiliśmy, spędzę 
teraz  pół godzinki sam na sam  z piękrtą Julją
 i zbliżył się do młodej dziew czyny z lubieżnym
uśmiechem na ustach,

— Stój! — krzyknął grzm iącym  głosem  T atar 
i W ydał nagle głośny, p rzeszyw ający  gwizd-

M ucha zw rócił się ku niemu zdumiony i cofnął się 
raptem  w  ty ł, gdyż duży obraz, w iszący na tylnej 
ścianie salonu, zadrgał gw ałtow nie i spadł z hukiem 
na podłogę, a w  ścianie o tw orzy ła  się czarna, ziejąca 
czeluść.

— Ręce do góry! — zabrzm iała o stra  kom enda 
5 4 lufy rew olw erów  w ynurzy ły  się z ciemności.

R ęce z ło cz y ń có w  uniosły się natychm iast ponad 
ich głow y: w iedzieli, że najm niejsza zw łoka rów nałaby 
s>ę śmierci.

— Piotrusiu — odezw ał się łagodnym  głosem  T ata r 
—- ty  jesteś najlepszym  strzelcem , w eź w ięc na cel 
Muchę — Chorzelewskiego. P an  Bańczak niech m ierzy 
do hvD-notyzera. pan M ańkowski zaś do tego młodego

medjum. Teraz chodźcie tu  bliżej! Tak! już dobrze!
— T y  Franku — zwróci! się do ogrodnika, który  

z rew olw erem  w  ręku sta ł obok P iotrusia — schow a’ 
oąrazie broń i pozdejmuj nam kajdanki.

Franek żyw o wy^ąt klucze z kieszeni i przystąpił 
ao T atara .

— Nie! — rzekł T a ta r  — zacznij od pana Piliń-
skiego! musisz też poprzecinać nam  sznury na nogach!

Karol, uwolniony z w ięzów , podszedł natychm iast 
do Julji i otoczył ją opiekuńczem ramieniem.

 T eraz — rzekł T atar, gdy zarów no on sam, jak
Marcin, lub w łaściw ie Je rzy  D rzew iecki, byli już 
oswobodzeni ze sw ych pęt — założym y kajdanki tym  
banom.

I śzybko, p rzy  pomocy F ranka, skuł ręce trzem  
zbrodniarzom , poczem zw ró-il się do Karola:

— C zy nie sądzi pan, że lepiej będzie w yprow a­
dzić stąd zaraz pannę Siejkow ską?

Bał się bowiem, żeby Mucha nie w ybuchnął r  ‘to­
kiem przekleństw  i pogróżek, k tó reby  przeraziły  Julję.

Karol zrozum iał myśl T a ta ra  i szybko opuścił 
z Julją salon.

O baw y ich jednak b y ły  płonne.
Mucha stał bez ruchu ^ ponuro spuszczoną głową. 

Gdy w  chwilę później T a ta r i P io truś poprowadzili go 
do auta, nie staw ił najm nie^zego oporu I nie w yrzekł 
ani słow a. Czuł, że gra jego się skończyła: przegrał 
ją i czekała go śmierć-...

27.
Komisarz Krajewski był tego dnia, już od paru 

godzin, w  najfatalniejszym  humorze. Albowiem g łó w -y  
kom endant w ezw ał go w  połudme do siebie i ozu 
mu, że sędzia śledczy, którem u _ powierzono sw ego 
czasu spraw ę Muchy, jest całkow ic.j przekonań,: ze 
Mucha żyje i że to on spow odow ał w ykradzenie, swych 
daktyloskopów  z więzienia.

I co więcej! sędzia uskarżał się na zaślepienie 
i unór kom isarza Krajewskiego, k tó ry , „tw ierdząc, że

Mucha zginął, zaniechał wszelkich kroków  w  celu 
pochwycenia go“. *»">

G łów ny kom endant był skłonny podzielać zdanie 
sędziego i zażądał bardzo stanowczo, aby  kom isarz 
Drzystąpił niezwłocznie do w yśledzenia Muchy. I jak­
by tego nie było dosyć, w yraził jednocześnie kom isa­
rzow i sw e niezadowolenie z tego, że wyjaśnienie ta­
jemniczych zgonów w  rodzinie Drzewieckich nie posu­
w a się w cale naprzód.

— Jeżeli tak pójdzie dalej — zakończył — to będę 
zmuszony obie te sp raw y pow ierzyć komu innemu.

Te słow a kom endanta b y ły  ciężkim ciosem dla 
ambitnego i cieszącego się dotąd uznaniem przełożo­
nych kom isarza.

Próbow ał bronić się tern, że także T atar, chociaż 
był niewątpliwie bardzo zdolnym detektyw em , nie zdo­
ła ł dotychczas odszukać M uchy, ani też nie w yśw ietlił 
przyczyn śmierci, grasującej w  rodzinie Drzewieckich.

— T atar jest p ryw atnym  detektyw em  — odfiarł 
nato kom endant — i stosownie do sw ych chęci i oko­
liczności, może raz  pracow ać intensyw nie, a raz  opie­
szale, ale nam tego nie wolno!

T e niemiłe rozpam iętyw ania przerwał) kom isa­
rzow i policjant, k tó ry  stanąw szy  w  progu jego biuia, 
zam eldow ał:

— P an  T atar py ta  się, czy  może tu wejść-
— Prosić! — rzucił krótko komisarz.
B ył rad, że T a ta r p rzyby ł w łaśnie te raz : ędzie

mógł ulżyć sobie, czyniąc detektyw ow i w szystk ie U 
zarzu ty  i w ym ów ki, które jego samego spotkały oc
kom endanta .  ,

— W itam  pana! —- zaw ołał T atar już od progu-
—  A to  pan — rze k ł n iedbale kom isarz  —  cićsze 

się, że pan dziś zaszedł, b o -  —  u rw a ł nagle, spotkaw* 
szy  się z o czy m a T a ta ra , k tó re  p ło n ę ły  n iezw yk łym  
blaskiem .

(C. d. n.)
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H I T L
m ąż starm o n ajw yższe j w ła d zy  na kwiecie

fjr. 212

PARYŻ, 2. 8 . (PAT) U chwalony dziś 
p rzez rz id  Rzeszy dek re t by l pąwnegc 
rodzaju nlespouziank-i dla ■ politycznych

51 paiy ,Jrf ih. Jeszcze w czoraj przewidy­
wał- berlińscy korespondenci pism  pary­
skich poważne trudności w  rozwiązaniu  
kryzysu na stanowisku prezydenta Rze- 

. *zjr. W iedziano w praw dzie, że narodow i 
socjaliści m a ja  gotow y p lan  rozw iązania 
tego. agadn ien ii, ale n ie  przypuszczano, 
że R eichsw ehra zgodzi się n a  wyposaże­
nie H itle ra  w  a trybu ty  władzy prezy­
d en ta  Rzeszy.

P ra sa  paryska stw ierdza, że los N ie. 
m le został oddany w  ręce Jednego czło­
wieka, kt6ry w  ten sposób przyjął na s le . 
ble olL.zymfą odpowiedzialność. „Tem ps“ 
tw ierdzi, że H itle r  wyposażony Jest we 
władz? m en otow an ą  w  dziejach Niemiec, 
większą, niż m ieli H ohenzollernow ie. 
Objęcie przez H itle ra  najw yższej w ładzy 
w  państw ie Jest do pewnsgo stopnia no. 
wr rew ilncją. raczej społeczną niż p oli­
tyczną, która dopiero rozpoczyna na­
prawdę eksperyment nowych Niemiec.

BERLIN, 2. 8. (PAT). D ekret przyję- 
ty -p o  długich nocnych-obradach  przez 
rząd  R zeszj stanow i fakt o niezwykłej 
dla Nlamltc doniosłości. Na Adolfa Hit­
lera spływ a pełilia -władzy wykonaw ­
czej w  R zeszy. Jest on nietylko w odzem  
jedynej w  Niem czech partji, mającej 
w łasną policję 1 organa w ykonaw cze, 
lecz jest też  kanclerzem, w  którego rę­
kach spoczywają losy państwa, a za ra ­
zem prezydentem ; piastującym najwyż­
szą .władzę wioskową. Niewątpliwie 
Hitler 'es mężem stanu, posiadającym  
obecnie najwyższą w ładzę na świecie.

POSŁUSZEŃSTWO  
BEZ  ZASTRZEŻEŃ

PERLIN , 2. 8. (PAT). R ota przysięgi, 
k tó rą , w  m yśl rozkazu m inistra Reichs- 
w eh ry  gen. B lom berga składa arm ja i 
m arynarka niem iecka na wierność kan­
clerzowi HitLrowi, brzm i jak następuje: 
Składam  przed  Bogiem  św iętą p rzysię ­
gę, i i  słuchać będę bez zastrzeżeń przy* 
wódcy R zeszy 1 narodu Adolfa Hitlera. 
B ędę gotów  w każdej chwili narazić 
moje życie Jako dzielny żołnierz, aby 
w ypełnić .ną przysięgę.-

Sejm kłajpedzki będzie 
zw o ła n y

K ŁaJPED A , 2. 8 . (PAT) U trzym ują  tu, 
że w kró tce m a być zw ołany ponownie 
eejm ik k rajow y . Obecnie p e rtrak tu je  się 
W jp raw ie  kandydatów , k tórym  mają, 
przyp/iść w  udziale un iew ażnione m a n ­
d a t / .

Trzy żargonowe pism a w  Kownie ro­
sia ły  awif< —np na trzy m iesiące za 
ogłoszenie wi łom oścl o rozwiązaniu sej­
m iku jtlelpedzkiego

Składka m inistrów  belgijskich 
na rzecz pow odzian

BR U KSEIA  2. 8 . (PAT) P rem je r b e l­
g ijsk i ^ o ą u e y i l le  . zaw iadom ił . belgijski 
obyw atelski kom itet n iesien ia pomocy 
ofiarom  powodzi w Polsce, że po. w czo­
rajszym  posiedzeniu  rady  m in istrćw  m l. 
nlstrowii belgijscy urządzili pośród i le .  
ble -ładką na rzecz ollar no wodzi w  P ol­
sce 1 odpowiednia sumę przekazali temuż 
kom itetowi.

P rzym u so w y postój 
„M o h o rta ”  w  Kłajpedzie
RYGA, 2; 8. (PAT) Do portu  kłaj- 

pedzkiegc musiał zawinąć wskutek ze­
psucia się silnika polski Jacht ,,Mohort“. 
Załogę za trzym ano  na w ybrzeżu, po- 
czer - dopiero później zezwolono jej 
zw iedzić m iasto  w tow arzys+w ie agen­
ta policji, a następnie naw et bez niego. 
Wskutek niepomyślnej atmosfery, w  że­
gludze jachtu do Libawy nastąpi kilku > 
dniowa przerwa.

D AJ GROSZ NA L* O. P .  P .

„NOWY OKRES - KRYZYSU 
WEWNĘTRZNEGO"

.RZYM, 2 8. (PAT). Rzym skie kola 
oficjalne, w ś ró d , k tórych śm ierć prezy­
denta H inacnburga, w y w o ła ła . wielkie 
w rażenie, unikają dotychczas wypow ie­
dzenia się na temat feldmarszałka. Jed­
nakże w  tu tejszych kołach prasow ych 
daje Hę w yczuć przekonanie, że spra­
wa następstwa po Hlndenburgu jest 
kwestią o wielkiej doniosłości dla dal­
szego ozwcju stosunków włosko-nie- 
miecklcht

Szeroka opinja w łoska zastanaw ia s*ę 
zw łaszcza nad kw estją, czy najwyższa- 
w ładza w  Niemczech nie dostanie się 
w ręce czynników , k tórych stanowisko 
w obec Austrji doprow adzić będzie m o­

gło do zaognienia stosuhkow  z W ło 
chami. Zdają tu sobie bowiem doskona­
le spraw ę z tego, że *marłj prezydent, 
wywodząc swój rodowód ideowo poli­
tyczny z czasów Niemi jc  cesarskich, 
przedstawiał swoją osobą - kierunel 
przeciwstawiający się polityce nieprze­
jednanych I :agłych posunięć, reprezen­
to w a n e j . p .zez n iek tóre, młode pow o­
jenne elem enty niemieckie,

W  konsekwencji okres nowego krj 
z^su wewnętrznego w . Niemczech, k tó ­
ry  O twarty został przez zgon Hindeu- 
burga, może być również krytycznym  
okresem dla stosunków w łosko - nie­
mieckich, które  z okazji ostatnich w y ­
darzeń w  Austrji i tak doznały do 
znacznego pogorszenia..

Niem cy pod ciężarem żu ło b y
BERLIN, 2. 8 . (PAT) W  rannych go­

dzinach p-j nadejściu pierw szej w iado­
mości o skonie prezyó, H indenburga, se­
k re ta rz  stanu M eissner, najb liższy w spół­
pracownik H indenburga, wezwał w szyst­
kich urzędników  kancelarji prezydenta 
1 imieniem prezydenta podzięko? a. Im 
za wierną służbę. W południe zaczęły 
zajeżdżać przed jraiach lu ła wiozące sze­
fów  m lsyj dyplomatycznych. W ciągu 
dnia napływały ze wszystkich stron św ia. 
(a kodolencje, pod adresem kanclerze 1 
adresem syna zmarłego, płk Hindenbur
g®.

Na w ieść o śm ierci- ?rez. Hindenburga, 
giełda berlińska, zawiesiła na przeciąg 
dwóch dni swoje pzynncścl. Również 
w szystk ie  rzędy państwowe tędą ni*',, 
czynne w ciągu dwóch dni,

UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWA 
W TANNENBERGU?

ŁGJN.DYN, 2. 8 (PAT’) Reuter donosi z 
'■Neififtfeck Wedle Powszechnego pi. 0 - 
na la uroczystości pogrzebowe odnędą 
się w  Tannenbergu prż? wirlkim  nomnlhu

l stjcnie, wzniesionym  na uześć Hinden. 
burga na miejscu Jego słynnej bitwy z 
wo skaml rosyjskiemi. Oiaio zmarłego 
będzie prawdopodobnie pochowane na 
miejscowym cmentarzu w  Neudeck, zgo. 
dnie z wolą feldmarszałka.

WZRUSZENIE B„. CESARZ A...

LONDYN, 2. 8. (PAT). Z  Doorn do­
noszą, jż b. cesarz Wilhelm w ys(ał dziś 
następującą depeszę do pułk. H inden­
burga, syna zm arłego feldm arszałka 

„C esarzow a i ja jesteśm y pogrążeni 
w  żałobie, łącząc się w  bólu z Panem  
i: całym  narodem  niemieckim. Życie 
hojnie pobłogosławione przez Boga o- 
siągneło- swój kres. Książę następca 
‘ronu przedłoży nasze ostatnie pożeg­
nanie nieśmiertelnemu bohaterowi z 
pod Tannenbergu (—) Wilhelm Rex‘‘- 

Agencja R eutera donosi dalej z Doorn. 
i ż  b, cesarz jest zbyt wzruszony śmier­
cią Hindenburga1, : by móc komentować 
jej następstwa.

P L E B r S C Y t
BERLIN, 2. 8. (PAT). Kanclerz HPter W ystosował dziś pismo do min.. 

spraw wewnętrznych, v  którem omawia konieczność prawnego uregulowania 
baczenia urzędr kanclerza ze stanowiskiem prezydenta R zeszy. Jed­

nocześnie kanclerz prosi, aby te w zględu na nierozerwalnie złączoną z nazwi­
skiem marsz. Hindenbur, i  nazwę ,,prezydent", zamieniono na nazwę „wódz 
1 kancierz Rzeszy".

Kanclerz Hitler aaznacza aalej, że z y c z e a i e r r  J e g o  j e s t ,  a b y  
o s t a t n i ® ,  u ę h w ń ł a  g a b l n & ł «  ^ z y s k a ł a  s a n k c j ę  n a r o d u  
n i e m l e . c k i e g ó ,  p r z e t o  p r o s "  *o n i e z w ł o c z n e  j e j  p r z e d ł ®  
ż e n i e  n a r o d o w i  n i e m i e © ih  ęrffl u.

BEFfLllł, 2. 8 (PAT) Odbyłc się posiedzenie gabinetu Rzeszy. Przemó­
wienie, poświęcone pamięci Marsz Hindenburga wygłosi? kancl. Hitler. Wy 
raził on żal z powodu skonu prezydenta Rzeszy. Musimy pamiętać — mówił 
kanclerz, — że bez przyczynienia się  Hindenburga. dzisiejszy rząd nie byłby 
doszedł do w ładzy.-N astępnie min. spraw wewn Frick, ogłosił rozporządze­
nie o zmianie nazw y „prezydent" na nazwę „Fiihrer i kanclerz" I t> w y ­
z n a c z e n i u  p l e b i s c y t u  n a  n i e d z i e l ę  19 s i e r p n i a .

Ciągle tylk o  mówią o Wilnie
RYGA, 2. 8. (PAT). Z Kowna dono­

szą : L itew ska Agencja Telegraficzna 
ogłasza kom unikat w zw iązku z  pogło­
skami prasow em i: Min. Mtihlstein w y ­
jechał z Kowna nie przez granicę pol­
sko-litew ską, lecz przez Kłajpedę. Przez 
prezydenta republiki przyjęty nie był 
1 o taką audljencję nie prosił. Min. M‘ihl- 
siein  przybył na Litwę w  sprawie Ły- 
dów palestyńskich. Złożył grzeczno­
ściową w izytę min. Lozoraitlsowi. Do­

tychczas od Polski, oprócz zapewnienia 
o przyjaznych stosunkach, nie otrzyma­
liśmy żadnej propozycji co do om aw ia­
nia meritum konfliktu litewsko - pol­
skiego. Ani przyjazd min. Muh.lstein.*, 
ani b prem. P rysto ra , ani innych pol­
skich działaczy, nie' dał podstaw  — 
ośw iadcza agencja — do. p rzypuszcza­
nia, że Polska zaczęła rozumieć stano* 
wisko litewskie w  kardynalnem zagad­
nieniu wlleńskiem

Pokłosie austriackiej rewolty
W IEDEŃ, 2. 8 . (PAT) D ziś popołudniu 

Odbyła się w urzędzie kanclersk im  kon ­
ferencja p rasow a, na k tórej kanclerz dr. 
Schuschnigg wygłosił przem ów ienie. 
Pierw sze słowa kanclerz pośw ięcił p a ­
mięci pręzyd. H indenburga, ja k o  sym bo­
lowi narodu  niem ieckiego. P rzedłszy do 
om ów ienia -zamachu, kanclerz  stw ierdził, 
że zamordowanie DolHussa było zgóry 
nakazane, Spiskowcy m ogli pojmać go 
żywego, strzelali Jednak 1 to z odległości 
1 0 . 15 centymetrów do kanclerza, k tó re­
go  nie pozwolili ratow ać przez lekarzy. 
P o lityka  nowego rządu  będzie kon tvnu- 
ac ia  m yśli dr; D ollfussa,

PROPAGANDA POŻARŁA DEWIZY

WIEDEŃ, 2 8. (PAT). „Reichspost" 
donosi, że w  B erlu re  toczą Się rokow a­
nia m iędzy rządem  niemieckim i au­
striackim  w  spraw ie nowego uregulo­
wania rachunków płatniczych między 
obupaństw am i. O kazało , się m ianowi­
cie, że Niemcy. iąkkolw*&t. posiadają w  
stosunku do Aąstrji czi Oy bilans han­
dlowy, nie rozporządzają żadneml de­
wizami szylingowemi. O bjaw  ten jest 
zastanaw iający. „Reichspost" przypu­
szcza. że rzad niemiecki żyt całego

I zapasu szylingów m finansowanie pror 
| pagandy narodowo - socjalistycznej vt 

Austrji.
REWIZJA U NIEMIECKIEGO 

KORESPONDENTA
WIFUE1S 2 8. (PAT). Korespondent 

wiedeński Niemieckiego Biura Inform a- 
cyjnego, baron Hahn, ukrył się po re­
wizji, przeprow adzonej u niego w czo­
raj w  mieszkaniu pryw atnem  przez pa. 
troi Heim wehry, w  gmachu poselstw a 
R zeszy niemieckiej.

WYKONANO!
INSBRUCK, 2. 8. (PAT). W czoraj 

o godz. iu-tej wykonano wyrok śmierci 
na narodowym socjaliście Wumigu, któ­
ry  dokonał zamachu na prezydent? po­
licji w  InsbrucKu Dr. Hickla.

Sąd w ojenny skazał na karę b e z te r  
minowego ciężkiego w ięzienia Pawła 
Hudla, iednego z głównych przywódców  
napadu na gmach urzędu kanclerskiego, 
Stw ierdzono, t e  Hudl był tym, który 
odm ówił prośbie o posłanie po lekarz; 
do rannego kanclerza DoJJfussa.

POD OROZBa r e w o l w e r ó w
ZADALI INFORMACJI

BERLIN. 2■ 8. (PAT). Niem. Biura 
Inf, podaje, że do mieszkania przedstaw i­
ciela tej instytucji w  W iedniu Dr vó: 
Hahna w targnęła grupa H eirnwehry do­
magając się pod groźbą rewolwerów po­
dania informacji o jego działalność!. D o­
piero po dłuższym  czasie udało się Heim- 
w ehrow ców  skłonić do opuszczenia mie­
szkania. Poselstw o niemieckie złożyło 
energiczny protest u rządu austriackiego, 
który przyrzekł zbadać to zaiście.

Pożyteczna n o w o śt 
dla kuracjuszy i tu rystów
WARSZAWA, 2 8. (Teł wT G:). 

P, K P- w prow adzają na pozosiale m ie­
siące sezonu letniego następującą no­
wość. W szeregu m iejscowości zdrojo­
w ych pociągi, które dotąd nie zaitrzg-' 
m y w jik ^ s ie . -będą przystaw ać - warun 
kowp, »M|żnie; od zgłoszenia podróż­
nych. Zgłoszenia te mają być kierowa­
ne do konduktoró-ń względnie zawiado 
w cy  stacji Postoje .warunków j  trw ać 
będą poniżej jednej m inuty. Postój tak! 
, ^prowadzono już w  Żegiestowie.

Aresztowanie komunistów
W A RSZaW A , 2. 8. (Tel. w ł. G-). 

W  ciągu ostatnich 2 dni uresztowano 
w  W arszawie 132 osób w  zwiążfca i  
przygotowaniami do kpmunistyczńyci 
demonstracyj dnia antywojennego. Oso 
by  te  pozostają w  areszcie do dyspo­
zycji sędziego śledczego;

Z  11 w yro kó w  śmierci 
wykonano 5

WARSZAWA, 2 8 . (Tei.-w ł. G.) We., 
dług spraw ozdań nadesłanych  z proku­
ra tu ry  i sądów okręgow ych z obszaru 
całego państw a w ciągu plerwSLego pól 
r®c*a rb, wydano 11 wyroków śmierć1. W 
sześciu w ypadkach- p. P rezyden t skorzy, 
sta ł z praw a łaski tak , że *tracopg 5  gsób,

Odwołanie uroczystości 
P . Czerwonego Krzyże

WARSZAWA, 2. 8 . (Teł -wł. G.) Z a . ' 
rząd Główny P o lsk ie g ) Cz?rwonego Krzy. 
ża powziąi dziś uchwali, odwołująca 
w scys.h le urocz, sto od zapowiedziane 1 
okazji 15.1eda Istnienia P.C.K, Miały sic 
one odbyć w jubileuszow ym  .tygodniu 
P olskiego Czerwonego Krzyża w „ierw - 
szycn dniach w rześnia.

Burza nad Przemyślem
W czoraj w  późnych godzinach w ie­

czornych przeszła nad Przem yślem  hu­
raganow a burza z piorunami. M. i. jeden 
z piorunów  uderzy ł w  drzew o w  ogro­
dzie p rzy  ul. Mick. wicza w  samęifl uep- 
trum  m iasta,_ nie czyniąc żadnych Szkód 
Rów nocześnie spadł w  mieście i w  po­
łudniowej części pow iatu grad wielkości 
przecha włoskiego, w yrządzając wielkie 
szkody.

Telegramy z  ostatnie! chwili 
na sir 1 i 2-giei
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Okazyjni* do sprzedania
ftowni-zeisna. jad a ln ia  orzechowa, Sypial­
nia orzechow a, G abinet palisandrow y, 
Klub skórzany, Tapczan, A ntyczny salon 
b iederm ayerow eki Salon zło ty  i w iedeń . 
fiki, W itry n k a  S ekretarzyk, Fotele, Salon 
Turecki, B iurko, reg is tra tu ry  k asa  p a n ­
cerna, P atefon , lam py stylowe. Obrazy, 

ywan perski, b ronzy  Dom S ztuki (Wi­
śniewska) Lwów, F red ry  1, tel. 84-78.

2584

C e n y  z n l t o n e
z powoda zoilaay lokali

M E  B L E
Sypialnia, jadalala, gab iie ty  i  własnej W y. 

twórat poleca EDWARD 703

K L E B A N
Lwów, Sobieskiego 3 . —  Tel. 7 0 - 4 5 .

JaK ogłaszać — to  w  K urierze!

tPARATY FOTOGRAFICZNE 
B A R W I K  A B O R Z E M S K I  
LWÓW KOPERNIKA 18
TEL. 18-60

HiJH llSZE CEBT
DOGODNE
WARUNKI

CENNIKI
BEZPŁATNIE

1140

F U T R A
damskia, męskie aa  zamówienia wykonaj o 
i przerabia według aajaowszych modeli po 
eeuaeh przystępnych PRACOW NIA FUTER
M .  M o s z u m a ń s k l

Lwów, Rolmów 1. 1334

Su*U< ZBYTECZNE OWŁOSIENIE
aa rękaeb, nogach i T>«d packami asa n  per­
fumowany .DEPILATOR GARęONNE” ap tek i 
Saaamana, Lwów, K arkow a 5. Cana 2 zł. 50} 

żądać wszędzie. 1324

y & a l o & z m i a  d t o & m «

Każdy wyraz 10 groszy. -  Ogłoszenia 
*io kaadlowego 10 wyrazów 50 gr., dla 
Poaznk. pracy do 15 wyrajów 50 gr.

Jodne ogłoszenio nio możo przekraczać 
50 ałów. Ogłoszenia reklamowo wśrćd 
drobzych kosztują za I mm. 1 łam. 30 gr

ł H l e % e s ą  P u u id i

Pracownia szklarska
&> Stolma ki Lwów, Kop arnika 
*2. tol. 45-79 w ykoaaje wazol- 
kio roboty  arklarakio. Po ten  
miałki wybór ram i knrniazów 
bajnowazyeh wzorów po eenaah 
gsjniżsryeh. 11?6

Mieszkanie
4—5 pokojowago z wszolkiomi 
wygodami w willi z ogrodem, 
■ajehętniaj okolica Listopada, 
Gipsowej, Potockiego poszukuje 
od 1 października wyższy urzę­
dnik państwowy. O ferty  z po- 
dsnism  wsrnków składać do 
Kurjern Lwów, Zimorowiczn 10 
pod „Czynsz gwarantowany".

23508

Pokoji
z kuchnię, półkomfort możliwie 
ais niżej 1 p. poszukuje młode 
małżeństwo (bozdzietna). Regu 
larze płacenie ezyasza zapew­
niono. Listy z opisem Kurjer, 
Lwów, Zimorowiczn 10, pod 
„Wzajemne zadowolenia 1 paw- 

23495

Pracownia
kilim karska dwa w arstaty _— 
Jara i do wydzii rżawioaia Lwów 
i-eana 15. Tolofon 59-14. 23503

S p ^ z e x L a a e

Palmę
bkazyjalo sprzedam. Lwów, M«- 
•?r»K,  40/2 godz. 5—7. 23500

Sprzedam
*kazyjaie willę 5 pokojową kom- 
**rt piękny sad. ekeliea Listo- 
P»da. Lewiaki, Lwów, Koi ba. 
*ows/riogo 8 tol. 68-09. 23509

Majątek
tiomakl koło Lwowa 250 morg. 
■udyalcL gorzolnia, iawaati z, 
‘hiory stacja w miajaeu oka­
zyjni* do aprzodaaia. Łowicki 
S*Aw, Kochaaewakiogo 8 toi. 
•®-09. 23510

Do Wynajęcia
pokój kaahaln, pokój osobno 
Lwów, ul. Zamkowa 6 sród- 
mioźaio. 23501

Alfo wyrzucajcie
^ o i c h  p ioniędzy, kupu jąc  
tandetę sklepow ą lecz w proet 
' trOdrś, F irm a  SANUKEH 

^ y tw ó rn ia  m ebli i tapicernlo  
W m a  Sapiehy 34, poleca swe 
^y rony  suszone n a  w łasnej 
•uazarn i i pierw szorzędnego 
Ratunku. S ypialn i’9, Jadalnie, 
®&lony, Pokoje m ęskie, u rzą 
hzi kuchenne. O tom any, 
Bufalki. K essła, Tapczan;
• Wszelkie Inne w edle aajnow  
■tych wzorów po cenach bar 
"^3 n isk ich  dogodnych sp ła ­
tach , Uwaga! Każdy kupu- 
Wcy korzysta po roku  z bez- 
p łatnago odnow ienia m e b li 

‘'aga  i .a  firm ę SANDKER
ów . L  S ap ieh y  84. 24?

Piesek
i suczka Ber­
nardy i -  iowo po 
50 zł. do sprzo 
dania. Lawaa- 
dowski, Repioa 
ka. 23444

Okazyjnie
*** nabycia willa marowana 
b ogrodem, piąkaio położona, 
. f*nehowiae Zakłady klimatyczne 
J*- Harasymowicz.________234%

Parcela
aąfai w indneut położeniu 

j  *7 aliey M urarskiej do aprza- 
5,‘Oia. W iadomość adw akat D r.
- 0<ior Lwów. Logionów 1. 23400

M i c s i & a u i a

W lej rubryce
Oftoaaaala o w loyeh 

„®**fc»nUch oraz poaiakoją»» i~ 
u J J — da M alów J »a*T *•*-

**’ 18966

Poszukają
z kaehalą owoataalnie 

P»kojo a kachnią w śród- 
2;* « iu . Zgłoszenia Karjar. Lwów 

I*‘®rowicza 10 pod „Urzędnik”.

3 pokoje
pałay kom fort Lwów, Jai__ ika 
43 do w yatjęoia. 23514

4 pokoje
165 zł. od gospodarza — połay 
komfort ogródok — obok Szkoły 
Przemyałowoj. W iadomość u do­
zorcy Lwów, Snopkowaka 51.

23504

Gosiewskiego 4
Lwów, de wynajęcia 4 ładna 
pokoje, komfort. 23505

4 pokoje
kuchain z komfortem natychm iast 
do wynajęci, -wów, al. Sykstuak 

i toi 40-38,_____  23498

2 mieszkania
3 pokojowe Lwów, Koci w 
skiogo 48 i pokój, alkowa pałay 
komfort Kochanowskiego 91

23177

Kobieta
w środaim w iska z dobrem ' po­
leceniami peazakajo mieszkania 
wspólnogo zę sprzątania. Łas- 
kawo zgłoszenia: P, S k iabs-a ,
Lwów, Piłsadskiogo 16, sk<ep 
z przyborami azkolaemi. S

2 pokojowego
obazeraogo mioszkania, z kom­
fortem, względaio trzech pokeji 
aoszakujo arządaik państwowy. 
Zgłoszania z podaniem warun­
ków Kurjer, Lwów, Zimorowicza 
10 pod „Czynsz pow ay“. 23440

Listopada 12
Lwów, (Wiźmlowioekich 1) pię- 
ciopokojowo pełaokom iortows 
dc myaajęcia. W iadomość 25-77.

23465

4 pokojowe
mioszkaaio połnokomfortuwe od­
nowiono Lwów, boczna Zybli- 
kiowieza do wynajęcia. W indo, 
mość 29-50. 23466

Dwa pokoje 
kawalerskie

do wynajęcia od zaraz. Bliższa 
wiadomoać Lwów, ul. Dwerni- 
•k isgo  6, u dozorcy. „G*

Kulturalny
sposób ogłsszania wolnych po 
koi umeblowanych — to ogło­
szenio w dzionnika (w „K arje­
rze" do 10 słów 2 razy bcz- 
płatnio); oszpecanie m iasta za- 
pomocę lepienia kartek  z ogło­
szeniami na rynnach i marach 
demów jast niekulturalne i . 
karalno według odnośnych roz­
porządzeń Prezydjum Zarządu 
miasta. l a o t i

Pomoc
w aauce i troskliwą opiekę wraz 
z eałom utrzymaniem zapewn 
chrześcijańska rodzina uezniowi 
— uczeuicy zo szkoły powszech­
nej lub niższogo gimnazjum. Ce 
aa aiska. Zgłoszenia Kurjor, 
Lwów, Zimorowicza 10 „Troskli- 

23410
18967

Pokój
umeblowany lub dwa zaraz do 
wynajęcia Lwów, Listopada 15/11 
m. 5. 23513

Umeblowany
ookói dla zamomiojazych ■ wik- 
tam Lwów, Pełczyńska 7a I p.

23442

: c
Y t m t t ,

Wkrótce w kinie „Casino”

Wokcye' unteBŁ.
Starsze

małżeństwo poszukwjo pokoju 
sl-rem nego,'-czystego. Cf^rty 
Saaek, skrytka 85. 234 >2

Pokój

4 pokoje
knebaia komfort, słoaeazao. bal' 
koa czynsz 136. Do wyaajęaii 
Lwów ,Kętrzyńakiogo 34. 23471

słoaaezay frontowy Lwów, iw, 
Marka 14/1 gankiem nn prnwo.

23456

Mieszkanie
trzypoko jow a, komfort, s i l -  

.czao z balkonem  wolna. Lwó i, 
e ~  * pkew ska 37.__________ 23472

Słoneczne
3 i 5 pokoi. Lwów, Plac Akade-
—lieki 3 do wynajęcia. 23489

umobL ramy, rentowy, ezyaty, 
alektryka, taa ie . Lwów, Kai .-  
lińska 9 ro. 1. 478

Dla
solidnych pokój umob weny 
Lwów, Nowy Swlot 3 parter.

23512

Pokój
umoblowany kom fort osobne 
wojśaio do w ynajęcia Lwói , 
Czwartaków 10 (Szymoaow - 
tzów L 23499

Słoneczny
pakój z balkonem zaraz do wy- 
najęcia. Lwów, Potockiego 69 
mioazLmio 13. 23458

Pokój

Pokój
umoblowany utrzymanie naraz. 
Lwów, Lindego 10, I p. aa  ]~wc 

__________ « 4 9 2

j )o s iz a k .  p r a c t i

Panna
z kaucję poszukuje posady za.

jrk i lub akspadjautki. L i--, 
Kurjer, Lwów, Zimorowi>m ) 
pod „208“.  , 23507

' I b o h t c  p o s a d * }

O fE ossaala  w ta j r i - b r je a  n m lc a sa ia  «T do 15 stów baspłatnla

Nauczycielka
potrzobaa aa wiaś de aczeoicy 
kląsy szóstej gimaazjnm huraa- 
aiatyczaaga. ^ g to n aa ia  z poda­
niem odpoy iedaick kwalifikacyj 
i warunki' . Rozwadowska, Doł- 
potów, p. Wojniłów.  ?34’49

Dziewczyna
do dziacka 19 miosiąezaogo 
de  ebodzoaia aa  spacer posia- 
kiwana. Lwów, Chmielewaklage 
2J2.________   23467

Potrzebna
do dwa a osób młoda, aezciwa 
słażąaa de  wszystkiego. Musi 
omieć debrze gotować, prać 
i praaować. Zgłoszomia: ul. Ło­
wickiego 18 między 3—4 popo 
łudaiu, drzwi 8. 23476

Intel* gentną
i lżącą do dziecka i wszystkiego 
poszukuję. Lwów,. Hoffmuaa 11 
drzwi 11. 23481

OGŁOSZENIA 
W „KURJEBZE'

SĄ SKUTECZNE I  TANIE i

j i a ł c A a

N astęp ie

Kursy kosmetyczne
Dobrzańskiej — Rohatyu we 
Lwowie, Ossolińskich 13. Zaozy 
ustą się 16 sisrpaia. P respek ta  
wysyła Zarząd. 23461

% i x b c o a H s k a

Przed wyjazdem
na wywczasy zapewnijcie sobie 
miaszkaaio w pensjonatach zna­
nych Wam z ogłoszeń w „Kurie­
rze". Nio zapomnijcie rówa{oż 
o zapew aieaia aebie rogalam i 
dostawy „K ariera"._______ 18965

Rozłącz
Najpiękniej położona willa' ,,JA- 
NINA** wśród lasów szpilkowych 
pojąca z eałom utrzymaniom po­
koje ałoaecZBO z balkonami. 
Kuchnia amaazna. Caay niskie.

16179

Odstąpię
ojiazyjaio 3-tyg. pobyt w Że- 
gioatowia-Zdroju wraz z kom- 
pietaom utrzymaniom wpierwszo- 
rzędoym poaajoaaaio Spieszna 
eforty K arjer, Lwów, Zimoro- 
wicza 10 „T atie  i^A-awiako".

-  ;  22014

Horyniec-Zdrój
stacja kolejowa w miejscu, Ką­
piele — S iatczaae — Borowino­
we. W edolaczaictwo wyleeza 
ikutecznie i szybko wszelkie 
choroby reum at-czae, kobiece, 
Drzemisny materji. O kolica łosi- 
sta, — park — tenis — piękna 
w yciaetkl — kąpiele rzeezne — 
dancingi — kawiarnia muzykt 
zdrojowa. Pierw szori J ne pen­
sjonaty zakładowe „Kalistówka" 
i „Aleksandrówka” wykwintnio 
urządzone. Sozon już otwarty! 
Korzystajeie z taniego Sezonu 
Wioaennego. Informacji udziela 
apteka W Paaa Debrzańsl sgo 
wo Lwowie oraz Dyr. Z akłaar 
Zdrojowego Horyniec — Zdrój.

17120

3 atuty
(Bridgo, dancing, plaża) to  NIE- 
MIRO W -ZDRÓJ — kąpiola siar- 
azaae, gazowe, tlaaowe, pianko- 
wo, borowiaowo. Klimat łagodny, 
ekeliea auekn — spokój, cisza. 
Informacje < Zarząd. 21730

Letnisko
Waakowa p. Olazaniea k|Ustezyk 
4 km. od stacji. Góry, rzeka, 
las, sporty, knehaia b. dobra.

21991

Okazyjnie
do odstąpioain 3-tygodalou * 
pobyt w pansjenaeie zakłado­
wym z komplotaom utrzymanie, 
w Horyaca-Zdroja. (P rry  kąpie- 
jaeb 20 preo. zniżki). Listy K ar. 
jer, Lwów, Zimorowicza 10 i  J 

Wypoczynek — Okazja*. 22015

Rymanów-Zdrój
Ponsjenst „TERESA" Sierpioń, 
W tzeaiań. Ceny znlżome. 23179

Morszyn
Piorw storzędny pomsjemnt „Kr 
aztalanka* |nż. Błaabowakioj tuż 
obok Zakładu Zdrojowego po- 
loea p ląkae pokoje, światło 
olęktryezae, woda bieżąca w każ- 
di m pokoja. Kuehain diototycaaa 
Caay umiarkowano. ’339J

Pokój
aa 2 osoby z atrzymanfom (dla 
2 osób) p riaz  3 tygodnia w 
pięknym ponsjonaeio w Rozłu- 
ezu okazyjzio do odatąpiaaia. 
Listy K arjar Lwów, Zimorewirzs 
10 pod „Góry i zdrowie". 23i9t

Dwór
Majdan lipowieeki, p. Przemy, 
■lany, podgórakio lotaioko, 3 zł.

2345!

Rymunów-Zdrój
Willa Siolanka (w stroną r WazaaX 
Plękao połozaaio. Rzeka, L 
S wab oda wiajaka. Pokoja taaio  
do wyaajęeia.___________  21494

Piękną
josioń możma spędzić aajmiloj 
w Dyaowio. Powodzi aio było. 
Przyjmu.o się z małomi dz ićm l 
Także Śla starszych. Park, ką­
piele Soaowo. Coaa 3 zł. dzioa- 
aio. Dzioalom , zniżki. Leonia 
TRZECIESKA Dynów dwór.

23516

Jaremcze
Poaajenat „MAJESTIC” aajwy- 
jewintaiejszy kom fort, pokoja 
jaaaa słomaczae, bież rea gorąca 
i zimna woda, łazienki, alektry- 
Ita, radjo, garaże, tarasy do ls- 
zakowamia, dwumorgowy park, 
doborowa kuchnia. Własny za­
rząd. Ceny umiarkowane. 217..



Str. 12 „K U R JER " z dnia 4 sierpnia 1934 N r. 212

PIOTR FREUCHEN 48

E S K I M O S
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskie]

siedzieli i mówili o rozm aitych rzeczach a przybyszy  
dobrze ugoszczono. W szyscy  zapraszali ich do swoich 
namiotów, by  podać im coś dobrego do zjedzenia. 
W iedziano, że byli naladow atjl nowinami a musi być 
wspaniale być tym , w  którego namiocie ciekawość 
zostanie zaspokojona. W szyscy  nieomal pękali z nie­
cierpliwości.

N ow y człow iek by ł pew ny, że w szyscy  czekają na 
to, by  coś nowego od niego usłyszeć. Ale zaczął p rz e ­
zornie dow iadyw ać się czy  uw ażają za możliwe, by 
dostał strzelbę na statku, gdyż na północy brakow ało 
strzelb.

„Tak, można tu  dostać strzelby", brzm iała odpo­
wiedź i w szyscy  się śmieli. „W am , k tó rzy  macie łuki 
i s trza ły  brakuje strze lby?  A ja tęsknię za tern, żeby 
znowu przynajm niej raz  naciągnąć łuk, bo już bardzo 
daw no tego nie czyniłem . Ale czy nie w idziałeś M ail? 
P oszedł z dw om a strzelbam i na  północ".

„M oże być, że zdarzy ł się ten przypadek I w idzia­
łem Malę", odpow iedział ów  człowiek. „Ale gdy odcho­
dziłem z jego osiedla, jedna jego s trze lba  by ła  po ła­
mana".

Nareszcie. W szyscy  nastaw ili uszy. Strzelba, k tó­
rą dopiero niedawno o trzym ał?  Może strzelano z niej, 
nie w iedząc Jak się z taką  bronią palną obchodzić? 
Albo uszkodzono ją w  jakiś inny sposób?

W  tern k ry ła  się jakaś sensacja. Może ten cz ło ­
w iek  przyszedł, żeby  o tern opow iedzieć? A może 
Jest tylko w y słan y , żeby  Inną strzelbę w ydostać?

Ale on siedział cicho i spokojnie, m ówił bardzo 
wolno a miał dużo do opowiadania.

„O, nie, w  ciele T ap arty  pow stał gniew i połam ał 
strzelbę, której Orsokidok używ ał. To było na kilka 
dni przedtem , zanim został zabity-1,

„Co, T aparte  zabity?
Miał krew nych w śród  obecnych, k tó rzy  zerw ali 

się i chwycili za nosy, co było oznaką silnego w zru ­
szenia. „T apare zab ity? C zy Mała go zabił, czy  kto 
inny? Opowiadaj, pozwólże nam słuchać".

Obudziła się ogrom na ciekaw ość. Dlaczego u k ry ­
w ać, że kona się z pragnienia usłyszenia now in?

Ale ten człow iek miał jeszcze cały  zapas nie spo­
dziew anych w ydarzeń.

„Tak, T aparte  został zabity . On był w łaściw ie 
bardziej okaleczony od tam tych zm arłych, k tó rzy  nie- 
w yglądaii tak  strasznie jak T aparte".

„T am ci?" zawołano. „Opow iadaj I W ięcej ich by ło? 
O powiadaj jak to 's i ę  sta ło?"

„Tak jest, w ięcej; w ielcy  ludzie na północy są 
gw ałtow ni i często straszni. Jeden człow iek chce mieć 
żonę a inni m uszą bronić swoich. B yliśm y w  lecię na 
północy, ale te raz  w ybraliśm y się w  m ałą podróż 
i przyszliśm y tutaj.

Co za szczęście m iał ten  człow iek — posiadając 
tyle nowin. Jeszcze nigdy nie rozbudził dokoła s ic b e  
takiej ciekaw ości i uwagi. O powiedział o w szystklem  
co się stało . O niczem nie zapomniał. C ala noc zeszła 
na pytaniach i odpowiedziach.

Joe by t w  osadzie i w szystko słyszał. Zaraz n a ­
stępnego dnia rano, pobiegł na sta tek  i opowiedział 
szefowi, co się stało na północy.

Inspektor rósł jak na drożdżach. Już miał co d o ­
nieść. Tak, rzeczyw iście potrzebna jest tutaj stacja 
policyjna. Musi być porządek, a ci Eskimosi powinni 
oduczyć się m ordow ania.

Pow rócić z taką  wiadom ością, to znaczyło mieć 
szczęście. Stanie się w ażną osobistością w  szeregach 
policji. Awans pew ny, ale przedew szystkiem  należało 
w szystko  w yjaśnić. Jeden z Konstabli został na ty ch ­
m iast w y słany  do kapitanów  sta tków  w ielorybm czych 
z urzędow em  w ezw aniem , żeby o godzinie dziew iątej 
rano zjawili się na statku  policyjnym, w  celu dania 
wyjaśnień.

Obaj kapitani przyszli. Inspektor policji siedział 
p rzy  stole. Kapitan statku inspekcyjnego i sierżan t 
jako św iadkow ie, siedzieli obok, a trzej kons,able stali 
w yprostow ani na baczność za ich krzesłam i. Inspek­
tor lubiał w prow adzać w  ruch ca ły  apara t i g rać  rolę 
wielkiego urzędnika państw ow ego.

„Panie kapitanie-1, zaczął, „don e nono mi, że na 
wiosnę zosta ła  tutaj zastrzelona kobieta, zw ana Iva. 
B ardzo źle, ż t  pan mi o tern dobrowolnie nie doniósł, 
Żądam, żeby  mi pan dał dokładne w yjaśnienia i zw ra ­
cam  uwagę, że musi pan być przygotow any zaprzy- 
siąc swoje zeznania".

Obaj kapitani byli zdumieni. C zy  doszło już do 
tego, że o każdym  Eskimosie trzeba robić urzędow t 
doniesienie? N aw et me zaproponow ano im, żeby  ush> 
dli. S ta ry  m arynarz  r.ie mógł się zdobyć na przekleń 
stwo, zm ogła go w ściekłość, że musi słuchać tego p a ­
jaca i gniew  na policję, której najbardziei ze w szy st­
kiego na świecie nienawidził. P ra\vie co roku zdarzało 
się, że po pow rocie z połow u w ielorybów , jakiś m a­
rynarz, którego zanadto obił, szedł na policję ze skarga 
I m usiał zaw sze płacić piętnaście do dw udziestu dola­
rów  kary . W łaściw ie nie chodziło mu o pieniądze ty l­
ko gn 'ew ało  gQ, że musi słuchać przem ówienia obroń­
cy takiego m arynarza, nie m ogąc grzm tnąć go p ę śc it 
w  tw arz,

c .  d . n*

Pokoju
frontowego, słonecznego, naj­
chętniej s  kachnlą poszakuję 
w okoliły  D łago lia , Mikołaja, 
Marka. Zgłaszania pad  „M iesz­
kania" Kur jar, Lwów, Zimoro 
w icia 10. 23519

Dzierżawa
30 morgowego gospodarstwa pod 
Lwowem poszukiwana. Zgłosze­
nia adresować Stiksa Lwów 24.

23454

Poszukuję
pokoju nioumeblowaaogo z klatki 
sehodowaj z łazianka wodoeią- 
giem i klozetem. C ukiernia Zie­
miańska Lwów. Hetm ańska 8,

23517

Ładny
pokój amtklawanjr, a ażyelem 
kuchni dla seltdnyeh osób da
wynajęcia. Zgłoszenia i Lwów, 
K ochaaaw skiafo 56 drawi

2J51

Pokó

Płócienne,
skórzane meszty najwygedniejaze 
tylko w rytw ,lbi»* Lwów, 
obecnie Miektowioze 26. 1008

osobne wojócie do wynajęcia

Łanom oficerom lob afkędaikam
wów. O ficerska 6. 23520

Bieliznę
męską i damską 
poóizoaky, skat* 
patki, rękawicz­
ki, krawaty w 
wielkim wyha* 

n o  poleaa 
firma

zsomunT
ZRŁESKI
Lwów, Boimów 
4. 1103

Pracownia
A rt. Malarska Lwów, ul. riato- 
rago 12 zaraz do wynajęci*.

23511

Magazyn Papieru

Schex i Stenzel
Lwów, Sykstuaka 2, te!. 34-30, 
poleca Papiery i przybory te ­
chniczne. 506

Czyszczenie
ścian i sufitów. W iórowanie po 
aadzak. C eaa od pokoju 5 zł. 
„Nowego" Lwów, Senatorska 7.
tel. 36-51. 1239

Tanio
■akaio, blaski, apodaiee, szla­
froki, fartuszki, pończochy, re ­
formy poleca i Szakalska, Lwów, 
H alicka 12 I piętro. ____ 1270

Meble
^ a H | p B  de wszelkich po- 

T keji najkorzystniej
nabyć m o i . .  W WY­
TWÓRNI HEBLI Fr.
Zielińskiego, Lwów, 

Kołłątaja 5 w padwórzu. Stale 
na składzie. 858

Kufry
walizki, teczki, tercbki damskie 
najaolidoioj naprawia, odnawia— 
Baraaz, Lwów, Zimnrowicza 7.

1943

R ew ja wojskowa, w  P ary żu  14-go lipca w  dniu św ięta narodowego*

Młyńskie
m aszyny, — kam ienie, w szel­
kie przybory m łyńskie dostar 
cza ilrm a  K anarek. Kraków, 
M azowiecka 35. 30094

Parcele
budow lane Dod Salw atorem  
do sprzedania. W iadom ość: S 
Łojek, Kraków, S zpitalna 34.

3001?

Sprzed, tn
300-r.urgowy folw ark  pszen­
nej ziemi obsiany. Zarząd 
Dćbr p. Olejów koło Zh ro- 
wa 30099

Kupię

Parcele
willowe, najp iękniejsza p ł o ­
żenie K rakow a sprzedam. 
Kraków, Królowej Jadwigi. 
148. 3001ł

za gotówkę w  W ieliczce lub 
Prokocim iu, domek m urow a­
ny, cztery ubikacje, z ogród­
kiem. Zaw iadom ienia listow - 
nia. Bieżanów 16, W alerja .

30005

Sklep
Tel. 51-89.

Lwów, ul. Zyblikiawicza 2 I p. 
drzwi 2. Przepisywani* na ma­
szynie. Strona 20 gr. Kopjo 5 gr. 
również w języku niemieckim 
i franc. 1106

z tow aram , m ieszkaniem , do . 
brze prosperujący, 2.600 zl. 
Kraków, Zw ierzyniecka 9. 
Polonja. 30017

Łyżeczkę bezpłatni o srebrzymy 
dla udowodnienia trwałości 
arebrzenio „ G a l w a n o p l n t e r *  
Lwów, Koporniko 14 n a p r z e -  
C i w Kina. 1311

Okazja
Zakład litograficzny z maszyną 
p ta p itsm ą  do sprzedania wia­
domość Lwów, Łyczaków 27,

Parcele budowianc
w M ikuszowicach — p"* Biel 
skiem  na ra ty  sprzedaje: — 
Bank Ludow y w  Bi a tej, .il 11 
Listopada 22, tal. 18-60. G runt 
ogrodowy — p.rwetrze gór­
skie, p iękna 'okolica. 30017

Naprawy
nik low ania narzędzi le k ar­
skich oraz specjalność ostrze­
nia brzytew  i m aszynek do 
strzyżenia włosów. L. Kna- 
piński, Kraków, M ikołajska 7.

2345ltel. 105-05.

Motocykle
belgijskie G lllet. nzozyt fech. 
n ik .. wytrzym ałości, ^ terw sza 
nag roda  Zjazd Gwiaździsty 
Pruszków , 1.450 lotych — 
w arunki d o g jd rp  Przyczepki 
lekkie alum injow e, luksuso­
we, idealn ie resoowane. od 
770. „Mot*Bervlce“. W arsza­
w a , F ocha 12. Katalogi.

SOOlf

Okazja
parcela budow lana w Podgó­
rzu, — ,uż przy p rzystanku  
tram w ajow ym  tanio  sprze­
dam. — Z atcszenia „K urjer 
Powszechny". Kraków, pod 
„wspólny n u r " .

Humor zagraniczny

Dwie

-00  59

formy kom plety di yyróbu 
ru r  betonow ych średnicy  50 
1 30 cm. ykazy jn fe ao sprze­
dania. Zgłoszenia: P rzepiór­
ka Borek poczta Rzezawa.

3O0C6

M ając la t  czternaście, zostałem  -erot,„
A byłeś n im  długo?

(Beanpot — Boston},

CENNIK OGŁOSZĘ
Reklamy w takłcia i
Na 1-azej stronie 
Cała 1-az* strona . . . .  •  •
Na 2-giej ł 3-ej a trenie • • ,
Cała 2-ga lub 3-cin strona ,  . 
na dalszych stronach tekstn  ■
Cala strona . . . . • • • <

zł. T50 
„ 1.200*— 
„ .0-80
"  800^  , 0-70
„ 600--

R óino reklam y i
Komunikaty ! artykuły reklamowa 
Na stronio kronikarskiej . . • .
W dodatku literecko-naukowym. . 
Nekrologi do **00 mm. . . • • •

a  „  300 „  . .  • • •
„ powyżej 300 mm. - • .

i ZŁ 1 . -
0-80
T—
0*50
0-80
V—

Ogłoszenie drobno -.
Ogłoasenia za tekstem za mm. • • zł. u*?
Na oaŁ stronie I wśri Irob. (6 łam.} „ 0‘30
Ogłoszenia drobne za sławo . . . „  0*10
Matrymonjalno . . . • • . • * 0*20
Dla poaznkująeyeh p rac ; i*  słowo „ 0*05;
Drobne ogłosi, przyjmuje się tylko za gotówkę.

t T j „ h U c r a n i a  ieat 1 mim w 1 łamie. Podwyżka cen ogłoszeń może nastąpić w każdym czasie i obowiązuje także te ogłoszenia, które zostały
-  - .£ * ■ * > « * >  ” i*i.“ « > * »  - s j s y *  r z * “ ■m E m  *■“ -  • " 50 p ,° -Oglogzeniaw jm m erachjjw iaiecznych^jJuędiielnyęlW ^Jtł^U jłO łi^cizialkowal kogztun o 20 |n droiei. ----------------------

W ydaw ca: Mgr. D, Maciejkę

U W A f l l i
Omyłki, któro zasadniczo nła zmianiają tr e f  i 
ogłoszenia, nło upoważniają do żądania zwroir,

Sotówld ani też nio obowiązują Administracji 
o bezpłatnego powtórzenia anonsu. Komuni, 

katów bezpłatnych nię umieszczę sią. Zniżek 
nio ndziela się, deklamacjo miejscowe uwzględ­
nia się do dni 3-ch, zamiejscow. de dni 8-mlt 
od dnty ukazania się ogłoszenia, Za egzem* 
plarzo dowi owa liczy aię 25 gr. Ogłoszenia 
do numeru bież. przyjmują- zię do godz. 16-oj

Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów Mochnacki*™ Ś8J ■ O d p p w . r e d .  M a r ja n  .O s t r ó w * ^
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